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Ten koń (i jego pan) są wychowankami szkoły cyrkowej w Julinku, o której 
wkrótce napiszemy. Tym razem na str. 7: „Polskie konie jadą w świat" 

Ce cheval (et son maître) sont sortis de l'école du cirque de Jullnek dont 
nous vous parlerons bientôt. Lisez en p. 7: „Les chevaux polonais voyagent" 
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BARKI NA ODRZE RUSZYŁY 

SILNIKI DLA POLSKICH OKRĘTOW 
Coraz w i ę c e j b u d u j e się o l i rę tów, coraz w i ę c e j 
potrzeba si ini itów. I to potężnyc i i m o t o r ó w w y -
soicoprężnych, j u ż nie na w ę g i e l , lecz na ropę . 
Robią j e dla pols i i i ch stoczni Z a k ł a d y Cegielskie,-
go w P o z n a n i u i ś w i ę t o c b ł o w i c k a „ Z g o d a " , gdz ie 
w łaśn ie s f o t o g r a f o w a n o m o n t a ż k o l e j n e g o s i lnika 

SIÓDMA ZMIANA 
D o radz ieck ie j s tac j i n a u k o w e j „ M i r n y j " na A n -
tarktydz ie p r z y b y ł a już s i ó d m a „ z m i a n a " . O p r ó c z 
n a u k o w c ó w Z S R R b ierze udział w e k s p e d y c j i : 4 
C z e c h o s ł o w a k ó w , 3 N i e m c ó w z N R D , 1 A m e r y k a n i n 

Z i m a w t y m r o k u by ła kapryśna , raz c iepło , raz 
m r ó z . A l e w c z e ś n i e j niż z w y k l e Odrą , wo lną ju|ż o d 
l o d ó w , ruszy ły ł a d o w n e bark i z K o ź l a do Szczecina 

AIR-FRANCE Z MUZYKĄ W POLSCE 

OSTATNI HOŁD 
Przed s p o c z ę c i e m w A l e i Z a s ł u ż o n y c h na P o w ą z -
k a c h t rumna ze z w ł o k a m i w i e l k i e g o p o e t y W ł a -
d y s ł a w a B r o n i e w s k i e g o w y s t a w i o n a b y ł a w P a ł a -
cu P r y m a s o w s k i m . Na w a r c i e h o n o r o w e j zmienia l i 
się w y b i t n i przedstawic ie le p o l s k i e j l i teratury 

Dwie znakomite solistki francuskie, wiolonczelistka 
Marcelle Vérignon i pianistka Martine Joste zostały 
bardzo gorąco przyjęte przez publiczność warszaw-
ską w sali Kameralnej Filharmonii Narodowej, gdzie 
grały na „muzyczne zaproszenie" AIR-FRANCE 

M A S Z Y N Y LICZĄ DLA KOLEI 
Pó ł t o ra mi l i ona s k o m p l i k o w a n y c h o p e r a c j i r a -
c h u n k o w y c h w y m a g a j ą co mies iąc Po lsk ie K o l e j e 
P a ń s t w o w e dla siprawdzenła opłat , w a g i ł a d u n k ó w , 
s tawek . T e r a z pracę tę w y k o n u j ą m a s z y n y ; k a l -
ku la tory , tabu la tory i sor tery (na zdjęciu) . 12 
o s ó b p r z y sorterach p r z e r a c h u j e ty le c o 400 osób 

INTRONIZACJA 
Monique Lemaire, te-
goroczna „Miss France" 
przyjęta została w swej 
stolicy przez Miss Pa-
ryża Geneviève Marcier 

Zdiącia: CAF 
i KEYSTONE 

^GUMIAKI DLA C A Ł E G O ŚWIATA 
G u m o w e b u t y r o b o c z e , t rampki , gumol i t p o d ł o g o -
w y , łodz ie ra tunkowe , n a d m u c h i w a n y sprzęt t u -
rys tyczny i p l a ż o w y f i guru ją w asor tymenc ie 
G r u d z i ą d z k i c h Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u G u m o w e g o , 
które jedną piątą s w e j p r o d u k c j i eksoortu ją do 
20 k r a j ó w ca łego świata , m. in. d o Belgi i i Fran c j i 

Koty również mają kło-
poty ze zrozumieniem 
abstrakcyjnych obrazów 

Ĵ  Montage d'un diesel I 
pour navire à l'usine „Zgo-
da" en Silésie. 

A Malgré les caprices 
de l'hiver la navigation & 
repris sur l'Oder. 

A Septième expédition 
soviétique dans l'Antarc-
tide: 4 Tcnécoslovaques, 
3 Allemands et 1 Amé-
ricain y prennent part. 

A Dernier hommage au 
grand poète polonais Wła-
dysław Broniewski. 

Â Sur l'invitation d'Air-
-France concert de mu-
sique française à Varsovie 
par Marcelle Vérignon et 
Martine Joste. 

A 1.500.000. opérations 
compliquées sont < ît€c-
tuées chaque mois pour 
les Chemins de Fer Po-
lonais par des machines 
perfectionnées. 

A 20 pays du monde, 
dont la France et la Bel-
gique, achètent des bottes, 
tapis de sol, équipement 
touristique en caoutchouc 
à Bydgoszcz. 

A Monique Lemaire, 
Miss France, a été reçue 
en sa capitale par Miss 
Paris, Geneviève Mercier. 

A Du haut de la che-
minée de la centrale élec-
trique de Northumberland 
curieuse photo de la gare 
dé triage. 

A Les chats compren-
nent-ils la peinture ab-
straite? 

A Exposition des onze 
„Buffet" qui orneront la 
chapelle privée de l'arti-
ste au Château de l'Arc. . i 

BUFFET NIE NA SPRZEDAŻ 
Jedenastu ostatnich obrazów Buffeta wystawionych 
w paryskiej galerii nikt nie kupi. Przeznacza je on 
bowiem do swej prywatnej kaplicy w zamku Arc 

WIDOK 
Z... KOMINA 

360.000 ceg ie ł i 8.000 ton b e t o n u potrzeba b y ł o na 
w y b u d o w a n i e 165 -metrowego k o m i n a e l ekt rowni 
w N o r t h u m b e r l a n d (Angl ia) i... w y k o n a n i e t ego 
e f e k t o w n e g o zd jęc ia k o l e j o w e j rozdzie lni węg ła 



„Powiedzcie Polakom, że 
są tutaj jak u siebie..." 

ROZMOWA Z KANONIKIEM 
F E L I X E M 
K I R E M 
# s e n i o r e m f r a n c u s k i e g o 

Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o 

# m e r e m m i a s t a 

# o b y w a t e l e m l i o n o r o w y m 
m i a s t a Kra lcowa 

22 s tyczn ia u k o ń c z y ł 86 lat k a n o n i k Fe l i x Kir — 
d e p u t o w a n y — m e r D i j o n , sen ior Z g r o m a d z e n i a N a -
r o d o w e g o , o b y w a t e l ł i o n o r o w y miasta K r a k o w a i 
w i e l k i p r z y j a c i e l P o l a k ó w . O u c z u c i a c h p r z y j a ź n i dla 
n a s z e g o n a r o d u m ó w i ł k a n o n i k Kir os tatn io p rzeds ta -
w i c i e l o m , . T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

— Polacy cieszą się szacunkiem wszystkich miesz-
kańców Dijon. Nie ma u nas nigdy żadnych incyden-
tów, które zakłócałyby stosunki Polaków z Francu-
zami. Jesteśmy wszyscy prawdziwymi przyjaciółmi. 

GO D N O Ś Ć o b y w a t e l a 
h o n o r o w e g o mias ta K r a -
k o w a n a d a ł a s ę d z i w e -

m u k a n o n i k o w i K i r o w i R a -
da N a r o d o w a w 1959 r. J e d -
n o c z e ś n i e R a d a M i e j s k a D i -
j o n m i a n o w a ł a o b y w a t e l e m 
h o n o r o w y m p r z e w o d n i c z ą c e -
g o K r a k o w s k i e j R a d y N a r o -
d o w e j . 

O d d ł u ż s z e g o czasu p l a n u -
j e się z a w a r c i e „ j u m e l a g e " 
o b u miast . U ł a t w i ł o b y t o 
z n a c z n i e i ch w s p ó ł p r a c ę i 
k o n t a k t y ku l tura lne . N a ten 
t e m a t k a n o n i k K i r w y p o -
w i a d a się z e n t u z j a z m e m : 
j es t g o r ą c y m z w o l e n n i k i e m 
z a p o z n a w a n i a się m ł o d y c h 
ludz i z r ó ż n y c h k r a j ó w , w y -
m i a n y p r o f e s o r ó w , p r o p a g o -
w a n i a z n a j o m o ś c i j ę z y k ó w i 
l i t e ra tury z a p r z y j a ź n i o n y c h 
n a r o d ó w . Jest zdania , że p o -
w i n n i j e ź d z i ć i p o z n a w a ć i n -
n e k r a j e l u d z i e w s z y s t k i c h 
z a w o d ó w , z w i e d z a ć , o g l ą d a ć 
z a b y t k i , z a p o z n a w a ć s ię z 
s y s t e m e m p r o d u k c j i , z d o b y -
w a ć d o ś w i a d c z e n i a d o p r a c y 
w e w ł a s n e j o j c z y ź n i e . 

w z w i ą z k u 2 z a w a r c i e m 
n o w e j u m o w y o s z e r o k o p o -
j ę t e j w y m i a n i e k u l t u r a l n e j 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z e w i -
d z i a n e są p o l s k i e i m p r e z y 
k u l t u r a l n e r ó w n i e ż na t e r e -
n ie B u r g u n d i i . 

— W p r a w d z i e n i c k o n k r e t -
n e g o j e sz cze w t e j c l iwi l i nia 
m o ż e m y o t y m p o w i e d z i e ć , 
a le o t a k i c h imprezac l i s ię 
m y ś l i — m ó w i k a n o n i k K i r 
i p o w r a c a j ą c d o s w e g o u l u -
b i o n e g o t e m a t u d o d a j e : — 
n a j ł a t w i e j j e d n a k b ę d z i e j e 
o r g a n i z o w a ć w r a m a c h „ j u -
m e l a g e " z a w a r t e g o z K r a -
k o w e m . D i j o n p r a g n i e t e g o 
„ j u m e l a g e " . L u d z i e tute j s i 
m a j ą w i e l e s y m p a t i i i w i e l e 
u z n a n i a d la P o l s k i . 

O d k w i e t n i a d o o k o ł o 20 
l i p c a d e p u t o w a n y — m e r 
D i j o n z a j ę t y b ę d z i e na ses j i 
p a r l a m e n t a r n e j . P o j e j z a -
k o ń c z e n i u p o m y ś l i o e w e n -
tua lne j p o d r ó ż y d o Po l sk i . 
P o d r ó ż ta d o p o m o g ł a b y d o 
s f i n a l i z o w a n i a p l a n ó w z b r a -
tania miast , a je -^nocześnie 
o d p o w i a d a ł a b y o s o b i s t y m z y -
c z e n i o m s ę d z i w e g o m e r a . 

— W ś r ó d m o i c h p r z o d k ó w 
b y l i P o l a c y — m ó w i k a n o -
nik Kir . — W i e d z i e l i o t y m 
d o k ł a d n i e m ó j d z i a d e k i m ó j 
o j c i e c Jeszcze. Ja j u ż n i e 
o r i e n t u j ę się w t y m d o k ł a d -
n i e : ani k t o to b y ł , ani j a k 
w ó w c z a s b r z m i a ł o n a z w i s k o 
r o d z i n y . M ó j p r a d z i a d e k b y ł 
k a p i t a n e m w D i j o n , a w ł a ś -
c i w i e w A U s e - S a i n t e R c i n e 
(Còte d 'Or ) . P r z y j e c h a ł z A l -
zac j i , a l e w a r c h i w a c h t a m -

t e j s z y c h m a s a d o k u m e n t ó w 
zniszczon. i zos ta ła w czas ie 
v / o j n y 1 m o j e p o s z u k i w a n i a 
n ie d a ł y ż a d n y c h w y n i k ó w . 

Ks . k a n o n i k K i r z z a d o w o -
l e n i e m s t w i e r d z a , że w D i j o n 
w y s t ę p u j e c z a s a m i p o l s k a 
g rupa f o l k l o r y s t y c z n a , k t ó r a 
•iuwsze z s y m p a t i ą , u ś . n i e -
c h e m i ż y c z l i w o ś c i ą p r z y j -
m o w a n a jest p r z e z ca ł e s p o -
ł e c z e ń s t w o . 

— I s tn i e j e dużo w s p ó l n e g o 
p o m i ę d z y Po l ską i F r a n c j ą — 
p o w i a d a . 

w czas ie w i z y t y k a n o n i k 
K i r p r o w a d z i nas d o sa lonu , 
p r z y l e g ł e g o d o ga l ; inetu m e -
ra. w sa lon ie k a n o n i k a K i r 
t w o r z y g a l e r i ę p o r t r e t ó w 
o s o b i s t o ś c i w s z y s t k i c h n a r o -
d o w o ś c i . Są t o w y ł ą c z n i e l u -
d;. ;e ż y j ą c y . 

— B r a k m i j e s z c z e P o l a k a . 
P o m ó c i e m i to u z u p e ł n i ć ! 
Z d a j ę się z c a ł k o w i t y m z a u -
f a n i e m na W a s z w y b ó r . 

N a z a k o ń c z e n i e r o z m o w y 
ks. k a n o n i k d o d a j e : 

— P o w i e d z c i e P o l a k o m , że 
są t u t a j u s ieb ie . K o r z y s t a j ą 
z t y c h s a m y c h p r a w i c ieszą 
się t a k i m s a m y m s z a c u n -
k i e m w s z y s t k i c h j a k F r a n -
cuzi . A p r z y t y m m o g ą o c z y -
w i ś c i e z a c ł i o w a ć swą n a r o -
d o w o ś ć , p o s i a d a j ą c w s z e l k i e 
p r a w a F r a n c u z ó w . 

( T D ) 

W Ins ty tuc i e S ł o w i a ń s k i m — w czasie p r z e m ó w i e n i a j e g o d y r e k t o r a , p r o f e s o r a R . T r i o m f i h e 

POLSKIE MILENIUM 
W STRASBURGU 

• „ L o s g n a r o d u p o l s k i e g o z b i e ż n e z l o s a m i A l z a c j i " 
• Polska to i Z a m e k W a w e l s k i i k o m b i n a t N o w e j Huty 
• Z n a c z e n i e t r w a ł e j i s e r d e c z n e j w s p ó ł p r a c y kulturalnej 

s t o l i c a A l z a c j i p r zeży ła s w o j e ,J>ni P o l s k i e " . O g ó l n e z a -
i n t e r e s o w a n i e d w o m a w y s t a w a m i p o l s k i m i i w izytą A m b a s a -
d o r a P R L p. Jana D r u t o w y c z u w a l n e b y ł o na k a ż d y m k r o k u . 
W c iągu d w ó c h d n i m ó w i ł o się tu ta j i d y s k u t o w a ł o o P o l s c e 
w i ę c e j n iż k i e d y k o l w i e k . Z t y c h d y s k u s j i i r o z m ó w p r z e b i -
j a ł y nuty s e r d e c z n e g o za in te resowan ia s p r a w a m i naszego 
K r a j u i to z a r ó w n o j e g o historią na przestrzeni dz ies ięc iu 
stulec i , j a k i w s p ó ł c z e s n o ś c i ą . P o c z ą t e k d y s k u s j o m d a w a ł y 
d w i e w y s t a w y po l sk ie , o t w a r t e przez a m b a s a d o r a p. Jana 
Druta i z a s z c z y c o n e obecnośc ią n a j z n a k o m i t s z y c h p r z e d s t a -
w i c i e l i s p o ł e c z e ń s t w a St rasburga , m. in . p r e f e k t a d e p a r t a m e n -
tu B a s - R h i n , p. M a u r i c e Cutto l i o raz b u r m i s t r z a Strasburga , 
b y ł e g o p r e m i e r a , p. P i e r r e P f l i m l i n . 

SZ E R E G p o l s k i c h n a z w i s k 
z w i ą z a n y c h jest z p r z e -
szłością S t rasburga . Nasz 

wieLki - p o e t a r o m a n t y c z n y 
A d a m M i c k i e w i c z z a t r z y m a ł 
się t u t a j p r z e j a z d e m w d r o -
d z e d o Paryża . K l ę s k a p o w -
stania l i s t o p a d o w e g o p r z y -
gna ła całą f a l ę u c h o d ź c ó w . 
T u t e j s z e a r c h i w a d e p a r t a -
m e n t a l n e posiada-ją k o l e k c j ę 
l i s t ó w po l sk i ch e m i g r a n t ó w z 
ó w c z e s n e g o okresu . A l z a c j a 
r o m a n t y c z n a b l i ska jest s e r -
cu P o l a k ó w . 

S t r a s b u r g pe łn i dz is ia j 
w a ż n ą r o l ę j a k o s iedz iba 
,,ConseiL de l ' E u r o p e " . I c h o ć 
m i a s t o to n ie pos iada , j a k 
p i ę k n i e m ó w i ł p r o f . T r i o m p h e 
— d y r e k t o r Ins ty tutu S ł o -

w i a ń s k i e g o „ani hatedry li-
teratur słowiańskich, którą 
można b y porównać z kate-
drą Mickiewicza w Collège de 
France, ani kościoła Saint-
-Séverin, ani placu Stanisła-
wa, ani zamku królewskiego 
w L,uneville, ani nie ma tutaj 
domu ojca Chopina, ani też 
kolonia polska nie jest tutaj 
tak liczna jak w innych re-
gionach Francji — to jednak 
Polska bliska jest Alzacji po-
przez swoje wspaniałe tra-
dycje ruchu wyzwoleńczego, 
poprzez losy narodu jakże 
zbieżne z losami Alzacji". 

P i e r w s z y m p u n k t e m p r o -
g r a m u p o b y t u d e l e g a c j i p o l -
sk ie j w S t r a s b u r g u b y ł o z ł o -
żenie w i e ń c ó w pod P o m n i k i e m 

P o l e g ł y c h na P l a c e de L a R é -
p u b l i q u e . A m b a s a d o r P R L 
p. Jan D r u t o d o k o n a ł tego c e -
r e m o n i a ł u w t o w a r z y s t w i e 
r a d c y A m b a s a d y p. J a r o m i r a 
O c h ę d u s z k i o r a z w i c e k o n s u l a 
Jana B o b e r s k i e g o i w i c e k o n -
sula p. J a r o s ł a w a K u l c z y c -
k i ego . S t r o n ę f rancuską r e -
p r e z e n t o w a ł p r e f e k t B a s - R h i n , 
p. M a u r i c e Cutto l i o r a z p u ł -
k o w n i k tute j szego g a r n i z o -
nu — Chur łe t . 

N a zaproszen ie d y r e k t o r a 
rozg łośn i r e g i o n a l n e j R T F 
p. M a r c e l Cazć , g o ś c i e p o l s c y 
zwiedz i l i n o w o w y b u d o w a n e 
s tud io r a d i o w o - t e l e w i z y j n e na 
P l a c e D e B o r d e a u x . T r z e b a 
tu w s p o m n i e ć , iż a t m o s f e r ę 
s e rdecznośc i m a n i f e s t o w a n o 
spontan i czn ie i na p r z y j ę -
c iach , i na o b i e d z i e w y d a n y m 
p r z e z A m b a s a d o r a , i na k r ó t -
k i c h r e c e p c j a c h w Instytuc ie 
S ł o w i a ń s k i m , w M e r o s t w i e 
c z y w M i ę d z y n a r o d o w y m C e n -
t r u m D z i e n n i k a r s k i m (Centre 
Internat iona l de l ' E n s e i g n e -
m e n t S u p é r i e u r d u J o u r n a -
l isme) . 

Dokończenie 
na str. 12 - 13 

3 czerwca 1962 — Bruay-en-Artois 

WIELKI ZLOT SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

N a u c z y c i e l e p o l s c y z p ó ł n o c n e j F r a n c j i p o s t a n o w i l i z o r -
g a n i z o w a ć w B r u a y - e n - A r t o i s (P. d e C.) w d n i u 3 c z e r w c a 
br . w i e l k i z lot s z k o l n i c t w a p o l s k i e g o . O i n f o r m a c j e d o t y -
c z ą c e p r z y g o t o w a ń t e j i m p r e z y p o p r o s i l i ś m y p r z e w o d n i c z ą -
c e g o K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o Z l o t u , p. E d w a r d a K o p e r a , 
n a u c z y c i e l a z Sa l laumines . 

W czas ie te j w i e l k i e j i m p r e z y o d b ę d z i e 
się z a k o ń c z e n i e w c z e ś n i e j z o r g a n i z o w a -
n y c h k o n k u r s ó w : na r y s u n e k ( t ematyka — 
baśnie po lsk ie ) o r a z k o n k u r s u na n a j -
l ep ie j p r o w a d z o n y zeszyt . W r e s z c i e — 
p l a n u j e m y n a d z w y c z a j a t r a k c y j n y dla 
dz iec i k o n k u r s b a l o n i k ó w . M i a n o w i c i e 
ze s tad ionu z l o t o w e g o dz iec i w y p u s z c z ą 
setki b a l o n i k ó w z a o p a t r z o n y c h w k a r t y 
p o c z t o w e . Z n a l a z c y t y c h k a r t e k odeślą j e 
na a d r e s K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o Z l o tu , 
c o p o z w o l i na usta lenie , k t ó r y b a l o n i k 
p r z e b y ł na jd łuższą trasę. O c z y w i ś c i e z w y -
c i ęz cy , p o d o b n i e j a k i inni l aureac i k o n -
k u r s ó w s z k o l n y c h , zostaną nagrodzen i . 

— Jak w y n i k a z P a n a i n f o r m a c j i , b ę -
dz ie to Impreza o r g a n i z o w a n a na wie lką 

ZL O T b ę d z i e m a n i f e s t a c j ą dla u c z c z ę - s tk ich o r g a n i z a c j i f r a n c u s k i c h z w i ą z a -

nia T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , n y c h p r z e z swą dz ia ła lność z kulturą p o l - — T a k jest . P r z e w i d u j e m y , że udz ia ł 
m ó w i p. E. K o p e r . — W e z m ą w n i m ską o r a z zapros i do udz ia łu w Z l o c i e o r - w Z l o c i e w e z m ą z a r ó w n o dziec i , j a k i r o -

udz ia ł dz iec i u c z ą c e się j ę z y k a p o l s k i e g o , g a n i z a c j e p o l o n i j n e . dz ice . L i c z y m y także na l i czny udz ia ł 
Z l o t b ę d z i e w i ę c w p e w n y m sensie p r z e - z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h i s p o r t o w y c h , 
g l ą d e m l i c zebnośc i n a s z y c h u c z n i ó w . Są — C z y P a n Prezes m ó g ł b y j u ż teraz z l o t b ę d z i e p o d k r e ś l e n i e m u m i ł o w a n i a 
to w w i ę k s z o ś c i dz iec i n a l e ż ą c e d o t r z e - p o w i e d z i e ć n a s z y m C z y t e l n i k o m , j a k i b ę - i p r z y w i ą z a n i a W y c h o d ź s t w a d o t y s i ą c -
c i e g o p o k o l e n i a e m i g r a c j i p o l s k i e j w e dz ie p r o g r a m Z l o t u ? l e tn ie j k u l t u r y po l sk ie j . W ku l turze te j 
F r a n c j i , k t ó r e m ó w i ą , piszą, d e k l a m u j ą , i h istor i i j est .wiele p i ę k n y c h t r a d y c j i 
śp iewa ją p o p o l s k u ! W czas ie Z l o t u b ę - — Natura ln ie . Na s tad ionie w B r u a y - p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . Z l o t b ę d z i e 
dz ie m o ż n a się o t y m p r z e k o n a ć . e n - A r t o i s u c z n i o w i e szkol p o l s k i c h w y - z a r a z e m mani f e s tac ją u c z u ć p r z y -

„ , , . „ . stąpią z m a s o w y m i p o k a z a m i r y t m i c z n y - j ą c z ą c e j F r a n c u z ó w i P o l a k ó w . 
— K t o o r g a n i z u j e Z l o t ? — p y t a m y . j^ j ^ p i e śn iami i tańcami . P r z e w i d u j e m y 
— Z l o t o rgan izu ją n a u c z y c i e l e p o l s c y z udz ia ł w p o k a z i e c o n a j m n i e j 400 dzieci . — Ż y c z y m y K o m i t e t o w i O r g a n i z a c y j n e -

d e p a r t a m e n t ó w N o r d i P a s - d e - C a l a i s . K o - O c z y w i ś c i e l i c z y m y na to, że d u ż o w i ę c e j m u p o m y ś l n e g o z rea l i z owan ia te j p i ę k -
mi te t O r g a n i z a c y j n y z w r ó c i się do w s z y - dz iec i b ę d z i e u c z e s t n i c z y ć w Z loc ie , ne j i n i c j a t y w y . 



ODPOWIEDZI CZYTELNIKÓW NA ANKIETĘ 

Fragmenty listów, które za-
mieszczamy poniżej, to dal-
szy ciąg odpowiedzi na na-
szą noworoczną ankietę pod 
tytułem „Czego oczekujemy 
od Tygodnika Polskiego w 
1962 r.?" . 

Osobno zajmiemy się szcze-
gółowym omówieniem wy-
ników ankiety. 

C Z E O O O C Z E K U J E M Y 
O O T Y G O O l ^ I K A P O L S K 1 E Q O 

WIĘCEJ O HISTORII, KULTURZE I SPORCIE 
Pani Maria K R A U S 
z Marseille (13) (B. du Rh.) 

C o d o d o r o b k u „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , u w a ż a m , że j e s t o n c o r a z l epszy 
i c i e k a w s z y , t y m bardzriej że p i s m o 
t o m u s i s z czegó ln i e b r a ć p o d u w a g ę . 

WSZYSTKIEGO PO TROCHU 
Pan B. B A R T N I K O W S K I 
z Cité Jeanne d'Arc (Moselle) 

C z e g o o c z e k u j ę o d „ T y g o d n i k a " ? N a 
o k ł a d c e ś l i czne b u a e , na os tatn ie j 
s t r o n i e d o b r e żarty , d u ż o w i a d o m o ś c i 
z Po l sk i . M a r i a n p o w i n i e n w i ę c e j p i -
s a ć o b u d o w n i c t w i e i zamierzen iach 
r z ą d u . Z e s t r o n y d r u g i e j j e s t e m z a d o -
w o l o n y . 

W „ T y g o d n i k u " p o w i n n o b y ć w i ę -
c e j h i s t o r y c z n y c h z d j ę ć , s z c z e g ó l n i e z 
Z i e m O d z y s k a n y c h , j a k i k u l t u r a l n o -
o ś w i a t o w y c h n o w o ś c i . 

Dz ia ł (kotrieta i d o m — b a r d z o i n -
t e r e s u j ą c y . R a d y o d se r ca r a d z ę k a ż -
d e m u przeczytać . R o z r y w e k u m y s ł o -
w y c h , w e d ł u g m o j e g o zdania , j e s t za 
dużo . 

Ż y c z y ł b y m sobie b a r d z o — co t y -
dz i eń j edną s t ronę z f i l m u l u b teatru, 
o b r a z k o w e o p o w i a d a n i e , n o i t r o c h ę 
w i ę c e j sportu , z życ ia R o d a k ó w w e 
F r a n c j i . L i s t ó w tak ich , j a k np . J. 
G r z y b k a — p o t r z e b a w i ę c e j . 

S t r o n ę f rancuską bardzio pK>ważam, 
j u ż d l a t e g o , że d o u c z a m się f r a n c u s -
k i e g o , a p o d r u g i e są r o d z i n y m i e s z a -
ne, w i ę c i o n e m o g ą k o r z y s t a ć . C z y 

Dziefe ojczyste 
Pan Józef J A N E C Z K O 
z Ransart (Hainaut) Belgia 

Czego oczekujemy od „Tygodnika"? 
— Więcej artykułów o dziejach Pol-
ski, jej stosunkach społecznych i kul-
turalnych. Myślę, że takie artykuły 
nawiązywałyby do obecnych czasów, 
ukazywały rozwój czy upadek miast, 
grodów, osad i całych dzielnic. I są 
przecież niemi świadkowie tych daw-
nych zdarzeń: ruiny miast, zamków, 
kościoły. Artykuły takie przypominają 
nam, Polakom za granicą, nasz Kraj, 
ziemię ojców, dziadów i pradziadów. 
Nie wiem czy redakcja może to wziąć 
pod uwagę? 

WIĘCEJ CZYTELNIKÓW 
Pan Franciszek H A D R O W I C Z 
z Wattrelos (Nord) 

C h y b a nie m a d r u g i e g o p i sma , k t ó r e 
b y z a p y t y w a ł o c z y t e l n i k ó w c o i m się 
p o d o b a , a c zego nie lubią c zy tać . C o do 
m n i e „ T y g o d n i k P o l s k i " c z y t a m z r a -
dością i z a i n t e r e s o w a n i e m , z , , T y g o d n i -
k a " d o w i a d u j e m y się d u ż o o Po l s ce , 
o n a s z e j O j c z y ź n i e , o p r z e m y ś l e , o 
k o p a l n i a c h , o r o z w o j u K r a j u , życ iu a r -
t y s t y c z n y m , turys tyce . 

W op i sach P o l s k i n i e j e d e n C z y t e l -
nlli „ T y g o d n i k a " z o b a c z y s w o j ą d a w -
ną m i e j s c o w o ś ć , n ieraz m i e j s c e u r o -
dzenia . Jak ież to są m i ł e w s p o m n i e -
n ia d la nas, ludz i na e m i g r a c j i . C z y -
t a m y też d u ż o o życ iu o r g a n i z a c y j n y m 
e m i g r a c j i , w y s t ę p a c h m ł o d z i e ż y , u r o -
c zys toś c ia ch g w i a z d k o w y c h . 

D u ż o uznania należy się Fan i A n -
nie za „ R a d y od s e r c a " , w j e j o d p o -
w i e d z i a c h ileż w i d z i się i c z u j e z n a -
j o m o ś c i życ ia l u d z k i e g o , i leż m o ż n a 
s ię z t y c h r a d n a u c z y ć . , 

W i ę c c zegóż C z y t e l n i c y m o g ą ż ą d a ć 
o d „ T y g o d n i k a " w r o k u 1962? C h y b a 
„ T y g o d n i k o w i " ż y c z y ć na leży , a b y p o -
w i ę k s z y ł i lość C z y t e l n i k ó w , żeby z n a -
lazł s ię w k a ż d y m d o m u p o l s k i m na 
W y c h o d ź s t w i e . 

m o g ł y b y b y ć idwie s t r o n y w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m ? 

Na z a k o ń c z e n i e ż y c z y ł b y m s o b i e g o -
r ą c o , a b y o nas ze w s c h o d n i e j F r a n -
c j i w i ę c e j w „ T y g o d n i k u " p i sano . 

M a m pjoza t y m j e d n o „ a l e " : C z y 
p o d w y ż s z y ć o p ł a t ę „ T y g o d n i k a " ? T o 
r y z y k o w n a rzecz , a b e z t e g o z n ó w b ę -
dz ie W a m , S z a n o w n i R e d a k t o r z y , 
t r u d n o c z e g o ś d o k o n a ć . 

Tygodnik, 
fundusze 1... dziennik 
Pan Augustyn JARCZYK 
z Grenoble (Isère) 

„ T y g o d n i k " j e s t j e d y n ą poc iechą 
d l a w i e l u P o l a k ó w na W y c h o d ź s t w i e . 
K a ż d y C z y t e l n i k pros i R e d a k c j ę , a b y 
m ó g ł w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " j a k n a j -
w i ę c e j znaleźć d o o g l ą d a n i a i c zytania 
o P o l s c e L u d o w e j ( rac ja ! ) , a le c z y s ię 
k t ó r y ś z C z y t e l n i k ó w zapyta ł c z y r e -
d a k c j a pos iada na t o w s z y s t k o f u n -
dusz — c h y b a nikt . 

M o i m z d a n i e m należałctoy z m i e n i ć 
c e n ę „ T y g o d n i k a " , o 5 p r o c . p o d w y ż -
s z y ć i zamien i ć t y g o d n i k na daiennik , 
c h o ć b y t y l k o na 2 s t r o n a c h , a b y ś m y 
nie mus ie l i d o k u p y w a ć i n n y c h gazet . 
Na p e w n o i r e d a k c j a z d o b y ł a b y w i ę c e j 
C z y t e l n i k ó w . 

iż w i e l u C z y t e l n i k ó w o d w i e l u lat 
o p u ś c i ł o k r a j r o d z i n n y i n i e w ł a d a zbyt 
d o b r z e j ę z y k i e m p o l s k i m . 

O c z y w i ś c i e , b y ł o b y d o b r z e , g d y b y 
„Tygodmiilk" p u b l i k o w a ł coiraz w i ę c e j 
w i a d o m o ś c i o Po i s ce , j e j histor i i , z 
d a w n y c h c z a s ó w i t e raźn ie j szych , o 
k u l t u r z e , m u z y c e , m a l a r s t w i e , t e c h -
n i c e i innyc i i r z e c z a c h z r ó ż n y c h 
dz iedz in życ ia . C o d o „ r e p o r t a ż y 
na ż y c z e n i e " , u w a ż a m , że j e s t to 
i będz ie nada l bairdzo d o b r a i n i c j a t y -
w a . . T y g o d n i k a " , k t ó r a w s z y s t k i c h c i e -
k a w i . 

U w a ż a m r ó w n i e ż za u ż y t e c z n e r u b r y -
k i : p o l i t y c z n ą , p o r a d y p r a w n e , p o r a d y 
k u l i n a r n e i sport . P r o s i ł a b y m j e d n a k 
o częstsze f o t o g r a f i e r ó ż n y c h m i s t r z ó w 
P o l s k i i i n n y c h k r a j ó w ś w i a t a . C o d o 
o k ł a d k i i h u m o r u , n i e zawsize są zbyt 
ł adne , ani też za b a r d z o d o w c i p n e . C o 
d o „ r o z r y w e k u m y s ł o w y c h " — u w a -
ż a m j e za b a r d z o użyteczne , g d y ż p o -
zwala.tą n a m nie t y l k o ć w i c z y ć u m y s ł , 
ale także ć w i c z y ć j ę z y k po lsk i . 

W p r o w a d z e n i e d w ó c h i^owieści do 
„ T y g o d n i k a " u w a ż a m za t>ardzo p o ż y -
teczne , g d y ż j es t to ś w i e t n a r o z r y w -
ka, p o d w a r u n k i e m , a b y p u b l i k o w a ć 
nie t y l k o j edną s t ronę k a ż d e j p o w i e ś -
ci. A o p r ó c z tego , osob iśc ie , p r o s i ł a -

b y m „ T y g o d n i k " o w y d r u k o w a n i e p o -
w i e ś c i w ś r o d k o w y c h s t r o n a c h , w taki 
s p o s ó b , aby p ó ź n i e j p o w y r w a n i u ich 
ze ś r o d k a m o ż n a b y ł o j e o p r a w i ć 
1 z rob i ć a n i ch ks iążkę . C e l o w e b y ł o -
b y r ó w n i e ż w y b r a n i e d w ó c h r o d z a j ó w 
p o w i e ś c i — j e d n e j ł a t w i e j s z e j d o z r o -
z u m i e n i a , i d r u g i e j t r o c h ę t r u d n i e j s z e j , 
d la ludz i , k t ó r z y l e p i e j znają j ę z y k 
po l sk i . 

Wszystko 
co c iekawe 
o Kra ju 
Pan Władysław R A T A J C Z A K 
2 Bruay-en-Artois (P. de C.) 

Moim zdaniem należy więcej pisać 
o polskim sporcie, ponieważ o fran-
cuskim na ogół wiemy z gazet fran-
cuskich. Nas zajmuje wszystko co cie-
kawe o naszym Kraju, o naszych 
atłetach, muzykach, teatrach jak i o 
historii Polski. Przypominam, że o tym 
kto wygrał „Wyścig Pokoju" dowie-
dziełiśmy się z „L'Equipe". 

T r z e b a p o m y ś l e ć r ó w n i e ż o r o l n i c t w i e 
Pan Władysław DZIEDZIC 
z Fougerat par Billy (Allier) 

J a k o c h ł o p - r o i n i k , o sadnik po l sk i 
t u t a j w e F r a n c j i p r o p o n u j ę , a b y w 
naszjTn , , T y g o d n i k u " c h o c i a ż j e d n a 
s t ron i ca b y ł a p o ś w i ę c o n a r o l n i c t w u : 
„ R o l n i k P o l s k i " l u b „ W i a d o m o ś c i r o l -
n i c z e " . O r o l n i c t w i e , ogrod i i l c twie , o 
u p r a w i e pas twisk , b o c h ł o p - r o l n i k p o -
t r z e b u j e w i a d o m o ś c i i nauk i . Jako 
p r o d u c e n t i ż y w i c i e l n a r o d u . 

W s p o m n i e n i a m ł o d o ś c i 
Pan Wilhelm K O W A L S K I 
z Wlllebroch (Belgia) 

U w a ż a m , że poza w i a d o m o ś a l a m i z 
K r a j u i zagran i cy na różne t e m a t y , 
p r z y d a ł a b y s ię o d c z a s u d o c zasu j a -
kaś po l ska p i o s e n k a z nutami . W m u -
zyce i śp i ewie m o ż n a d u ż o m y ś l i 
przekazać . . . 

Z g a d z a m s ię z t y m i C z y t e l n i k a m i , 
k t ó r z y t w i e r d z ą , że s ł o w a i w i a d o m o -
ści z „ T y g o d n i k a " są t ) odźcem d o 
d a l s z e g o życ ia i ł ą cznośc i z n a j b l i ż s z y -
m i w K r a j u . 

W n u m e r z e 51/52 na p r z y k ł a d z n a -
laizłem niespodzi iewanie zd j ę c i e m o j e j 
s iostry , p r a c u j ą c e j w f a b r y c e s p r z ę t u 
g ó r n i c z e g o . Ona s a m a na p e w n o o t y m 
nie w i e , że ją o g l ą d a ł e m za g ran i cą . 

D o p i e r o s ię zdz iwi , g d y j e j o t y m 
nap iszę ! 

Poza t y m zna laz łem z d j ę c i e z b u d o -
w y huty c y n k o w e j w M i a s t e c z k u 

Ś l ą s k i m , c o m i p r z y p o m n i a ł o m o j e 
m ł o d e lata, b o d u ż o czasu s p ę d z i ł e m 
w ł a ś n i e w t y c h lasach , g d z i e dz i s ia j 
tę h u t ę b u d u j ą . 

Za mało 
O muzyce i teatrze 
Pani Zofia D E M U Y N C K 
z Moyenmoutier (Vosges) 

Nie odpowiadam na poszczególne 
pytania, lecz mogę tylko z uznaniem 
wyrazić się, że „T.P." w swojej skrom-
nej objętości jest doskonale redagowa-
ny, jest w nim wszystko i dla wszyst-
kich. Jedynie może za mało wado-
mości ze świata muzycznego i teatru 
— cczywiicie z Polski. 

C h y b a n ie j a p i e r w s z y i n i e j e d y n y 
c h ł o p - r o l n i k po l sk i w e F r a n c j i , k t ó r a 
jest naszą drugą o j c z y z n ą , p o t r z e b u j ę 
w i a d o m o ś c i r o l n i c z y c h . A b y ś m y n i e 
w s t y d z i l i się p r z e d F r a n c u z a m i , p o -
t rzeba n a m f a c h o w e j oświaty . 

T a k j a k r zemieś ln ik m u s i m i e ć 
s w o j ą kar tę w y k a z u j ą c ą , że w y u c z y ł 
s ię z a w o d u , tak s a m o i ro ln ik nie 
m o ż e się b r a ć d o p r a c y bez p r z y g o -
t o w a n i a , b o r o l n i c t w o to z a w ó d t r u d -
n y 1 o d p o w i e d z i a l n y . 

Jeśl i c h o d z i o nas s tarszych j u ź r o l -
n i k ó w , t o w y t r w a l e g a r n i e m y s ię do 
ks iążk i i gazety , aby p r z e m y ś l a w s z y 
d o k ł a d n i e to, c o c z y t a m y , s t o s o w a ć 
z r o z w a g ą w s w y m g o s p o d a r s t w i e . 

KOMUNIKAT 
KONSULATU 

GENERALNEGO PRL 
W LILLE 

Konsulat G e n e r a l n y 
PRL w Lille u p r z e j m i e za -
w i a d a m i a , że in teresanc i 
z d e p a r t a m e n t ó w N o r d i 
Pas -de -Ca la i s p r z y j m o -
w a n i są w b iurach K o n -
sulatu, 45, B o u l e v a r d 
Carnot , c o d z i e n n i e w g o -
dz inach o d 9 d o 12, z 
w y j ą t k i e m niedz ie l i dni 
ś w i ą t e c z n y c h . 

w l u t y m 1922 r o k u p. I g n a c y L e p s i k 
p o ś l u b i ł p. A p o l o n i ę Jan i cką . J u ż 40 

Życzeń í pozdrowień 
lat z g o d n i e ży ją p a ń s t w o L e p s i k . W y -
c h o w a l i o n i c z w o r o dz iec i i l i c z n y c h 
w n u k ó w . Nasi j u b i l a c i m i e s z k a j ą o b e c -
nie w Sa l laumines . 

Zespół pracowników „Tygodnika 
Połskiego" z tej okazji składa pań-
stwu Lepsik i całej ich rodzinie naj-
serdeczniejsze życzenia. 

M i ł o n a m r ó w n i e ż d o d a ć , że p. I g n a -
cy L e p s i k jest j e d n y m z w y r ó ż n i a j ą -
c y c h się k o l p o r t e r ó w n a s z e g o p i sma . 

O Najlepsze życzenia dalszego roz-
woju i zawsze pełnego kompletu wi-

dzów polskiemu zespołowi pieśni i 
tańca „Syrenka" z Exincourt 

M a r i a K o z u b s k a z B e l l e v u e — 
M o n t c e a u les M i n e s (S. et L.) . 

O P a n i H a l i n a W I R A 
— S o s n o w i e c ul. K u ź n i c k a 15. 

W rocznicę urodzin kochanych sióstr 
Hali i Basi oraz imienin Maciusia, ży-
czenia zdrowia, szczęścia i wszelkich 
pomyślności wraz z ucałowaniem dla 
całej rodziny 
— ślą F r i z e t o w i e z Marsy l i i . 

© P a n W ł a d y s ł a w S Z P A K 
Staremu Druhowi najserdeczniejsze 

pozdrowienia i życzenia pomyślności 
zasyła g r u p a p r z y j a c i ó ł z D I J O N 

(Franc ja ) . 



Wzrusxaiqcg hîstorîa strasburskiego studenta 

O O 
M A T K A 

liii A Ł E Z I O M A 
w poiprzednim n u m e r z e z a m i e ś c i l i ś m y s y l w e t k i s t u d e n t ó w 

z e Strasburga , k t ó r z y podijęli n a u k ę j ę z y k a p o l s k i e g o . W ś r ó d 
n i ch 20-letni6gio studenta, Fel iksa, k t ó r y w dz i e c ińs twie , 
w internac ie , o d k r y ł s w o j e p o l s k i e p o c h o d z e n i e . K i e d y u s ł y -
s z a ł ' s ł o w o , , po l ona i s " — nie w i e d z i a ł c o to z n a c z y . O b e c n i e 
Po l ska b a r d z o g o in teresu je i p o c i ą g a ; p o z n a j ą c ją , p o z n a j e 
n i e j a k o s a m siebie . L e k t o r j ę z y k a po l sk iego na u n i w e r s y t e -
c ie s t rasbursk im, m g r W ł o d z i m i e r z Krys ińsk i , tak o n im 
o p o w i a d a . 

PA R M I les é t u d i a n t s d e l a n g u e p o -
l ona ise à S t r a s b o u r g i l - y - a F é l i x 
S. N o u s a p p r e n o n s s o n h i s t o i r e 

p a r M r K r y s i ń s i i i , l e c t e u r à l ' U n i -
v e r s i t é . F é l i x S., é l e v é p a r l ' A s s i s t a n c e 
P u b l i a u e , a p p r i t u n j o u r QU'ii é ta i t 
n é d e p è r e i n c o n n u e t Que sa m è r e 
étai t p o l o n a i s e . C e c i l ' a t t i ra v e r s la 
P o l o g n e . B i e n p lus t a r d il se v i t 
o f f r i r p a r sa f i a n c é e un d i s a u e d e 
c h a n s o n s p o l o n a i s e s . F i n a l e m e n t il 
d é c i d a d ' é t u d i e r la l a n g u e . Pu i s , s u r 
sa d e m a n d e , M r K r y s i ń s k i par la 
C r o i x R o u g e P o l o n a i s e r e c h e r c h a sa 
m è r e . L e s f a i b l e s i n d i c a t i o n s f i r e n t 
Qu'il f a l l u t 18 m o i s p o u r la r e t r o u v e r 
et a p p r e n d r e le f o n d d e c e t t e t r i s t » 
h i s t o i r e Qui f i n i t c e p e n d a n t b i e n . 
P a r t i e e n F r a n c e e n 1938 p o u r u n 
c o n t r a t d e t rava i l , sans s a v o i r Qu ' e l le 
étai t e n c e i n t e , e l l e d o n n e j o u r à un 
g a r ç o n . N e p o u v a n t p a s s 'expliQuer, 
e l l e ass i s te i m p u i s s a n t e à la pr i se e n 
c h a r g e d u g o s e p a r l ' A s s i s t a n c e . P u i s 
c ' e s t la g u e r r e . Ses r e c h e r c h e s a p r è s 
la touTrmente s o n t v a i n e s . F i l e r e g a g n e 
la P o l o g n e e n 1948. S o n m a r i , p è r e 
d e F é l i x est m o r t d a n s u n b o m b a r d e -
m e n t . Ses a u t r e s e n f a n t s s o n t d é j à 
g r a n d s . R e m a r i é e , c ' e s t a v e c des l a r -
m e s d e j o i e Qu 'e l le a p p r e n d l ' i n c r o -
y a b l e n o u v e l l e . Et s o n m a r i se j o i n t 
à e l l e p o u r d i r e Qu'il c o n s i d è r e F é l i x 
c o m m e s o n p r o p r e f i l s . 

F E L I K S n ie u m i a ł n i c p o p o l -
s k u , z w y j ą t k i e m j e d n e g o s ł o -
w a „ K u k u ł e c z k a " , k t ó r e zna ł 
z d a r o w a n e j m u p r z e z ż o n ę 
p ł y t y . M i a ł d u ż e t r u d n o ś c i w 
w y m o w i e . P o j e d n y m z p i e r w -

s z y c h w y k ł a d ó w , w j a k i c h u c z e s t n i -
c z y ł , p o d s z e d ł d o m n i e i o p o w i e d z i a ł 
s w o j ą h is tor ię . Z a p y t a ł , c zy p o s i a d a -
j ą c t e s k ą p e d a n e o s o b i e i s w o j e j 
m a t c e m o ż e m i e ć n a d z i e j ę ją o d n a -
leźć , j e ś l i w r ó c i ł a d o P o l s k i . O d p o w i e -
d z i a ł e m , że n ie j es t to ł a t w a s p r a w a , 
a le że t r z e b a p r ó b o w a ć . Z a p y t a ł w t e -
d y , c z y n i e c h c i a ł b y m m u p o m ó c , k i e -
d y p o j a d ę na w a k a c j e d o Po l sk i . P o -
k a z a ł m i też s w o j e w i e r s z e o W a r -
s z a w i e , k t ó r e j n i g d y n ie w i d z i a ł , i o 
p o l s k i e j w i o ś n i e . 

K i e d y w y j e ż d ż a ł e m d o K r a j u , m i a -
ł e m ze sobą j e g o p i s m o t e j t r e ś c i : 

„Upoważniam Pana W . Krysińskie-
go do przedstawienia mojego przy-
padku w Warszawie. Dla sprecyzowa-
nia sprawy podaję kilka informacji. 

Moje nazwisko brzmi Feliks S. Uro-
dziłem s ię 29 kwietnia 1939 r. Miejsce 
mojego urodzenia jest nieznane. Imię 
matki jest także nieznane. Matka wy-
dała mnie na świat, kiedy miała około 
32 lat. (Według moich domysłów je-
stem urodzony w Departamencie Bas-
-Rhin, być może w samym Strasbur-
gu). W końcu maja 1939 r. matka mo-
ja wyjechała z tego miejsca bez p o d a -

n e g o K r z y ż a , a b y o s o b i ś c i e p r z e k o n a ć 
się o s tan ie p o s z u k i w a ń m a t k i s w o j e -
g o s t r a s b u r s k i e g o s t u d e n t a ; w s z e d ł n a 
I I I p i ę t r o d o b i u r D z i a ł u P o s z u k i w a ń . 
P o w i e d z i a ł o c o c h o d z i , w y j ę t o j a k ą ś 
k a r t k ę i n a t y c h m i a s t o t r z y m a ł o d p o -
w i e d ź : w ł a ś n i e p r z e d d w o m a d n i a m i 
u s t a l o n o : m a t k a Felliksa ż y j e , m i e s z k a 
w P o l s c e , na L u b e l s z c z y ź n i e . N a z y w a 
s ię o b e c n i e A n n a G o l i k , p o n i e w a ż 
d r u g i r a z w y s z ł a za m ą ż . J e j d o k ł a d n y 
adres b r z m i : 

A n n a G o l i k — w o j . lube lsk ie , 
p o w . B i łgora j , Pocz ta P o t o k 
G ó r n y , w i e ś L ip iny G ó r n e . 

N a t y c h m i a s t l e k t o r j ę z y k a p o l s k i e g o 
w S t r a s b u r g u zas iad ł d o p isania l istu, 
o k t ó r y m w i e d z i a ł , że b ę d z i e n i e z w y -
k ł y m w y d a r z e n i e m w ż y c i u a d r e s a t k i : 

„Szanowna Pani — p isa ł K r y s i ń s k i 
— pracuję we Francji, jestem wykła-
dowcą języka polskiego na. Uniwersy-
tecie w Strasburgu. Jednym z moich 
studentów jest Pani syn, Feliks. 

Wyrósł on na dziełnego i wartościo-
wego człowieka. Mam o nim wiele 
bliższych szczegółów, chętnie się nimi 
z Panią podzielę. W tym celu zapra-
szam Panią do mnie do domu, do Ło-
dzi". 

w k i l k a d n i p o t e m , b a r d z o w c z e ś n i e , 
k i l k a m i n u t p o g o d z i n i e p i ą t e j r a n o , 
w m i e s z k a n i u m g r K r y s i ń s k i e g o w 

nia dokąd się udaje. Była Półką. Dała 
mi swoje nazwisko i swoją religię 
(katolicką). Do 21 lat byłem wycho-
wankiem państwowego internatu. To 
wszifstko co wiem. 

Czy mogę dowiedzieć się, czy ist-
nieje w Polsce rodzina mojej matki 
(ze szczegółami, jeśli to możliwe) i czy 
ona sama jeszcze żyje? 

Strasburg, 27 stycznia 1960 r. 
Feliks S. 

PS. Jest możliwe, że ona była mę-
żatką, ale nie jestem tego pewien. 
Była urodzona w Polsce". 

T o p i s m o w r a z ze s w o i m l i s tem p r z e -
słał m g r K r y s i ń s k i d o P o l s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a w W a r s z a w i e . J e d n a k 
s z c z u p ł o ś ć d a n y c h : b r a k imien ia p o -
s z u k i w a n e j , j e j d a t y i m i e j s c a u r o d z e -
nia , oko l i c , z j a k i c h m o g ł a p o c h o d z i ć 
w P o l s c e o r a z m i e j s c o w o ś c i i czasu , 
w j a k i m p r z e b y w a ł a w e F r a n c j i — 
n i e z m i e r n i e u t r u d n i a ł y p o s z u k i w a n i a . 
P o r o k u j e s z c z e n ie b y ł o o d p o w i e d z i . 

P o u p ł y w i e p ó ł t o r a r o k u W ł o d z i -
m i e r z K r y s i ń s k i z n ó w s p ę d z a ł s w ó j 
u r l o p w Polisce. Z n a l a z ł s z y s ię w 
"Warszawie , ipo jechał na u l . M o k o t o w -
ską 20, d o s i edz iby P o l s k i e g o C z e r w o -

Ł o d z l r o z l e g ł s ię d z w o n e k . D o m o w n i -
c y zostal i w y r w a n i z g ł ę b o k i e g o sniu. 
K t o ś o t w o r z y ł d r z w i . S ta ła w n i ch 
n i e m ł o d a j u ż k o b i e t a , u b r a n a w w i e j -
ską c h u s t k ę , z k o r a l a m i na szy i i m a -
ł y m t o l x ) ł k i e m w r ę k u . W p r o w a d z o n o 
ją d o p o k o j u , w k t ó r y m leża ł l e k t o r , 
n ie z d ą ż y ł łx>wiem n a w e t w s t a ć d o 
s w o j e g o goś c ia . U j r z a w s z y ją p o w i e -
dział , ż e F e l i k s j e s t b a r d z o d o n i e j p o -
d o b n y i k o b i e t a w y b u c h n ę ł a p ł a c z e m . 
P o t e m o p o w i e d z i a ł a s w o j ą h istor ię . 

W y j e c h a ł a z P o l s k i d o F r a n c j i na 
k o n t r a k t w e w r z e ś n i u 1938 r o k u . M i a -
ła p o z o s t a ć w e F r a n c j i d w a lata, o b l i -
c z y l i t o z m ę ż e m d o k ł a d n i e , t y l e b o -
w i e m t r z e b a b y ł o , a b y z a r o b i ć na 
u p a t r z o n y j u ż p r z e z nich k a w a ł e k p o -
la. N i e w i e d z i a ł a , że w y j e ż d ż a j ą c b y ł a 
j u ż w c i ą ż y . P r a c o w a ł a w A l z a c j i , na 
p r z e d m i e ś c i a c h S t r a s b u r g a , j a k o p o -
m o c k u c h e n n a w m a ł e j r e s t a u r a c j i . 
U r o d z i ł a d z i e c k o , k t ó r e m u da ła i m i ę 
Fe l iks . N ie znała j ę z y k a , n ie u m i a ł a 
w y t ł u m a c z y ć , że j es t m ę ż a t k ą . J a k o 
n i e ś l u b n e , z a b r a n o j e d o p r z y t u ł k u . 
W c h w i l i k i e d y z a b i e r a n o , ona n a w e t 
nie r o z u m i a ł a , ż e b iorą j e na stałe , 
n ie m o g ł a też z r o z u m i e ć g d z i e j e b i o -

rą i d l a c z e g o . P o t e m w y b u c h ł a w o j n a 
i ś lad p o d z i e c k u z a g i n ą ł . A n n a S. n ie 
m o g ł a też p r z e d o s t a ć s ię d o P o l s k i . 

W 1948 r o k u , p o b e z s k u t e c z n y c h p o -
s z u k i w a n i a c h s y n a u r o d z o n e g o w e 
F r a n c j i w r ó c i ł a d o m ę ż a i p o z o s t a ł y c h 
dz iec i , o k t ó r y c h p r a w i e p r z e z 10 lat 
n ie m i a ł a ż a d n y c h w i a d o m o ś c i . K i e d y 
p r z y j e c h a ł a d o L i p i n d o w i e d z i a ł a s ię , 
że o d 9 lat j e s t w d o w ą : j e j m ą ż z g i -
n ą ł o d b o m b y n i e m i e c k i e j p o d c z a s 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j . D z i e c i z t r u -
d e m p o z n a ł a ; b y ł y d o r o s ł e . C z ę s t o m o -
dl i ła s ię za t o n i e z n a n e s o b i e d z i e c k o , 
ktióre p o z o s t a ł o w e F r a n c j i . W y s z ł a 
p o r a z d r u g i za m ą ż , za p . G o l i k a , j e s t 
z n i m s z c z ę ś l i w a . 

P o n i e z w y k ł y c h p r z e j ś c i a c h z a c z y n a 
się s tarość . T e r a z b ę d z i e o n a l epsza , 
b o o d n a l a z ł s i ę j e j syn , i t o s a m j e j 
szukał . J e g o b r a c i a r o d z e n i z P o l s k i 
g o p o z d r a w i a j ą . „Teraz niech się do-
wie, niech pan mu powie, że jego oj-
ciec nie żyje, ale ojczym gotów jest 
przyjąć go jak syna, przesyła mu oj-
cowskie pozdrowienie i gotów nawet, 
jeśli będzie potrzeba, pomóc, co będzie 
mógł". P r z y w i o z ł a ze sobą s ł ó j m i o d u . 
D o w i e d z i a w s z y się, że s y n n i e d a w n o 
ożen i ł s ię z N i c o l e , ładną F r a n c u z k ą , 

p r o s i K r y s i ń s k i e g o , ż e b y z a b r a ł ze s o -
bą d o F r a n c j i p o d u s z k ę . 

K r y s i ń s k i da ł p a n i G o l i k o w e j z d j ę -
c i e F e l i k s a i p o t e m w e t r o j e : p . W ł o -
d z i m i e r z K r y s i ń s k i z m a t k ą i m a t k ą 
j e g o s t u d e n t a — F e l i k s a , w y c h o d z ą p o 
o b i e d z i e na mias to . W ł o d z i m i e r z K r y -
s ińsk i z a b i e r a ze sobą aparat , r o b i 
z d j ę c i a , k t ó r e c h c e w e F r a n c j i p r z e -
k a z a ć F e l i k s o w i . . ( Z d j ę c i a te r e p r o d u -
k u j e m y ) . P ó ź n y m w i e c z o r e m p a n i A n -
na w y j e ż d ż a z Ł o d z i d o r o d z i n n e j w s i 
w L u b e l s k i e m . 

W m i e s i ą c ip>otem p. K r y s i ń s k i w r a -
ca d o S t r a s b u r g a . F e l i k s o t r z y m u j e od 
s w o j e g o p r o f e s o r a j ę z y k a p o l s k i e g o 
z d j ę c i e m a t k i , w i d z i ją p i e r w s z y r a z 
w ż y c i u ! 

P i s z e l ist, k t ó r y W ł o d z i m i e r z K r y -
s ińsk i p r z e k ł a d a na j ę z y k p o l s k i , p o 
c z y m F e l i k s s a m p r z e p i s u j e g o p o 
polsiku. A l e t o j u ż jest k o r e s p o n d e n c j a 
p r y w a t n a m i ę d z y M a t k ą i S y n e m . 
C h o ć t ł u m a c z o n a p r z e z m ł o d e g o p r o -
f e s o r a j ę z y k a p o l s k i e g o , j e s t on p o -
w i e r n i k i e m ich t a j e m n i c , d o k t ó r y c h 
m y n a t o m i a s t : r e p o r t e r i C z y t e l n i c y , 
n ie m a m y j u ż d o s t ę p u . W t y m m o -
m e n c i e m u s i m y i ch p o z o s t a w i ć s o b i e . 

( K ) 

Na prezenty lOOl propozycji 
dobrego smaku 

SZTUKA I FOLKLOR 
POLSKI 

• piękna kolekcja fantazyinej biżuterii 
• c i e k a w e wyroby ceramiczne o różnym kształcie 

• wielki wybór polskich płyt 
• d y w a n y — kilimy — tkaniny dekoracyjne 

• kasetki do biżuterii i p a p i e r o s ó w 
i ogromna kolekcja różnych upominków 

O c z e k u f e m y wixyty 

Centre International Rogier (róg ulicy du Progrès), Bruksela 
t e l e f o n : 17-99-19. h u r t 10, P l a c e R o g i e r . 



W spomnienia 
zachowane z Ojczyzny 
i dzień dzisiejszy 

W E W S I Ł A G I E W K I 
I MIASTECZKU MIŁOSŁAW 

„...Jak wygląda teraz moja rodzinna wioska Łagiewki? Czy w pobliskim Mi-
łosławiu stoi jeszcze pałac, dokąd nas, wiejskie dzieci zapraszano na gwiazd-
kę? A moje miasto powiatowe — Września, gdzie w 1901 r. torturowano dzieci, 
czy się zmieniło?"..: 

Fragment z listu p. Wac ława Nowalca z Libercourt 

Miasteezłco Mi łos ław od 1487 r. posiadało właściciela. 
B y ł n im W o j c i e c h Górslti, Ictóry w drodze w y m i a n y za 
Jaroc in otrzymał Mi łos ław. Kró l Kazimierz IV Jagiel loń-
czyłc nadał m u prawo pobierania cła. W ó w c z a s co m i e -
siąc o d b y w a ł y się tu wielitie jarmarlcl. Mia ły one za-
p e w n e mie jsce na istnie jącym do dziś R y n k u (z lewej ) 
W mi łos ławskim parku stoi pomnik wznies iony ku czci 
w ie lk iego polskiego poety Juliusza S łowackiego . Jak w i a -
d o m o , nasz wie lk i R o d a k zmarł 3 kwietnia 1849 w Paryżu. 
P o m n i k został odsłonięty 16 września 1899 r. Ten p ierw-
szy w Polsce pomnik wie lk iego poety w y k u ł w m a r m u -
rze Władys ław Marc inkowski , autor g robowca św. W o j -
c iecha w katedrze gnieźnieńskiej . Na odsłonięciu pomnika 
przemawiał Henryk Sienkiewicz . W czasie ostatniej w o j n y 
popiersie S łowackiego zostało przez m i e j s c o w y c h o b y -
wateli ukryte przed Niemcami 1 dzięki temu przetrwało. 
Pałac mi łos ławski , zbudowany w stylu empire, z piękną 
ko lumnadą klasyczną, by ł w X I X w . ogniskiem życia 
kulturalnego Z iemi Wrzes ińskie j i ca łe j Wielkopolski . 
Przebywal i tu wybi tn i pol i tycy , l iteraci i malarze : W i n -
centy Pol , T e o f i l Lenartowicz , Władys ław Syrokomla , 
Józe f - Ignacy Kraszewski , Henryk D e m b o w s k i . Właśc ic ie -
l em pałacu w 1848 r. by ł Ludwik Mieros ławski . Pałac 
zniszczony został w 1945 r. na skutek w y b u c h u amunicj i 
nagromadzone j tam przez okupanta. Wkrótce ten piękny 
zabytek m a zostać o d b u d o w a n y i p r a w d o p o d o b n i e znajdzie 
tu swoją siedzibę szkoła. Ogó łem na terenie całego kraju 
podobnego typu zabytkowych rezydencj i , j ak : zamki, p a -
łace i d w o r y , które w y m a g a ł y remontu, jest w P o l -
sce 2714, z tego do o d b u d o w y pozostało jeszcze 180 

G D Y P R Z Y J E C H A -
L I Ś M Y do Ł a g i e -
w e k , rodzinnej wsi 
p. Nowaka , p r z y -
jęto nas gościnnie. 
Starsi ludzie p a -

mięta l i opisywaną w liście p. 
W a c ł a w a ówczesną wieś. 
„ . . .Gościniec , gdzie o j c o w i e 
wstępowal i na w ó d k ę , ż a n -
darmerię , trzy budynki p r y -
watne. . . " 

Tak wyg ląda ły Łag iewki 
przed I wo jną światową. P a -
mięta te czasy 88-letnia M a -
ria Szeferowa. Pamięta za -
p e w n e i p. N o w a k z p o b l i -
sk ie j wsi Ko łaczkowo , który 
przekroczy ł już 80 lat. Przez 
w i e l e lat pracował on w m a -
jątku j ako stelmach. A m o ż e 
to k r e w n y naszego Czyte l -
nika? Dziś w odległośc i 2 
k i l o m e t r ó w od wioski b i e g -
nie szosa, która łączy tę, jak 
dawnie j określano, zapadłą 
w ieś z miasteczkiem M i ł o -
s ławiem i z s iedz ibą , p o w i a -
tu — Wrześnią. 

Wieś należy do G r o m a d z -
k ie j Rady N a r o d o w e j w B o -
rzykowie , pow. Września w 
w o j . poznańskim. W e wsi 
gromadzkie j jest m.in. s z k o -
ła, podobn ie jak w sąs ied-
nich Gorzycach i K o ł a c z k o -
wie . W Ł a g i e w k a c h i w e 
wszystk i ch w y m i e n i o n y c h 
ws iach płoną żarówki e l ek -
tryczne. Nie m a już strzech . 
słomą krytych. Budynki są 
m u r o w a n e . Stąd T a l a r c z y k o -
w i e jeździli w odwiedz iny do 
Francj i . Opowiada ł nam o 
t y m przewodniczący G r o -
madzkie j Rady N a r o d o w e j w 
Miłos ławiu p. A l o j z y M a t u -
szewski , który też ma r o -
dz inę w e Francj i . 

Powiązania mieszkańców 
Z i e m i Wrzesińskie j z Francją 
są duże. G d y nasz przedsta-
wic ie l wszedł do sekretarza 
Mie jsk ie j Rady N a r o d o w e j w 
Miłos ławiu p. Kleofasa B a -
naszaka, rozmawia ł on w ł a ś -
nie z jedną z mieszkanek 
miasteczka, która wyb iera 
się do siostry, d o Nordu. 

Sekretarz godzinami po t ra -
f i o p o w i a d a ć o historii s w o -
j ego miasta. 

P ierwsze wzmianki o M i -
łos ławiu pochodzą z 1314 r. 
W t y m to roku król polski, 
W ł a d y s ł a w Łokietek , o d w i e -
dził odległe o 15 k m Pyzdry . 
W spisie osób obecnych na 
uroczystośc iach, związanych 
z przy jęc iem króla , są w y -
mienieni przedstawicie le M i -
łosławia. Różne losy prze -
chodzi ł ten gród. W 1599 r. 

wielki pożar spustoszył M i -
łosław. A b y miasto nadal 
istniało, ówczesny burmistrz 
Miko ła j Zdan w y d a ł zarzą -
dzenie, ażeby każdy w c iągu 
roku i sześciu niedziel o d b u -
dował na pogorzel isku s w ó j 
dom. K t o tego nie uczyni, 
straci plac pod budowę . P o -
tem Mi łos ław nawiedzi ły 
choroby i epidemie. W p o -
wstaniu l i s topadowym, j e d -
nym z pierwszych, którzy 
pochwyc i l i za broń, by ł dz ie -
dzic mi łos ławski , Seweryn 
Mielżyński . P o upadku p o -
wstania wraz ze swo imi t o -
warzyszami w y e m i g r o w a ł do 
Francj i . P o ki lku latach p o -

wróc i ł do kraju. W 1848 M i -
łos ław znów z łotymi zg łos -
kami zapisał się w historii 
narodu polskiego. T u w a l -
czyli słynni kosynierzy. W 
sto lat później , w 1 - m a j o w e 
święto odsłonięto w parku 
mi łos ławskim pomnik ku 
czci bohaterów walk . Ten 
1 Maja przyniósł mieszkań-
c o m tego starego grodu 
wspaniały dar od państwa — 
światło elektryczne. A l e M i -
łos ław nie ty lko przy jmuje , 
ale również i daje. Od trzech 
lat, rokrocznie , przoduje w 
w o j e w ó d z t w i e w zb iórce p i e -
niężnej na 1000 szkół, p o m -
n ików Tysiąclecia . 

PRZEWODNIK PO PARYŻU A I R - P R A N C E 
TOWARZYSTWO LOTNICZE A IR -FRANCE PRZYGOTOWUJE WYDANIE 

„PRZEWODNIKA PO PARYŻU" W języku polskim 
o Będzie to okazałe wydawnictwo o objętości 

ponad 250 stron w formacie 1 1 8 X 1 5 4 mm, 
zawierające wszelkie informacje i rady prak-
tyczne dla turystów polskich przyjeżdżających 
do Paryża. 

KUPCY ! PRZEDSIĘBIORCY ! 
A b y dopomóc W a m w pozyskaniu klienteli — 

Polaków przybywających do Francji — A I R - F R A N -
CE oferuje na bardzo korzystnych warunkach za-
mieszczenie ogłoszeń w s w y m „Przewodniku po 
Paryżu" . 

O „Przewodnik po Paryżu" Air-France w języku 
polskim będzie szeroko rozprowadzany w Pol-
sce. Otrzymywać go będą również bezpłatnie 
w s z y s c y pasażerowie samolotów Air-Franqe 
na linii W a r s z a w a — Paryż. 

Informacji udzieli telefonicznie lub listownie 
PUBLI - EXPORT 

12, rue Auber, Paris 9, tel. OPE 8 6 - 4 5 

Ostateczna data zgłoszeń: 15 marca 1962 r. 

Polskie Biuro Prainiie 

M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryiu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint -Mart in , 49 — Paris 10-e 
tel. N o r 21-00 
Métro : Straslx>urg-Saint-Denis 

załatwia szybko wszende sprawy sądowe, ślubne, rodzliiiie, po-
ar02ii(. Handlowe, wypadkowe, zatarsi, kłótnie, natturalizacje, me-
tryki. akta âmlerci, testamenty, sprowadzenie roilzln, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedały nlerucbo-
mo$cl spadkowych w Kraju, podania 1 skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wszystldcta jQzykacb. Porady Ustowne 
lub osotriste codziennie od rodziny S do S po południu. 

U w a g a ! 

SPRZEDAŻ 
U w a g a ! 

R E K L A M O W A 
tylko do końca, marca. 

W y s y ł a m na całą Franc ję po cenie zniżonej o 20»/.. 
w s y p na pierzynę, 4 m , gatunek gwarantowany , 
nie tracący ko loru ( czerwony) i nłe przepuszcza-
j ą c y pierza, 160 c m szer. — 62.00 NF. 
2 duże poszwy , 2 m dług., 160 c m szer., 4 
szewki — 80 X 80 cm, łardnie w y s z y w a n e , 
tunek g w a r a n t o w a n y — 79.00 NF 

czyl i razem za: 
1 wsypę . 2 poszwy i 4 poszewki — 141.00 

(14.100 dawn. fr . ) płatne przy odbiorze 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lens , Li l le (Nord) 

p o -

NF 



DLA 
S P O R T O W C Ó W 

K A W A L E R Z Y S T Ó W 

T R A N S P O R T O W C Ó W 

S M A K O S Z Y 

POLSKIE KOIVIE 
j a , d w 

Z b u d o w a n y w G d a ń s k i e j Stoczni 
statek m /s „ R o k i t a " jest jednostką 
spec ja ln ie przystosowaną d o p r z e -
w o z u zwierząt . Oddany, d o użytku w 
grudn iu już d w u k r o t n i e odwiedz i ł 
Antwerp ią z ładunkiem żywyc l i k o -
ni, p r z e w o ż ą c w k a ż d y m % tycłi r e j -
s ó w z d r o w o i cało po 160 sztuk 

N^ A P O L S K I C H k o n i a c h 
jeżdżą k a w a l e r z y ś c i 

S z w a j c a r i i , K a n a d y , 
Egiptu i Indii . Os ta tn io 
H i n d u s i zakupi l i w P o l -

s c e 1000 kon i . C h o c i a ż k o n i e m e -
c h a n i c z n e s t o p n i o w o w y p i e r a j ą 
ż y w e , to j e d n a k B e l g o w i e , H o -
l e n d r z y , S z w a j c a r z y i W ł o s i są 
sta łymi n a b y w c a m i p o l s k i c h k o -
ni r o b o c z y c h . 

Po l ska s p r z e d a j e r ó w n i e ż du-
że i l ośc i k o n i r z e ź n y c h . N a j -
w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m cieszą 
s ię o n e u s m a k o s z y Belgi i , Fran-
c j i , Ho land i i , S z w a j c a r i i i W ł o c h . 

W K r a j u jest 30 stadnin. N a j -
w i ę k s z e z n i ch to R a c o t i P o d -

Na toracli w y ś c i g o w y c h ki lkunastu k r a j ó w Europy i A m e r y k i b iegają kon ie 
w y h o d o w a n e w Polsce . T e n koń zainteresował k u p c ó w szwajcarskic ł i 

s ą d o w o w w o j . p o z n a ń s k i m . Li-
czą o n e p o ok . 180 k l a c z y . W 
w o j e w ó d z t w i e t y m h o d u j e s ię 
t y p k o n i a p o z n a ń s k i e g o . D r u g i m 
z n a n y m t y p e m jest k o ń mazur -
ski. O b o k k o n i z i m n o k r w i s t y c h 
w P o l s c e p r o w a d z i s ię h o d o w l ę 
k o n i c i e p ł o k r w i s t y c h — sz lachet -
n y c h . Na js tarsza s tadnina w P o l -
s c e — w J a n o w i e P o d l a s k i m — 
h o d u j e c z y s t e j k r w i a r a b y i 
a n g l o - a r a b y . N a M a z u r a c h w 
stadninie Liski p r o w a d z i s ię 
h o d o w l ę d a w n e j rasy t rakeń-
skiej . K o n i e p o l s k i e j h o d o w l i 
c ieszą s ię w ś w i e c i e b a r d z o d o -
brą opinią . Są r a s o w e , si lne, 
z d r o w e i b a r d z o w y t r z y m a ł e . W 
r o k u 1961 Po l ska sprzeda ła za 
g r a n i c ę o g ó ł e m 33.110 kon i . 

LES chevaux-vapeur prennent de plus 
en plus la place de leur congénères 
vivants. Malgré cela en 1961 la Po-

logne a exporté 33.110 chevaux. L'Inde A 
acheté mille purs-sang pour sa garde 
républicaine. La Belgique, la France, les 
Pays-Bas, la Suisse et l'Italie en achètent 
pour les ... manger, mais comme d'autres 
pays se fournissent aussi en puissantes 
bêtes de labour. 30 haras polonais, dont les 
plus grands comptent l;.o juments s'oc-
cupent de perpétuer la. race ctievaUne. 

Przed za ładunkiem w G d y n i konie przechodzą ponowną se lekc ję , d o k o n u j e 
j e j osobiśc ie g ł ó w n y p o r t o w y łekarz weterynar i i d r M i e c z y s ł a w G r a b s k i 

O f i c e r o w i e h induscy , którzy zakupi l i 
w Polsce 1000 j e d n a k o w y c h (rasą i 
wzros tem) koni . K o n i e te, o świe tne j 
b u d o w i e i prezenc j i , p rzeznaczone 
są do s łużby w g w a r d i i Rep . Indi i 

Starszy marynarz Tadeusz W a ń t o w s k i przewoz i ł już różne zwierzęta, o p i e -
k u j ą c się nimi. 1 tak np. w 1956 r. na statku s/s „ R a t a j " d la Z O O w Oł iwie 
w i ó z ł z Finlandii reni fery . Teraz z a j m u j e się k o ń m i dla Holandi i i Belgi i 



P Kopalnia za kopalnią 
C z t e r n a s t a p o w o j n i e n o w a po l s l ia I iopa ln ia w ę g l a k a m i e n -

n e g o p o w s t a j e t y m r a z e m w R y b n i c k i m O k r ę g u W ę g l o w y m 
N i e t a k d a w n o C z y t e l n i c y nas i o g l ą d a l i z d j ę c i a z o t w a r c i a 
n o w o c z e s n y c h k o p a l ń „ S z c z y g l o w i c e " 1 „ P o r ą b k a " a JUz n o -S p o ś r ó d n o w o c z e s n y c h « « r — -- _ - _ . „ 
w a n a z w a w c h o d z i n a ł a m y g a z e t — „ B o r y n l a 1 
p i ę c i u b u d o w a n y c h o b e c n i e n o w y c h z a k ł a d ó w g ó r n i c z y c h 
w P o l s c e , a ż c z t e r y , w ś r ó d n i c h „ B o r y n l a I " , z n a j d u j ą s ię 
w R O W i b ę d ą w y d o b y w a ł y w ę g i e l k o l ^ s - ^ ? ^ 
p o s z u k i w a n y n a ś w i e c i e , t o t e ż w s a m y m R O W d o k o ń c a 1965 
r o k u w e j d z i e d o p r o d u k c j i l u b d o b u d o w y Jeszcze 1» 
pa lń . W d ł u g o f a l o w y m p l a n i e p r z e w i d u j e s ię b u d o w ę 25 n o -
w y c h k o p a l ń w ę g l a k o k s u j ą c e g o w R O W . 

9 N o w e misie 
Luty był, jak c o roku, 

okresem miłych „kłopotów" 
dzieci szkolnych w tych mia-
stach, gdzie są ogrody zoolo-
giczne. Środek zimy bowiem, 
to pełny sezon narodzi mi-
siów, a niedźwiedzie brunat-
ne nie skąpią co roku przy-
chówku. Warszawskie misie 
mają miny dosyć zadowolone 
z opiekunki, choć nie dostą-
piły takiego zaszczytu, jak 
nowo urodzony lamparcik, 
nazwany ,,Kwiatkiem" przez 
Basię FCwiatkowską-Lass pod-
czas jej pobytu w Kraju. 

# Powiat 
z r o z m a c h e m 

P o w i a t z e l e k t r y f i k o w a n y 
— p o w i a t z e l e k t r y z o w a n y , 
m o ż n a b y p o w i e d z i e ć o p o -
w i e c i e W ą b r z e ź n o w w o j . 
b y d g o s k i m . M i e s z k a ń c y w s z y -
s t k i c h 55 w s i w p o w i e c i e 
u f u n d o w a l i z i n i c j a t y w y s p o -
ł e c z n e j p o j e d n y m c o n a j -
m n i e j o d b i o r n i k u t e l e w i z y j -
n y m n a w i e ś , d o s t ę p n y m d la 
w s z y s t k i c h , p o z a t e l e w i z o - i 
r a m i w p o s i a d a n i u p r y w a t -
n y m . P o n i e w a ż j e d n a k a p e -
t y t r o ś n i e w m i a r ę j e d z e n i a , 
p o w i a t w y s t ą p i ł z n o w y m 
h a s ł e m : w k a ż d e j w s i k i n o . 
W e w s i a c h D ę b o w a Ł ą k a , 
M a ł e P i i ł k o w o , F i j e w o , 
R y ń s k , P ł u ż n i c a p o w s t a ł y j u ż 
k o m i t e t y s p o ł e c z n e , k t ó r e 
z b i e r a j ą p i e n i ą d z e n a z a k u p 
a p a r a t u r y k i n o w e j i p r z y g o -
t o w u j ą o d p o w i e d n i e sa le . 
S p o r o j u ż w s i w K r a j u m a 
p a ń s t w o w e k i n a stałe , . n i e -
m a l d o w s z y s t k i c h w s i d o -
c i e r a j ą d o s y ć r e g u l a r n i e 
k i n a o b j a z d o w e , a l e e n e r -
g i c z n y m i k u l t u r a l n y m P o -
m o r z a n o m s p i e s z n o , w i d a ć , 
d o w ł a s n e g o k i n a , b a r d z i e j 
n i ż i n n y m . 

^ H o j n y prezent 
N a n i e c o d z i e n n y p r e z e n t 

z d o b y ł o s ię B i u r o P r o j e k t ó w 
P r z e m y s ł u W ę g l o w e g o w 
K r a k o w i e , z n a n e w K r a j u — 
p r z y g o t o w u j e o n o o k o ł o 40 
p r o c e n t p l a n ó w r o z b u d o w y 
k o p a l ń p o l s k i c h — o r a z 
s ł a w n e za g ran i cą z p r o j e k -
t ó w w i e l k i c h k o p a l ń w J u -
g o s ł a w i i i I n d o n e z j i . B i u r o 
t o p o d a r o w a ł o ( b e z p ł a t n y , o -
c z y w i ś c i e ) p r o j e k t w i e l k i e g o 
d o m u a k a d e m i c k i e g o s t u -
d e n t o m A k a d e m i i G ó r n i -
c z o - H u t n i c z e j . D o m d la t y -
s i ą c a s t u d e n t ó w b ę d z i e b u -
d o w a n y z f u n d u s z ó w M i n i -
s t e r s t w a G ó r n i c t w a i E n e r -
g e t y k i . 

9 Gdańszczanie 
najoszczędniejs i 

Cnota oszczędzania rozwija 
się w Kraju, aż miło. Styczeń 
i luty br. dały przyrost wkła-
dów w książeczkach oszczęd-
nościowych PKO niemal naj-
większy w całej dotychczaso-
wej działalności PKO. Naj-
oszczędniejsi są mieszkańcy 
woj. gdańskiego, przeciętna 
wkładu na głowę wynosi tu 
869 zł. Drugie miejsce zaj-
muje miasto Warszawa, tu 
przeciętna na każdego spo-
śród przeszło miliona dwustu 
tysięcy mieszkańców wynosi 
849 zł, czyli sami tylko war-
szawiacy mają odłożony w 
PKO w sumie przeszło mi-
liard złotych. Cały Kraj — 19 
i pół miliarda złotych. 

z p o t s j ^ 
c J & 

^ Lekko i czysto 
K i e d y p o m y ś l e ć s o b i e o 

p r a c y k o ź l a r z y w n i e tak 
z n ó w d a w n y c h czasach . . . N a 
s z c z ę ś c i e c e g ł y a n i b l o k ó w 
n i e d ź w i g a s ię j u ż n a l u d z -
k i c h p l e c a c h . D o c o r a z b o -
g a t s z e g o p a r k u p o l s k i c h m a -
s z y n b u d o w l a n y c h p r z y b y ł 
o s t a t n i o p o d n o ś n i k w i d ł o w y . 
P r z y j e m n i e ' p o p a t r z e ć , j a k 
m a t e r i a ł s a m s ię w c i ą g a n a 
g ó r ę . 

9 Serwis 
z wycinanką 

Wzory wycinanek opoczyń-
skich zdobią część nowych 
serwisów i wyrobów porcela-
nowych znanej fabryki w 
Ćmielowie. Motyw wycina-
nek został wprowadzony do 
produkcji na liczne życzenia 
z ęśrodków Polonii zagranicz-
nej, toteż porcelana z wyci-
nankami przede wszystkim 
pojedzie do tych ośrodków. 

Przy okazji: niedawno pa-
ryski „Monde" pisząc o wy-
stawie polskich wycinanek 
ludowych w Musée de l'Hom-
me, nazwał je „biżuterią z 
papieru, wesołą i pełną szcze-
gólnie pociągającej i świeżej 
ekspresji, o kolorach dobra-
nych z zadziwiającą pewnoś-
cią". A więc polonijni amato-
rzy porcelany z wycinanka-
mi mieli doskonały pomysł i 
— dobry gust. 

Ż e Polonia pamięta o 
Ćmielowie, to nic dziwnego. 
Ale zarazem stale powięk-
szają się zamówienia na pol-
ską porcelanę ze strony im-
porterów zagranicznych, głó-
wnie angieslskich l włoskich. 
Największe powodzenie ma-
ją serwisy do herbaty i do 
kawy, produkowane w Bo-
gucicach, Wałbrzychu i Cho-
dzieży. W br. zamówienia za-
graniczne sięgają 3 tys. ton. 

9 »Pan T a d e u s z " 
p r z e c i w 
germanizacj i 

W Z i e l o n e j G ó r z e o d n a l e -
z i o n o k s i ę g ę p r o t o k o ł ó w z 
p o s i e d z e ń T o w a r z y s t w a R z e -
m i e ś l n i k ó w w t y m m i e ś c i e 
w l a t a c h 1908—1912. P r o t o -
k o ł y , s p i s a n e w j ę z y k u p o l -
s k i m , są d o k u m e n t e m s a m o -
o b r o n y ó w c z e s n e j P o l o n i i w 
Z i e l o n e j G ó r z e p r z e d g e r m a -
n izac ją p r z e z p r u s k i e g o z a -
b o r c ę . C z ę s t o na z a k o ń c z e n i e 
p o s i e d z e ń T o w a r z y s t w a w 
sal i „ D e u t s c h e r K a i s e r " c z y -
t a n o g ł o ś n o „ P a n a T a d e u s z a " 
i i n n e p o e z j e M i c k i e w i c z a , 
p o e z j e K r a s i ń s k i e g o . N i e k t ó r e 
z e b r a n i a s p ę d z a n o w y ł ą c z n i e 
n a w e t n a g a w ę d a c h i ś p i e w i e 
p o l s k i c h p ieśni . K a ż d e g o r o -
k u o b c h o d z o n o u r o c z y ś c i e 
r o c z n i c ę p o w s t a n i a T o w a -
r z y s t w a . W a r t o w s p o m n i e ć , 
ż e r e w i z j o n i ś c i z a c h o d n i o n i e -
m i e c c y k o m p r o m i t u j ą s ię 
t w i e r d z e n i e m , j a k o b y w Z i e -
l o n e j G ó r z e n i g d y n ie b y ł o 
p o l s k i c h o rgan izac j i . . . 

K R A J I Ś W I A T 
Współpraca 
Polski i Austrii 

R o z s z e r z a j ą c e k s p o r t , f a -
b r y k a o g r a n i c z a z a r a z e m p o l -
ski i m p o r t . W c i ą g u r o k u 
f a b r y k a m a d o s t a r c z y ć p o l -

P r z e m y s ł a u s t r i a c k i w s p ó ł - s k i e m u p r z e m y s ł o w i loo 
p r a c u j e z po l ską g o s p o d a r k ą sz tuk m a s z y n , j a k i e d o t y c h -
z g o d n i e z us ta loną w 1959 r. czas t r z e b a b y ł o s p r o w a d z a ć 
t rzy le tn ią u m o w ą h a n d l o w ą , d o K r a j u z z a g r a n i c y 
O b r o t y t o w a r o w e P o l s k o - „ w i e p o f a m a " znana jest 
a u s t r i a c k i e w y n o s i ł y w 1960 „ j e t y l k o z p r o d u k c j i d o b r y c h 
r o k u p o n a d 52 m i l i o n y d o - o b r a b i a r e k - ' -r oKu p o n a u ^^ o b r a b i a r e k o w y s o k i e j i a -
l a r ó w , a w u b . r o k u w z r o s ł y z p u A k t u a l -
d o p o n a d 56 m i l i o n o w d o l ^ ^ d o s t a w a c h , tak rfia-
r ó w . A u s t r i a j es t p o w ^ n y m ^ a k t e r y s t y c z n e j z w ł a s z c z a dla 
n a b y w c ą p o l s k i e g o w ę g l a , p o z n a n i a k ó w . 

r o l n o - s p o z y w -a r t y k u ł ó w 
c z y c h , a t a k ż e n i e k t ó r y c h 
m a s z y n . P o l s k a zaś s p r o w a -
d z a z A u s t r i i m a s z y n y i u -
r z ą d z e n i a (m. in . d la e l e k -
t r o w n i w Ł o d z i , S z c z e c i n i e , 
K o n i n i e , B l a c h o w n i ) , a r t y k u -

Do Republiki 
Mali 

. W K r a j u 
o s ta tn i o p r z e b y w a ł a 

ł y p o c h o d z e n i a m i n e r a l n e g o o s ta tn i o d e l e g a c j a p ą d o w a 
D ó ł f a b r y k a t y w ł ó k i e n n i c z e i R e p u b l i k i M a l i z m i n i s t r e m 
i n n e W o s 4 t n i c h l a t a c h o d - p l a n o w a n i a S e y d o n u B a d i a n 
byla'<Bię w y m i a n a w i z y t d z i a - K o n y a t e na cze le . P o d p i s a n a 
ł ą c z y g o s p o d a r c z y c h o b u k r a - " ^ o w a p r z e w i d u j e d o s t a w ę 
j ó w W A u s t r i i i s t n i e j e b a r - z P o l s k i d o R e p u b l i k i M a l i : 
d z o a k t y w n e T o w a r z y s t w o u r z ą d z e ń i w y p o s a ż e n i a d la 
A u s t r i a c k o - p o l s k i e , g r u p u j ą - z a k ł a d ó w m e c h a n i c z n y c h , c e -
c e w y b i t n y c h d z i a ł a c z y s p o - g i e ln i h u t y szkła sprzę tu d o 
ł eczno-eosDodarczych. w y d o b y w a n i a i o b r o b k i m a r -

m u r u , m ł y n ó w , w y p o s a ż e n i a 

Tysięczna 
obrabiarka 
z „Wiepofamy 

W i e l k o p o l s k a F a b r y k a 

m l e c z a r n i , s i l o s ó w itp. oraz 
ś w i a d c z e ń u s ł u g t e c h n i c z n y c h 
n a o g ó l n ą s u m ę k i l k u m i l i o -
n ó w d o l a r ó w , "k tóre będą 
s p ł a c a n e na w a r u n k a c h k r e -
d y t o w y c h d o s t a w a m i t o w a -
r ó w , w z g l ę d n i e t r a n s f e r e m 

k u f a b r y k a r o z p o c z ę ł a p r o -
d u k c j ę 7 n o w y c h m o d e l i 
o b r a b i a r e k . 

U W A G A , Athis-Mons! 
N i e k t ó r z y z C z y t e l n i k ó w 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p a -
m i ę t a j ą z a p e w n e n a s z „ R e -
p o r t a ż na ż y c z e n i e " z P a n t a -
l o w i c w p o w i e c i e p r z e w o r -
sk imi z a m i e s z c z o n y w l e c i e 
u b i e g ł e g o r o k u w z w i ą z k u z 
l i s t e m p. S t a n i s ł a w a H a ł y s a 

Nieprzerwany 
strumień 

w h u c i e „ B a i l d o n " u r u -
c h o m i o n o p i e r w s z e w p o l -
s k i m h u t n i c t w i e u r z ą d z e n i e 
d o t .zw. o d l e w a n i a stal i s p o -
s o b e m c i ą g ł y m . N o w a m e t o -
d a w y ł ą c z a w a ż n e d o t y c h -
c z a s i k o s z t o w n e o g n i w o 
p r o c e s u h u t n i c z e g o — w s t ę p -
n e w a l c o w a n i e w w a l c o w -
n i a c h - z g n i a t a c z a c h i j e s t 
os tatn ią n o w o ś c i ą t e c h n i k i 
h u t n i c z e j n a ś w i e c i e . W k r ó t -
c e a g r e g a t d o c i ą g ł e g o lan ia 
stal i o t r z y m a t a k ż e h u t a 
„ J e d n o ś ć " i i n n e h u t y . 

U r z ą d z e ń M e c h a n i c z n y c h w d e w i z . P o l s k a d o s t a r c z a ]uz 
P o z n a n i u , t a k z w a n a „ W i e - d o R e p u b l i k i M a l i t eksty l ia , 
p o f a m a " , w y p r o d u k o w a ł a w w y r o b y e m a l i o w a n e i o c y n -
s t y c z n i u tys i ę czną o b r a b i a r k ę k o w a n e , w z a m i a n zas i m -
na e k s p o r t . W b i e ż ą c y m r o - p o r t u j e o r z e s z k i z i e m n e , o l e j , 

- g u m ę a r a b s k ą i in. 

Handel 
i współpraca 
Polski z Jugosławią 

N a p o s i e d z e n i u p o l s k o - j u -
g o s ł o w i a ń s k i e g o K o m i t e t u 
W s p ó ł p r a c y G o s p o d a r c z e j 
p o s t a n o w i o n o r o z s z e r z y ć 
w z a j e m n i e o b r o t y h a n d l o w e 
d o s u m y p o n a d 70 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . 

Czy wiecie, że... 
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s p r z e d a ł a P o l s k a za g r a n i c ę w 
1961 r . * N a j w i ę c e j s p r z e d a n o 
d o J u g o s ł a w i i , U S A , F i n l a n -
dii , B u ł g a r i i , G r e c j i , A u s t r a l i i 
i T u r c j i . 

. . . Ż E L A Z K A E L E K T R Y C Z -
N E w s z e l k i c h r o d z a j ó w , z t e r -
m o s t a t a m i i bez , d u ż e i m a ł e 
( turys tyczne ) są p o l s k i m a r -
t y k u ł e m e k s p o r t o w y m . W u -
b i e g ł y m r o k u r ó ż n e k r a j e z a -
k u p i ł y w P o l s c e 500 t y s i ę c y 
sz tuk że lazek e l e k t r y c z n y c h . 

z A t h i s - M o n s ( S e i n e - e t - O i s e ) 
i k o r e s p o n d e n c j ą na t e m a t 
l i s tu p . H a ł y s a , n a d e s ł a n ą d o 
r e d a k c j i z O s t r i c o u r t . M i ł o 
n a m z a w i a d o m i ć C z y t e l n i -
k ó w , s z c z e g ó l n i e z A t h i s -
- M o n s i O s t r i c o u r t , ż e o b -
s z e r n a r e l a c j a o ż y c i u 1 l o -
s a c h r o d z o n e j s i o s t r y p . H a -
łysa , K a r o l i n y O l e j a r z o w e j , 
o r a z c a ł e j j e g o r o d z i n y w 
P a n t a l o w i c a c h zos ta ła w y r ó ż -
n i o n a I I n a g r o d ą w k o n k u r -
sie na r e p o r t a ż z a t y t u ł o w a -
n y m „ N a z y w a n o ją P o l s k ą B " , 
r o z p i s a n y m p r z e z w a r s z a w -
sk i t y g o d n i k „ P o l i t y k a " . N a 
k o n k u r s n a d e s z ł y 82 p r a c e . 
A u t o r k a n a g r o d z o n e g o r e p o r -
t a ż u w t r z e c h c z ę ś c i a c h — 
„ S a g a r o d u O l e j a r z y " — p p -
zna ła i o p i s a ł a P a n t a l o w i c e 
dz i ęk i i n i c j a t y w i e n a s z e g o 
C z y t e l n i k a z A t h i s - M o n s . 
W s z y s t k i e r e p o r t a ż e n a g r o -
d z o n e w t y m k o n k u r s i e — 
z R z e s z o w s z c z y z n y , K i e l e c -
c z y z n y , L u b e l s z c z y z n y , B i a -
ł o s t o c k i e g o — ukażą s ię w 
k s i ą ż c e w p o ł o w i e t e g o r o k u . 

N I E C H O R Z E ( S z c z e c i ń s k i e ) — W z b u r z o n e 
f a l e p r z e r w a ł y w a ł y w y d m o w e i p o ł ą -
c z y ł y m o r z e z j e z i o r e m . 

O L S Z T Y N — 15- lec ie . o b c h o d z i ł a O r k i e s t r a 
S y m f o n i c z n a . O z n a c z a t o 1638 k o n c e r -
t ó w w m i a s t a c h i w s i a c h w o j e w ó d z t w a . 

K R A K Ó W — F a b r y k a W y r o b ó w P a p i e r o -
w y c h w y p u ś c i ł a k a r t y d o g r y , w k t ó -
r y c h k r ó l e , d a m y i w a l e t y u b r a n e są 
w p o l s k i e s t r o j e l u d o w e . 

K L U C Z E ( K r a k o w s k i e ) — N o w e u r z ą d z e n i a 
o c z y s z c z a n i a ś c i e k ó w w f a b r y c e c e l u l o z y 
i p a p i e r u p o z w o l ą n a p o n o w n e z a r y b i e -
n ie m a r t w e j t e r a z B i a ł e j P r z e m s z y . 

Z L A T N A ( K r a k o w s k i e ) — P o l s k a n ie zna 
m u ł ó w , a l e d o b e s k i d z k i e g o s c h r o n i s k a 
na H a l i L i p o w s k i e j c o d z i e n n i e d o w o ż ą 
ż y w n o ś ć s y m p a t y c z n e o s i o ł k i K u b a i 
B a ś k a . 

J A S Ł O ( R z e s z o w s k i e ) — P o r a z p i e r w s z y 
w h i s tor i i p o l s k i e g o p r z e m y s ł u n a f t o w e -

g o p r z y s t ą p i o n o d o w i e r c e ń na g ł ę b o -
k o ś c i 4.500 m e t r ó w . 

B Y D G O S Z C Z — S ą d skaza ł p. E. P i l k o w -
s k i e g o na p ó ł t o r a r o k u w i ę z i e n i a z z a -
w i e s z e n i e m za o d m o w ę p ł a c e n i a a l i m e n -
t ó w r o d z i n i e . P i ł k o w s k i o ś w i a d c z y ł : w o l ę 
s i e d z i e ć n i ż p łac i ć . Ż y c z e n i u s tan ie s ię 
z a d o ś ć , a l e z a r o b k i z p r a c y w w i ę z i e -
n i u o t r z y m a j ą ż o n a i dz ie c i . 

Z Y T O W I E C K O ( P o z n a ń s k i e ) — P o r a z 
c z w a r t y m i e j s c o w e P a ń s t w o w e G o s p o -
d a r s t w o R o l n e z d o b y ł o p i e r w s z e m i e j s c e 
w K r a j u u z y s k u j ą c n a j l e p s z e w y n i k i . 

K I E L C E — T o w a r z y s t w o N a u k o w e p o s t a -
n o w i ł o o d b i ć k a m i e n n y g r ó b na d z i e -
d z i ń c u . k a t e d r y i r o z w i ą z a ć z a g a d k ę , c z y 
n a p r a w d ę k r y j e z w ł o k i B a r t o s z a G ł o -
w a c k i e g o , b o h a t e r a s p o d R a c ł a w i c . 

T A R Ł O — O d d a n o tu d o u ż y t k u p i ę ć d z i e -
siątą j u ż n a L u b e l s z c z y ż n i e s z k o l ę — 
p o m n i k T y s i ą c l e c i a . 

K U S O W A — J a k o , że z t e j p o d k a l i s k i e j 
w s i p o c h o d z i z n a k o m i t a p i s a r k a M a r i a 
D ą b r o w s k a , o b c h o d z ą c a 5 0 - l e c i e t w ó r -
czośc i , m i a s t o K a l i s z o g ł o s i ł o r o k 1962 — 
r o k i e m M a r i i D ą b r o w s k i e j . 

W A R S Z A W A — Z r e p o r t a ż u w j e d n y m z 
d z i e n n i k ó w w y n i k a , że p o g o t o w i e w e t e -
r y n a r y j n e s t o l i c y l e c z y psy , k o t y , p a p u -
gi , m a ł p k i , ż ó ł w i e , j e ż e , l i sy , n o r k i . Ostat 
n i o zaś t r a f i ł s ię p a c j e n t , — o s w o j o n y 
sz czur . 



CZYTAICIE! 
P O L S K I E 
# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
# M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dziedziny: medycyny, matematyki 
ekonomii, techniki itp. 

# CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA 
ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
M A I S O N D'EDITION ET DE DIFFUSION 
DE LA CULTURE ET DE L 'ART P O L O N A I S 

23, Rue Taitbout PARIS (9-e) 
NOUVELLES MESSAGERIES 
DE LA PRESSE PARISIENNE 

111, rue Réaumur — PARIS 2 - ë m e 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R.P. 

luh 
E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 POLSKA 

Katalogi, prospektg, e g z e m p l a r z e o k a z o w e — n a ży-
czenie klienta ujgsgła E X P R I M R U C H — bezpłatnie 

Spod ziemi 
do Italii, 
na Krym 

Polsk i p rzemys ł w ę g l o w y 
s z y k u j e już d la g ó r n i k ó w i 
p r a c o w n i k ó w k o p a l ń w y -
cieczki i w c z a s y letnie za 
granicą . T y l k o na przyk ład 
z i lości p ó ł t o i ^ tys iąca w y -
j a z d ó w z kopSJń z a b r z a ń -
skich, o lbrzymią w i ę k s z o ś ć 
w y k o r z y s t u j ą w y ł ą c z n i e g ó r -
n icy i r o b o t n i c y z p o d z i e m -
n y c h o d d z i a ł ó w w y d o b y w -
czych , spędzą oni w c z a s y w e 
Włoszech , na K r y m i e w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , na 
W y b r z e ż u D a l m a t y ń s k i m w 
Jugos ławi i . D y r e k c j a i rada 
robo tn i cza kopa ln i „ S z o m -
b i e r k i " z o r g a n i z o w a ł a n a t o -
miast 9 b e z p ł a t n y c h w y c i e -
czek dla s w y c h p r a c o w n i k ó w 
do Hels inek i L e n i n g r a d u 
statkiem , ,Batory" , na r i w i e -
rę rumuńską i bułgarską 
oraz d o Nie m ie ck i e j R e p u -
bl ik i D e m o k r a t y c z n e j i C z e -
c h o s ł o w a c j i . Nagrodą dla 10 
na j l epszych — jest w y c i e c z -
ka d o K o n s t a n t y n o p o l a . 

Z a ł o g ę Z a k ł a d ó w stanowią w większośc i kob ie ty , które z w ł a ś -
ciwą sobie del ikatnością dokonu ją wszys tk i ch n iezbędnych 
do p r o d u k c j i z a b i e g ó w przy n a j m n i e j s z y c h nawet r y b k a c h 

K U C H M I S T R Z E 

N"- l E B E Z d u m y m ó w i ą w Z a k ł a d a c h R y b n y c h 
w G d y n i , że ich w y r o b y znane są w ponad 30 
k r a j a c h ca łego świata , w t y m r ó w n i e ż w e Franc j i . 
T a j e m n i c a p o w o d z e n i a k o n s e r w w y r a b i a n y c l i 
w G d y n i t k w i z a p e w n e w tym, że producenc i s ta -
rają się zaspoko i ć gusty o d b i o r c ó w , spe łn ia jąc n i e -

m a l każde życzenie , zwłaszcza jeśl i d o t y c z y o n o u p o d o b a ń 
s m a k o w y c h . A nie jest to z n o w u taka ła twa sprawa, jeśl i 
się zważy , że kl ienci rekrutują się z a r ó w n o spośród m i e s z -
k a ń c ó w Europy , B l i sk iego W s c h o d u , k o n t y n e n t u a m e r y k a ń -
sk iego j a k i z A f r y k i . 

Zresztą ci ostatni m a j ą n a j w i ę c e j w y m a g a ń , j a k c h o c i a ż b y 
takie , że na etyk iec ie k o n s e r w y kon ie czn ie mus i w i d n i e ć 
r y b a t r z y m a j ą c a w pyszczku p o m i d o r l u b i n n e w a r z y w o . 
G r e c y natomiast u p o d o b a l i sob ie śledzie ba ł tyck ie , ale w ę -
dzone i to dwukro tn ie . P o n i e w a ż w G r e c j i ś ledzik taki o z n a -
cza t o s a m o co w P o l s c e kot let s c h a b o w y ( w i e p r z o w y ) — 
w Z a k ł a d a c h p r z e b y w a przedstawic ie l f i r m y i m p o r t u j ą c e j , 
k t ó r y dog ląda , b y przyrządzan ie ś ledzika z g o d n e b y ł o z w s z y -
stkimi w y m o g a m i j e g o r o d a k ó w . 

N a szczęśc ie w i ę k s z o ś ć o d b i o r c ó w zagran i cznych m a u p o -
d o b a n i a n iemal identyczne z naszymi i dzięki t e m u z r ó w n y m 
a p e t y t e m co P o l a c y za jadają się, np. s zpro tkami z dodatkieni 
j a r z y n i o w o c ó w , w ę g o r z a m i w o l e j u a nawet ś ledz ikami 
„p i cad i l l y " . 

Ta zb ieżność g u s t ó w p o z w a l a też spec ja l i s tom o p r a c o w y -
w a ć coraz to n o w e r o d z a j e k o n s e r w przeznaczonych g ł ó w n i e 
dla o d b i o r c ó w europe j sk i ch . Ostatnio z d u ż y m uznaniem 
spotkały się np. k o r k i ze szpro tów rob ione a la anchois . 

CAWEDA 
4 0 proc . - do 2 0 lat • Jak ł o bezrobo tn i ? 
• , ,Wprost trudno uwierzyć" • Musimy pamię-

tać • A na Z a c h o d z i e ? 
Czy -wiecie, że czterdzieści 

procent ogółu mieszkańców 
Polski urodziło sią w ostat-
nim dwudziestoleciu, to jest 
w latach 1942—1961? 

Co z tego wynika? Wynika 
z tego, że społeczeństwo poł-
skie jest społeczeństwo mło-
dym, prążnym. Wynika stąd 
i druga jeszcze sprawa: poło-
wa polskiego społeczeństwa 
zna tylko życie powojenne, 
okupacja hitlerowska — to 
dla niej tylko opowieści ro-
dziców, a dla olbrzymiej czę-
ści Polaków lata przedwo-
jenne — to już historia. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) , 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

Uczą się jej z podręczników 
w szkołach, czytają o niej w 
książkach i gazetach, czasem 
zbierze sią na wspominki w 
domu — ale coraz rzadziej. 
To, co dła nas —• starszych 
jest oczywiste, dła nich nie-
kiedy staje sią odkryciem. — 
Jak to — bezrobo tn i ? — za-
pytałi niedawno uczniowie 
jednej ze starszych klas li-
cealnych nauczycielki, która 
prowadziła wykład o między-
wojennej Polsce. — Jeżel i "nie 
m o g l i znaleźć p r a c y w m i e ś -
cie, m o g l i przec ież p ó j ś ć na 
wieś? Nauczycielka musiała 
cierpliwie objaśniać, że i na 
wsi nie było pracy, że nie 
starczyło jej dla stałych mie-
szkańców wsi. Przytoczyła 
zdanie przedwojennego eko-
nomisty P o n i a t o w s k i e g o o 
tym, że na wsi w Połsce by-
ło „7 m i l i o n ó w z b ę d n y c h l u -
dzi " , tzn. takich, dla których 
nie było roboty, opowiadała 
o emigracji zarobkowej itd. 
Te wszystkie tak dobrze nam 
znane sprawy były dla mło-
dzieży, która, co dzień czyta 

w gazetach sążniste ogłosze-
nia o poszukiwaniu pracow-
ników przez najrozmaitsze 
przedsiębiorstwa, o deficycie 
robotników w niektórych 
PGR-ach itd. — objawieniem. 
To, czego samemu sią nie 
przeżyło, trudniej zrozumieć. 

Ostatnio mieliśmy jeszcze 
jeden dowód tezy. Przez sze-
reg tygodni w Domu Chłopa 
w Warszawie tysiące ludzi, w 
tym bardzo dużo młodzieży, 
odwiedzało wystawą pod ty-
tułem: „ K o b i e t a i d z i e c k o w 
O ś w i ę c i m i u " . Wystawa doty-
czyła więc czasów jeszcze 
nowszych, lat wojennych. 
Przygotowana staraniem by-
łych więźniów tego obozu 
wystawa robiła wstrząsające 
wrażenie, czemu zwiedzający 
dawali wyraz w zapisach do 
księgi pamiątkowej. Wśród 
tych zapisów wiele znalazło 
się takiej treści: 

„To, co tutaj zobaczyłem, 
jest okropne i trudno wprost 
uwierzyć, że to miało kie-
dyś miejsce. Jestem moc-
no wstrząśnięty i na długo 
nie zapomnę tej wystawy"... 
,,Sam tego nie przeżyłem, bo 
byłem za młody. Ale ci, któ-
rzy to przeżyli"... ,,Aż trudno 
uwierzyć, że krew błękitna 
mogła się stać gorsza niż by-
dlęca" Wprost nie mogę 
uwierzyć, że to ludzie tak mę-
czyli bliźnich". 

Trudno uwierzyć... nie mo-
gę uwierzyć... 1 .to piszą mło-
dzi ludzie w Polsce, gdzie 
niemal każda rodzina straci-
ła kogoś w czasie okupacji! 
Oczywiście — to , , trudno 
u w i e r z y ć " nie oznacza, że nie 
wierzą. Wierzą, bo wiedzą. 

Ale sami na szczęście tego nie 
doświadczyli i dlatego nor-
malny organizm ludzki i myśl 
ludzka bronią się przed przy-
jęciem do wiadomości takiego 
okrucieństwa. W chwilę po-
tem jednak następuje reflek-
sja. To jednak była prawda, 
strassiliwa prawda. Piszą o 
tym: 

„Nie tylko w czasie rocznic 
i wystaw, ale na codzień win-
niśmy pamiętać o zbrodniach 
łiitlerowskicłi" Ludzie, pa-
miętajcie, by inni nie mogli 
naśladować faszystów" Nie 
mogę pomyśleć, że ludzie clicą 
jeszcze jednej wojny" Nie 
dopuścić do takiego stanu 
kobiety i dziecka jest naszym 
świętym obowiązkiem Pola-
ków"... ,.Wystawę należałoby j 
pokazać Niemcom" Za ma-
ło zrobiono dla przedstawie-
nia tycli spraw za granicą"... 
,,Dlaczego ukarano dopiero 
tylko część tycłi morder-
ców?"... ,,Więc to prawda. Ja-
ko młodzieniec 17-letni mo-
głem mieć zastrzeżenia, ale to, 
co widziałem na wystawie, 
wystarczy mi na całe życie. 

. Nie żałuję, że ją obejrzałem". 

Wystawa ruszyła obecnie w 
objazd po Polsce, dobijają się 
o nią różne miasta. Proszono 
już o przysłanie jej do An-
glii. Na Zachodzie, gdzie mło-
de pokolenie jeszcze mniej 
wie o „ c zasach p o g a r d y " niż 
w Polsce, taka wystawa może 
się stać ostrzeżeniem w j e s z -
cze większym stopniu. Ucz-
niowie VIII klasy jednej ze 
szkół warszawskich wpisali 
zbiorowo do ksiągi pamiątko-
wej: 

„ M y w o j n y nie pamię tamy , 
ale nie c h c e m y , b y p o w t ó r z y -
ły się o k r o p n e czasy. Z r o b i m y 
wszystko , b y b y ł p o k ó j " . 

, Marian 

Napełnianie puszek 
w y m a g a zręczności 
i... poczuc ia estetyki 



Wrażenia Edwarda KENNEDY'EGO 
Z pobytu w Polsce 

w lu tym odwiedz i ł P o l s k ę brat p r e -
zydenta S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , E d -
w a r d K e n n e d y , z a t r z y m u j ą c się w 
K r a k o w i e , Częs tochowie i Warszawie . 
O p u s z c z a j ą c K r a j E d w a r d K e n n e d y 
oświadczy ł m. in. 

— Mimo krótkotrwałych odwie-
dzin zabieram ze sobą masę wrażeń, 
które na pewno pozostaną na długie 
łata w mojej pamięci: cudowny obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 880-
-letni miecz koronacyjny na Zamku 
Wawelskim, ołtarz Wita Stwosza i sta-
ry hejnał krakowski, szesnastowieczny 
urok odbudowanego Starego Miasta 
Warszawy, wstrząsający pomnik Bo-
haterów Getta. Największe wrażenie 

SZTUCZNY SYRIUSZ 
M O S K W A . M o s k i e w s k ą w y s t a w ę 

os iągnięć gospodark i oświet la c o w i e -
czór j edna lampa , n i e m n i e j j ednak 
w i d n o od nie j j a k w dzień. L a m p a 
ta jes t o b e c n i e n a j j a ś n i e j s z y m ź r ó d -
ł e m światła na kul i z iemskie j . N a -
z w a n o ją „ S y r i u s z " — od n a z w y n a j -
jaśn ie j sze j g w i a z d y tego imienia . 

„Syr iusz " , k t ó r y sam wys tarcza d o 
oświet lenia j e d n e g o k i l ometra k w a -
d r a t o w e g o , jest p o n a d t o nader e k o n o -
miczny . Z a s t ę p u j e b o w i e m 12 tys ięcy 
ż a r ó w e k (po 100 w a t ó w każda) , a sam 
u ż y w a „ t y l k o " 300 k i l o w a t ó w m o c y . 

L a m p y tego r odza ju j u ż w k r ó t c e 
będą u ż y w a n e d o oświet len ia r a d z i e c -
k i c h kopa lń o d k r y w k o w y c h , p l a c ó w 
b u d o w y , w ę z ł ó w k o m u n i k a c y j n y c h , 
s t a d i o n ó w i p a r k ó w . 

POLSKA POMOC 
DLA GHANY 

A K R A . W sto l i cy G h a n y , Akrze , 
p o d p i s a n o ostatnio k o n t r a k t y na b u -
d o w ę d w ó c h k o l e j n y c h o b i e k t ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w r a m a c h po lsk i ch 
k r e d y t ó w i n w e s t y c y j n y c h . Chodz i • tu 
o w y t w ó r n i ę narzędzi montersk i ch i 
w a r s z t a t o w y c h oraz w y t w ó r n i ę za -
w i a s ó w i pil . O b y d w a ob iekty mają 
w a r t o ś ć 6 m i l i o n ó w NF. 

Po l ska zapro jektu je , zbudu je i w y -
posaży oba ob iekty , j a k r ó w n i e ż 
przeszkol i dla n i ch m i e j s c o w ą załogę. 

zrobiły na mnie jednak naprawdę wy-
jątkowe ciepło i gościnność Polaków: 
studentów Uniwersytetu Jagiellońskie-
go i Warszaioskiego, Ojców Paulinów 
na Jasnej Córze, młodzieży spotkanej 
w Domu Chłopa, pracowników Mu-
zeum na Wawelu, członków prezydiów 
rad narodowych w Warszawie i Kra-
kowie". 

KTO NASTĘPNY W K O S M O S ? 

John Gieen , trzeci po Gagar in ie i T i -
towie kosmonauta świata, j eszcze raz 
bada przebieg swego lotu w o k ó ł Z i e -
mi . W r a z z n im mi l iony ludzi na c a -
ł y m świec ie z o l b r z y m i m za intereso -
w a n i e m oczekują ko le jnego w k r o c z e -
nia cz ł owieka w K o s m o s . Ros jan in czy 
A m e r y k a n i n ? K t o p o b i j e r e k o r d 17 
okrążeń Z iemi , na leżący do H e r m a n a 

T i t o w a ? Szczegó lnym z a d o w o l e n i e m 
napawa wszys tk i ch dek larac ja ze s tro -
ny radz ieck ie j i a m e r y k a ń s k i e j : zespo -
lenia w y s i ł k ó w , w y m i a n y doświadczeń , 
o p r a c o w a n i a w s p ó l n e g o p r o g r a m u p o d -
b o j u K o s m o s u dla dobra 1 c h w a ł y c a -
łej ludzkośc i , w imię d o b r e g o w s p ó ł -
życ ia i p o k o j u . 

ŚMIERĆ 
NA ZAKRĘTACH 

D E T R O I T . Jeś l iby s a m o c h o d y a m e -
ry kań sk ie d o k ł a d n i e j z a m y k a n o — 
c o r o c z n i e p r z y n a j m n i e j 2 tys iące l u -
dzi u n i k n ę ł o b y śmierc i . 

D o tak iego w n i o s k u doszła a m e r y -
kańska k o m i s j a badania w y p a d k ó w 
d r o g o w y c h , k tó ra ' przebada ła 15 t y -
sięcy w y p a d k ó w , j ak i e się zdarzy ły 
w U S A w c iągu 1961 roku. W i e l e 
o s ó b pon ios ł o śmierć , w y p a d a j ą c z 
auta przy s i ln ie j szym szarpnięc iu . 

Z 

i rAKTY 
LIITY 

^ WZROST BUDŻETU O 65,5 MLN FUN-
TÓW przewidziano w brytyjskim pro-
jekcie wydatków wojskowych na rok 
1962-63 (20.11.). 

^ ROZMOWY AMBASADORA USA W 
MOSKWIE — jak stwierdzono na la-
mach moskiewskiej ,,Prawdy" — dotych-
czas nie przyniosły oczekiwanych wyni-
ków (20.11.). 

T e g o j e s z c j e nie było 
Od ki lku już mies ięcy rada 

mie j ska Lor ient i o rgan izac j e z a -
w o d o w e prowadzą ożywioną k a m -
panię na rzecz p i e rwsze j m i ę d z y -
n a r o d o w e j w y s t a w y ryback ie j , 
która odbędz i e się w t y m mieśc ie 
na prze ł omie m a j a i c ze rwca b.r. 
O c z e k i w a n y jest udział o k o ł o 40 
k r a j ó w . Dotychczas Po lska , K a n a -
da, Belgia , S z w e c j a , W ł o c h y , I z ra -
el i Hiszpania odpowiedziały^ p o z y -
t y w n i e na zaproszenie o r g a n i z a -
t o rów . 

W y s t a w a będz ie się mieśc i ła w 
s a m y m sercu Lor ient . Basen p r z e -
d ł u ż a j ą c y do centrum miasta port 
r y b a c k i zastrzeżony będz ie dla n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y c h s tatków. O b o k , 
p lac Jules F e r r y pomieśc i 600 
stoisk. 

Z a p o w i e d z i a n o w i e l k i k o n k u r s 
r a d i o w y dla m ł o d z i e ż y szko lne j p o -
szczegó lnych miast . P ięc iu l aurea -
t ó w o t rzyma po tonie . r y b n a g r o -
dy . U f u n d o w a n o też nagrodę l i te -
racką „ s r e b r n e g o statku r y b a c k i e -
g o " wartośc i 5 tys. N F za powieść , 
k tóre j autor w y r a z i zaufanie do 
c z ł o w i e k a p o k ł a d a n e przez ł u d -
ność Bretani i . 

Minister kuchcikiem 
, Histor ia jest jak na jbardz i e j a u -
tentyczna. Nie chodzi o K o p c i u s z -
ka, k t ó r y został k ró l ową z ba jk i . 
W r ę c z przec iwnie , minister z k r w i 
i kośc i — minister t ransportu i t u -

rys tyk i Elżbiety II, c z c i g o d n y E r -
nest Marples pe łni ł f u n k c j e k u c h -
cika. i to w o ś c i e n n y m państwie , 
w e Franc j i . 

Ernest Marp les znany jest z t y -
p o w o angie lsk iego d o w c i p u i g ł ę -
b o k i e j p o g a r d y dla p r o t o k ó ł u d y -
p l o m a t y c z n e g o . G d y p r z y b y w a d o 
Nicei , opuszcza lo tn isko na r o w e -
rze, z p le cak iem, r o b i ą c d ług ie 
w y c i e c z k i w i e j s k i m i drogami . 

Zesz łego lata minister p o s t a n o -
w i ł zapoznać się z kuchnią f r a n c u -
ską... od kulis. Z g o d z i ł się za k u c h -
cika w „ A u b e r g e des Se igneurs " 
— ze w s z y s t k i e g o n ie chc ia ł r e -
z y g n o w a ć — w 'Vence na L a z u r o -
w y m W y b r z e ż u . T o w a r z y s z y ł a m u 
nieod łączna małżonka . K r a j a ł j a -
rzyny , skroba ł kar to f l e , z m y w a ł 
statki. 

Wraźertiami podzie l i ł się w L o n -
dyn ie na i n a u g u r a c y j n e j w y s t a w i e 
hote larskie j . „ P r a c o w a ł e m w k u c h -
ni 14 godz in dziennie — m ó w i ł — 
a żona s iedem. G d y szef kuchn i 
by ł na mie j scu , każdy coś robi ł . 
G d y nie b y ł o go , w s z y s c y ob i ja l i 
się po kątach. C o chwi la p r ó b o -
w a l i p o t r a w palcami . Nie m a h i -
gieny przy przyrządzaniu p o t r a w u 
F r a n c u z ó w " . 

— P a n minister przesadza — p o -
wiedz ia ł w łaśc i c i e l „ A u b e r g e des 
Se igneurs " — Pierre Rod i — d o -
w i a d u j ą c się o w y p o w i e d z i s w e g o 
c h w i l o w e g o kuchc ika . — C ó ż zresz -
tą z angie lskie j higieny, skoro k u l i -
narne j e j rezultaty są takie m a r n e ? 

B.M. 

J^ RZAD FRANCJI zatwierdził konkluzje 
3 ministrów co do zawieszenia broni 
z Algierią (21.11.). 

A LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE złożyli 
ambasadorowie Austrii 1 Gwinei w Pol-
sce (21.11.). 

A B. MINISTER THEODOR OBERLAEN-
DER — po ,,zrehabilitowaniu" go przez 
kierownictwo federalne CDU i otrzy-
maniu pisma odręcznego od kancl. Ade-
nauera — ponownie objął funkcję prze-
wodniczącego „sekcji CDU do spraw 
Odry—Nysy", mimo jawnie hitlerowskiej 
przeszłości (21,11.). 

A w LISTACH DO PREZ. KENNEDY'EGO 
I PKEM. MACMILLANA premier ZSRR 
ponownie zaproponował spotkanie na 
najwyższym szczeblu we wstępnej fazie 
rokowań genewskich w sprawie rozbro-
jenia (22.11.). 

A BUNDESTAG UCHWALIŁ rządowy pro-
jekt ustawy o przedłużeniu powszech-
nego obowiązku służby wojskowej NRF 
z 12 do 18 miesięcy (22.II.>. 

A NOWY RZĄD KOALICYJNY PREM. 
FANPANIEGO, złożony z 19 przedstawi-
cieli chadecji, 3 socjaldemokratów i 2 
republikanów, został zaprzysiężony przez 
prezydenta Włocti (22.11.). 

A MARSZAŁEK MALINOWSKI oświad-
czył na akademii z okazji 44 rocznicy 
Radzieckiej Armii, że siły zbrojne ZSRR 
posiadają najlepszy sprzęt bojowy na 
świecie (22.11.). 

A PRYMAS POLSKI, KS. KARDYNAŁ 
STEFAN WYSZYŃSKI, uczestniczący 
w pracach komisji przygotowawczej do 
Soboru Powszechnego, złożył wizytę 
ambasadorowi Polski w Rzymie (23.11.). 

A POLSKO-BELGIJSKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE rozpoczęły się w Brukseli 
(23.11.). 

A OŚMIU DOSTOJNIKÓW KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO w NRF przekazało 
Bundestagowi memorandum na rzecz 
uznania granicy na Odrze—Nysie i prze-
ciw wyposażeniu Bundeswehry w broń 
atomową (23.11.). 

A PODZIEMNA EKSPLOZJA ATOMOWA— 
18 z kolei od września — odbyła się 
w USA (24.11.). 

A POWSZECHNĄ MOBILIZACJĘ W IN-
DONEZJI ogłosił prez. Sukarno (24.11.). 

A WBREW SUGESTIOM BRYTYJSKIM, 
prez. Kennedy odrzucił radzieckie pro-
pozycje spotkania na szczycie w Gene-
wie, obstając przy uczestnictwie tylko 
ministrów spraw zagranicznych (24.11.). 

A PREZYDENT DE GAULLE podejmował 
śniadaniem dowódców francuskich, przy 
czym rozmowa miała dotyczyć utrzyma-
nia ładu w przypadku zawieszenia broni 
w Algierii (24.11.). 

A W ZAGRZEBIU odbyta się narada przed-
stawicieli 17 krajów w sprawie zorga-
nizowania w maju w Akrze konferencji 
pn. ,,Świat bez bomb" (24.11.). 

A SKRESUC HISZPANIĘ I PORTUGALIĘ 
z listy państw członkowskich postano-
wiła Komisja Gospodarcza NZ do Spraw 
Afryki, obradująca w Addis Abebie 
(25.11.). 

A POŁTORAKROTNE ZWIĘKSZENIE 
obrotów towarowych w 1962 r. przewi-
duje protokół podpisany w Tokio mię-
dzy ZSRR 1 Japonią (25.11,). 

A PREMIER W. BRYTANII, MACMILLAN, 
przekazał pismo z odpowiedzią na pro-
pozycje radzieckie w sprawie konferen-
cji rozbrojeniowej w Genewie (26,11.). 

A NA WNIOSEK KUBY zebrała się Rada 
Bezpieczeństwa NZ (26.11.). 

A K O P A N E w. dniach FIS — to 
istna wieża Babel . Mis t rzos -
t w a narc iarskie świata b y ł y 
największą imprezrt sportową 
zorganizowaną dotychczas w 
Polsce . Z i m o w a stol ica Polski , 

j a k się z w y k ł o w K r a j u n a z y w a ć m i a -
sto pod G i e w o n t e m , w y g l ą d a ł a w s p a -
niale. W ostatnich latach zmieniła 
się zresztą b a r d z o , a na tegoroczny 
FIS z b u d o w a n o jeszcze ki lka n o w y c h 
o b i e k t ó w spor towo - turys tycznych . 

Jeden z k i e r o w n i k ó w narciarstwa 
f r a n c u s k i e g o p. H e n r i Thid ier z 
C h a m o n i x , k tóry b a w i ł już w Polsce 
na mis trzos twach świata w 1939 roku 
nie m a s ł ó w uznania dla dodatnich 
przemian , jak ie nastąpi ły w Z a k o p a -
nem. Z a i m p o n o w a ł m u m. in. narc iar -
ski stadion z o lbrzymią skocznia na 
K r o k w i i drugą mniejszą. „Czujemy 
się w Zakopanem znakomicie o ś -
w i a d c z y ł „ T y g o d n i k o w i Polskiemu." 
— Nastrój jest tu przyjemny, świą-
teczny niemał, radosny i niezwykle 
sportowy. Spotkałem w Zakopanem 
wielu przyjaciół, z którymi kiedyś 
razem startowałem, m. in. Józefa 
Szczepaniaka, znanego mi dobrze z 
lat wojny, kiedy przebywał we Fran-
cji". 

W Z a k o p a n e m doszło do wie lu ta -
kich spotkań. M. in. z okaz j i FIS o d -
szukali się starzy p r z e d w o j e n n i n a r -
c iarze rozproszeni p o świec ie . Pan 
Czesław Dziadulski z L y o n u , w y w ę -
d r o w a ł w świat p o napadzie Hitlera 

S na Polsikę, w łaśn ie z Z a k o p a n e g o r a -
" z e m z k o l e g a m i : p a n e m Andrzejem 

Pęksą i Andrzejem Grandfeldem. R a -
z e m przeszl i przez w ie l e granic , d o -
tarli do Franc j i , b i l i się z Niemcami 
w 1940 roku, p o c z y m losy p o r o z r z u -
c a ł y ich p o r ó ż n y c h stronach świata. 
Pęksa p o internowaniu w Szwajcar i i 
przedostał się stamtąd d o Francj i i 
ożenił z Francuzką , a po w o j n i e w r ó -
cił do rodz innego Z a k o p a n e g o . G r a n d -

- f e ld mieszka stale w Londyn ie , gdz ie 
jest f o t o g r a f e m i d o Po lsk i p r z y j e -
chał p i e rwszy raz p o w o j n i e . S p o t k a -
nie starych przy ja c i ó ł b y ł o b a r d z o 
serdeczne . Z R o d a k ó w zamieszka łych 
w e Franc j i spo tka l i śmy także w Z a -
k o p a n e m pannę Ritę Korosik z P a r y -
ża, która by ła j u ż w Z a k o p a n e m w 
1950 roku . „Ale tym razem — s t w i e r -
dza — to jakby inne Zakopane. Tyle 
tu nowego i ładnego"! 

Mistrzos twa świata dostarczy ły w i e -
le e m o c j i spor towych . Oczywiśc ie p a -
s j onowa ła przede w s z y s t k i m wa lka o 
zaszczytne tytuły i c z o ł o w e miejsca . 
D o na jbardz ie j e m o c j o n u j ą c y c h n a l e -
żały k o n k u r s y s k o k ó w , w k t ó r y c h z a -
w o d n i c y po lscy na jdz ie ln ie j s ię sp isa -
li. W p i e r w s z y m z k o n k u r s ó w na 
średnie j skoczni P o l a k Łaciak zdoby ł 
n a w e t tytuł wicemistrza świata. Drug i 
konkurs , w ostatnim dniu mistrzostw, 
ś c iągnął do Z a k o p a n e g o ponad 100 t y -
s ięcy w i d z ó w . Doznal i on i nie lada 
emoc j i . Większość z a w o d n i k ó w s k a k a -
ła w granicach p o n a d 90 m, a trzech 
z nich, a m i a n o w i c i e N iemiec Reck-
nagel, N iemiec L,esser i N o r w e g Engan 
przekroczy ło 100 m. Po lak Łac iak u z y -
skał 97,5 m. Reprezentanc i Franc j i 

m skaikali w granicach 85—83 m. K o n -
• kurs by ł w i e l k i m przeżyc i em z a r ó w n o 
• dla narc iarzy , jak i dla w i d z ó w . T r z e -
• ba tu dodać , że jak dotąd ty lko na 
• konkursach s k o k ó w w Holmenko l l en 
• p o d Oslo w N o r w e g i i g r o m a d z i ł o się 
• w i ę c e j publ icznośc i . Z a k o p a n e stanęło 
• zatem i w tej dziedzinie w ś r ó d na j s ła -
• wnie j s zych z i m o w i s k świata. 
• 

S Jest rzeczą godną podkreś lenia , że 
S przedstawic ie le M i ę d z y n a r o d o w e j F e -
S derac j i Narc iarskie j — Fédérat ion I n -

ternat ionale de Ski z prezesem JVTarc 
Haiderem (Szwajcar ia ) na cze le pod-

' kreślili doslionałą organizację zawo-
dów i niczym nie zakłóconą atmosferę 
sportową. By l i on i zaskoczeni o rgan i -
z a c y j n y m i w y n i k a m i Z a k o p a n e g o i 
ob iektywną postawą po lsk ie j p u b l i c z -
ności . Pan H o l d e r z a r ó w n o na o t w a r -
ciu z a w o d ó w , jak i na ich zamknięc iu 
podkreś l i ł to z c a ł y m nac i sk iem i zło-
żył Polakom podziękowanie. Doda ł on , 
że cełem sportu jest zbliżenie naro-
dów, a wyrazem dobrej i skutecznej 
pracy w • tej dziedzinie były właśnie 
zakopiańskie mistrzostwa świata w 
narciarskich konkurencjach klasycz-
nych. 

O p r ó c z e m o c j i s p o r t o w y c h Z a k o p a -
ne p r z y g o t o w a ł o dla l i cznych gości 
n i e z w y k l e d u ż o imprez , z k t ó r y c h n a j -
w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m c ieszyły się 
l u d o w e z a b a w y : wese l e góralskie , p o -
kazy t a ń c ó w góralskich i w y ś c i g i g ó -
ralskich k u m o t e r e k czyl i sanek g ó r a l -
skich sprzed stu lat. Radośc i , śmiechu 
i k r z y k u b y ł o przy t y m wiele . 
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Polak Anton i Łac iak (z l e w e j u góry) , z d o -
b y w c a wicemistrzos twa świata, za N o r w e -
g i e m Enganem, zepchnął na średnie j skoczni 
na trzecie mie j s ce mistrza o l impi j sk iego — 
Niemca Recknag ia . Łac iak to m ł o d y m u r a r z 
ze Szczyrku w p o w i e c i e Bielsko w w o j . k a -
t owi ck im. W ogó le przedstawic ie le tego w o -
j e w ó d z t w a górują dzis iaj w skokach n a r -
c iarskich w Polsce . Mają oni w Besk idach 
iSiąskich ki lkadzies iąt skoczni , w tym trzy 
oświet lone , tak że mogą t renować w i e c z o r e m 
p o pracy . W konkurs ie FIS na d u ż e j skoczni 
cała 4 - o s o b o w a drużyna Polska składała się 
z m i e s z k a ń c ó w Szczyrku. Łac iak b y ł szósty, 
zaś W a l e zajął ósme mie jsce . Z p r a w e j — 
f r a g m e n t Z a k o p a n e g o w dniu mis trzos tw 

U g ó r y ogó lny w i d o k stadionu podczas b i e g ó w narc iarskich. W b r e w p r z e w i d y w a -
n iom, b ieg i narc iarskie c ieszyły się d u ż y m za interesowaniem publ i cznośc i , d o p i n g u j ą -
c e j z a w o d n i k ó w . Pon i że j Francuz M e r m e t i j e g o trener przed startem na 15 k m , 
w k tóre j to k o n k u r e n c j i okazał się lepszy od b iegaczy po lskich , k tórzy r a c z e j zawiedl i 

Jedną z bardz ie j e m o c j o n u j ą c y c h k o n k u r e n c j i była sztafeta m ę s k a 
4 X 10 km. Startowało 19 drużyn . Na czoło wysunę l i się o d razu Szwedz i , 
F inowie , Ros jan ie , N o r w e g o w i e i Włos i , ale ó szóste mie j s ce na ca ł e j 
trasie toczyło się zmaganie między Polską i Franc ją . Nie po raz p ierwszy 
w te j k o n k u r e n c j i d rużyny te wa l czy ły tak zacięcie z sobą. W 1939 r o k u 
w b r e w wsze lk im p r z e w i d y w a n i o m Francuzi p rzyby l i przed Po lakami , 
co w oboz ie po l sk im p o c z y t y w a n o b i egaczom za klęskę n a r o d o w ą . R e -
w a n ż P o l a k o m udał się dop iero w 1960 roku na Z i m o w e j O l impiadz ie 
w S a u a w Val ley (USA) . Za ję l i szóste mie jsce , Francuzi s iódme. W Z a -
k o p a n e m drużyna polska w skrytośc i ducha bardzo l iczyła na p o w t ó -
rzenie sukcesu, co się j e j j ednak nie udało . Szóste mie j sce zaję ła F r a n -
c ja . Po lska była s iódma. Następne spotkanie obu drużyn na O l imp iadz i e 
w Innsbrucku w 1964 r. U góry na zd jęc iu drużyna Franc j i w składzie : 
Mathieu , Sécrétant , A b b e z i Mermet . Pon i że j A b b e z podczas b iegu 
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w godz inach p o p o ł u d n i o w y c h annbasador Jan D r u -
to o t w o r z y ł w auli uniwersytetu w y s t a w ę pn. „ L E 
M I L L É N A I R E D E L A P O L O G N E " . L icznie zebrane 
osoby w y s ł u c h a ł y p r z e m ó w i e n i a dziekana wydz ia łu 
humanis tycznego Uniwersyte tu Strasburskiego p. M . 
Simon , który w s k a z u j ą c na zbieżność histori i Po lski 
l A l zac j i nadmieni ł , iż „Strasburg m a a m b i c j e stania 
się także s i lnym ośrodk iem s lawis tycznym" . 

Z e strony po lsk ie j w i cekonsu l Jan Bobersk i s cha -
rakteryzował zmienne ko le j e naszej historii n a r o d o -
wej , podkreś la jąc fakt , iż „droga , którą kroczy d z i -
s iaj nasz K r a j , jest c z y m ś n o w y m i z n a m i e n n y m 
w dz ie jach po lsk iego narodu . " 

iCrótkie przy ję c i e w Instytucie S ł owiańsk im by ło 
p rawdz iwą mani festac ją przy jaźni po l sko - f rancusk ie j . 
Z e b r a n i wys łucha l i interesu jącego przemówien ia d y -
rektora Instytutu pro f . R. T r i o m p h e , który w y m i e n i ł 
szereg e l ementów w s p ó l n y c h psych i ce naszych d w ó c h 
n a r o d ó w . Znaczną cżęść p rzemówien ia poświęc i ł spra -
w i e bezpośrednich k o n t a k t ó w Instytutu S łowiańsk iego 
z Polską, w s p o m i n a j ą c , iż Uniwersytet Strasburski 
jest p i e r w s z j m n iwersyte tem f rancusk im, który n a -
wiąza ł o f i c ja lną w y m i a n ę l e k t o r ó w z Polską. W s p o m -
niał tez o aktywne j p o m o c y , j ak ie j udziela tute jszemu 
Instytutowi pro f . F r y b e s z Uniwersyte tu W a r s z a w -
skiego, z a j m u j ą c y się przesy łkami książek i w s p ó ł -
czesnej presy polskie j . M ó w i ą c o Innych d o w o d a c h 
w s p ó ł p r a c y z Polską w y m i e n i ł jedną z publ ikac j i 
Uniwersytetu Strasburskiego pióra pro f . Jean F a -
bre 'a — Stanislas Auguste Pon ia towsk i et l 'Europe 
des lumières" . Pro f . T r i o m p h e m ó w i ł także o m u z y c e 
polskie j , tak znakomic ie tutaj zaprezentowane j w y -
stępami orkiestry F i lharmoni i W a r s z a w s k i e j pod d y -
rekc ją Wito lda R o w i c k i e g o , czy chóru poznańskiego 
p o d dyrekc ją pro f . Stuligrosza. S y m b o l e m tradyc j i 
ku l tura lnych po lsk ich i rozmachu b u d o w n i c t w a s o c -
ja l i s tycznego jest dla p i o f . T r i o m p h e j e d n a z plansz 
w y s t a w y ukazu jąca Z a m e k W a w e l s k i i kombinat N o -
w e j Huty . 

W o d p o w i e d z i a m b a s a d o r J. Druto poświęc i ł k i lka 
s ł ó w rozszerzonej k o n w e n c j i kulturalne j , zawarte j 
ostatnio między Polską a Francją oraz w y r a z i ł n a -
dzie ję , że coraz większa l iczba m ł o d y c h n a u k o w c ó w 
i s tudentów zarówno po lsk ich jak i f rancusk i ch o d -
w i e d z a ć będzie na zasadach w z a j e m n e j w y m i a n y n a -
sze kra je . 

P r z y j ę c i e u m e r a miasta, b. premiera , p. P ierre 
P f l iml in zakończono w p i s a n i e m się zaproszonych g o ś -
ci do h o n o r o w e j księgi . P . P f l i m l i n w serdecznym 
przemówien iu w y r a z i ł przekonanie , i ż ' Po lska jest 
p e ł n o p r a w n y m i w a ż n y m cz ł onk iem rodz iny e u r o p e j -
skiej. A m b a s a d o r J. Druto p o d z i ę k o w a ł za przy j ę c i e 
zgo towane mu przez w ładze mie j sk ie Strasburga i d e -
partamentu Bas -Rh in . 

K o n c e r t m u z y k i po l sk ie j i f rancusk ie j , w w y k o n a -
niu ar tys tów polskich , w z b u d z i ł duże za interesowanie 
m i e j s c o w e j ko loni i po lsk ie j i l icznie z g r o m a d z o n y c h 
Francuzów. O k l a s k i w a n o polskich ar tys tów: Teresę 
R u t k o w s k ą , Mar ię Za lewską i Mar iana Porębsk iego , 
k tórzy w drugie j częśc i programu b r a w u r o w o w y k o -
nal i u t w o r y k o m p o z y t o r ó w f rancusk i ch : Debussy 'ego . 
Saint -Saens 'a , Bizeta itd. 

STRASBOURG a vécu des „journées polonaises". Inau-
guration des expositions du Millénaire de l'Etat Po-
lonais et du Tricentenaire de la presse polonaise en 

présence de S. E. l'Ambasadeur Jan Druto, du préfet 
du Bas-Rliin Mr Cuttoli et de Mr Pflimlin, Maire 
et ancien premier ministre, intéressante manifestation 
culturelle à l'Institut Slave et discours de son directeur 
le prof. R. Triomphe, réception à l'Hôtel de Ville, con-
certs d'artistes polonais — ont été les principaux événe-
ments de ces journées d'amitié franco-poïonaise. 

Naza jutrz ambasador Jan Druto dokona ł o twarc ia 
następnej w y s t a w y pn. „300 -LECIE P R A S Y P O L -
S K I E J " . Strasburg jest p i e r w s z y m miastem zagra-
n i cznym, które u jrza ło tę interesującą w y s t a w ę . 
A m b a s a d o r Jan Druto w p r z e m ó w i e n i u podkreś l i ł 
ro lę prasy w ogó le i prasy po lsk ie j w szczególności . 
S ch arakte ry zo wa ł w a r u n k i ukazania się „ M e r k u r i u -
sza P o l s k i e g o " (1661) o raz znaczenie prasy p o l -
skiej w epoce Oświecen ia i P o z y t y w i z m u . O d -
p o w i a d a j ą c a m b a s a d o r o w i Druto , pro f . L ć a u t ć p o d -
kreśl i ł fakt bardzo l i cznych i d y n a m i c z n y c h k o n t a k -
tów, jakie pos iada Centre International de l 'Enseigne-
ment Supér ieur du Journal i sme ze Stowarzyszen iem 
Dziennikarzy Po lsk i ch oraz w s p o m n i a ł o c o r o c z n y c h 
ses jach Centrum, w k t ó r y c h przedstawic ie le Polski 
biorą a k t y w n y udział . 

A m b a s a d o r J. Druto w towarzys twie pro f . Léauté 
zwiedzi l i w y s t a w ę , dzieli l i się u w a g a m i na temat p o -
szczegó lnych plansz. Pewną w y m o w ę pos iada f a k t 
dość charakterys tyczny : w y d a n i e Merkur iusza P o l -
skiego (1661) poprzedzone zostało w e Franc j i słynną 
publ ikac ją Théophraste R e n a u d o t — „Gazette de 
France" , która ukazała się r ó w n e trzydzieśc i lat przed 
. .Merkuriuszem". 

W s z y s c y og lądają z za interesowaniem plansze 
przeds tawia jące o d b u d o w a n e m i a f t a : Gdańsk , W a r -
szawę itd. P r o f . Quintel la — lektor j ę zyka p o r t u g a l -
skiego, poświęca o k o ł o godz iny czasu na dok ładne 
obe j rzen ie każde j p lanszy i przeczytanie ob jaśnień. 
I m p o n u j e m u N o w a Huta i Stary K r a k ó w , s z czegó l -
nie zaś ołtarz Wita Stwosza . P r z y b y w a j ą nowi . O b o k 
m ł o d y c h sy lwetek s tudentów przesuwają się postac ie 
d u c h o w n y c h i zakonnic . K t o ś ż y w o gestykuluje , k toś 
wy jaśn ia . Bez przesady można powiedz ieć , iż nie m a 
tu ani j e d n e j chwi l i bez z w i e d z a j ą c y c h . C z y ż nie jest 
to najlepszą nagrodą dla o rgan iza torów? 

D w i e polskie w y s t a w y w Strasburgu spełniają s w o -
ją rolę. Nie obc iążone nadmiern ie eksponatami dają 
pe łny obraz całośc i p r o b l e m ó w , k t ó r y m są p o ś w i ę -
cone. L iczna f r e k w e n c j a na w y s t a w i e p o ś w i ę c o n e j 
lOOO-leciu Państwa Po l sk iego by ła tego n a j l e p s z y m 
d o w o d e m . 

Otwarc ia w y s t a w y Tys iąc l e c ia Państwa Po lsk iego w auli Uniwersyte tu d o k o n a ł amb. Druto przec i ę c i em wstęg i 

A m b a s a d o r P R L — Jan Druto , p łk Churiet i prefekt pa 
Cuttol i p o złożeniu w ieńca p o d P o m n i k i e m Poległyc 

W y s t a w a Tysiąclecia 

Me« Strasburg b. premier p . Pierre P f l iml in wydał 
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aństwa Po lsk iego budzi ła powszec ł ine za interesowanie zwledza jącyc ł i 

rzyjęcie na Ratuszu P r z y j ę c i e u Mera zakończone zostało wp i san iem się do ł i o n o r o w e j księgi 

W ś r ó d z w i e d z a j ą c y c h w y s t a w ę Tys iąc lec ia Po lsk i nie z a -
brakło u r o d z i w e j Alzatki , w charakterys tycznym czepcu 

A m b a s a d o r Druto zwiedzi ł r ównież Musée des R o h a n 

W u p o m i n k u dla p. P f ł iml in — lalki w góra lskich stro jacł i 

W 

Zdjęcia: Wł. Sławny 



S k ą d się w z i ą ł twist — n a j m o d n i e j s z y obecn ie taniec o p a -
n o w u j ą c y parkiety i sale taneczne? Impuls w y p ł y n ą ł od R e -
gine. Od s łynne j dziś w P a r y ż u i za granicą o d k r y w c z y n i 
twista, właśc ic ie lk i p a r y s k i e j p i w n i c y „Cł iez Reg ine 

„\Baba //r/gjg stroi fy 

O STAROPOLSKICH 
PLĄSACH i ZABAWACH 

Jak w d a w n e j P o l s c e t a ń c z o n o i j ak się b a w i o n o 
o r a z c o o tańcu sądzi l i k a z n o d z i e j e i mora l i ś c i , d o -
w i e d z i e ć się m o ż n a z o m ó w i e n i a ks iążki „ Z dz i e -
j ó w O b y c z a j ó w P o l s k i c h " , w y d a n e j n a k ł a d e m Lu-
d o w e j Spó łdz i e ln i W y d a w n i c z e j . 

O 
T Y C H to w i e r z e -
niacłi, przesądacl i , 
baśniach! i l e g e n -
dach , z w y c z a j a c h i 
o b y c z a j a c h l u d o -
w y c h tak p isze j e -

d e n z na jbardz ie j zas łużonych 
po lsk ich l u d o z n a w c ó w , Z y g -
m u n t Glog ier : 

Jak kwiaty są ozdobą ziemi 
i rośUn, tak zwyczaje i obycza-
je są okrasą naszego codziennego 
życia. Są one spuścizną diugicb 
wieków i pamiątką drogą dla 
dzieci kocbającycb swoją matkę. 

Taniec już o d n a j d a w n i e j -
szych lat by ł o g r o m n i e p o -
pularną i ulubioną przez 
wszystk ie w a r s t w y spo łeczne 
r o z r y w k ą - o b y c z a j e m . S t a r o -

f t CHEZ REGINE f f 

„Rodzice moi byli Polakami 
i proszą mi wierzyć, że nie 
przynoszą uszczerbku dobrej 
opinii mego rodzinnego kra-
ju" — oświadczy ła w rozimo-
w l e z dziennikarką f rancuską 
pan i Reg lne , właśc i c i e lka p o -
pu larne j iparyskioj p iwnicy . 

K i e d y z s tępowa l i śmy p o 
kidbudzieslęciu s topniach w i o -
d ą c y c h w słynne p o d z i e m i a 
d o m u iprzy ul icy Four , p r z e -
d o s t a w s z y s ię p r z e z so l idne 
drzwi , zaopatrzone w o k r a t o -
w a n e ok ienko , na spotkanie 
w y s z ł a natychmiast s a m a R e -
gine, m ł o d a kobieta o e n e r -
g i c z n y c h ruchach . R o z m o w a 
po toczy ła się w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m : Reg lne zna n iewie le 
s ł ó w po lsk ich . 

A w i ę c n a j p i e r w o twiśc ie . 
R e g i n e m ó w i , że dzień a r a -
cze j n o c j e g o narodzin , nie 
jest znana dok ładnie — nikt 
nie n o t o w a ł daty ! Reg ine z o -
baczy ła na wys tępach zespo łu 
nmeryikańskiego „ W e s t S ide 
S t o r y " s cenę , w które j b o h a -
t e r o w i e opery , a m e r y k a ń s c y 
chul igani , p r z e r y w a j ą b ó j k ę 
na w i d o R po l i c j i i zaczynają 
w y k o n y w a ć r y t m i c z n e ruchy 
w mie j s cu , k o ł y s z ą c się w 
o iodrach i t r z y m a j ą c ręce 

p r z y sobie — jest t o zresztą 
p o d o b n o autentyczny sposób 
u ż y w a n y p r z e z c h u l i g a n ó w w 
taikich sy tuac jach : j a k b y u d a -
w a n i e tańca. Reg lne uznała , 
że m o ż n a t o w y l a n s o w a ć j a k o 
n o w y / t a n i e c ! Nauczy ła k i lku 
sta łych b y w a l c ó w s w o j e j p i w -
nicy . Od nich nauczy l i się 
inni, o d nich jeszcze inni. 

w ten s p o s ó b Reg ine stała 
się s ławna. A l e teraz, k i edy 
s i edząc r o z m a w i a m y o j e j 
życiu, o j e j dz iec iństwie , n a -
stró j nasze j r o z m o w y , ton j a -
k i m m ó w i Regine , b y n a j m n i e j 
n ie pasują d o otoczenia . 

„Nie należą do tych, którzy 
ukrywają trudną przeszłość. 
Cząsto ludzie ze świata ar-
tystycznego nie lubią mówić 
o tym, rzadko szczerze opo-
wiadają o sobie. Oto moja 
historia: urodziłam sią w 
Belgii, w pewien czas po tym 
jak moi rodzice wyemigrowa-
li z Polski. W Belgii mieli 
piekarnią, potem przenieśliś-
my sią do Paryża. Rodzice 
rozmawiali w domu po pol-
sku, dużo o Polsce mówili. 
Chodziłam do szkoły podsta-
wowej w 11 arrondissement, 
gdy wybuchła wojna. Przez 
krótki czas tylko żyliśmy 

normalnie. Mój ojciec został 
aresztowany i deportowany. 
Był wywieziony niedaleko 
Tuluzy. Jako 14-iletnia dziew-
czynka zaczęłam pracować. 
Potem odnalazł mnie ojciec. 
Dalej pracowałam, ale wtedy 
JUŻ marzyłam o tańcu. Potem 
zaczęła sią długa droga do 
samodzielności, do piwnicy 
„Chez Régine". Właśnie dzi-
siaj dostałam list, który bar-
dzo mnie wzruszył." 

Regine w y d o b y w a kopertę , 
z nie j list, k tóry w t ł u m a c z e -
niu b rzmi następu jąco : 

„Czytając „Elle"*) przypo-
mniałem sobie starą historę 
sprzed 20 lat. 

W 1942—43 roku otrzymuję 
misję: troje dzieci poszuki-
wanych jest przez Gestapo. 
Mają być wzięte jako za-
kładnicy, ponieważ ich ojciec 
uciekł. Trzeba dzieci ukryć 
za wszelką ceną. Podróż do 
Aix-en-Provence, klasztor... 

Idziemy do Wielkiego Rabi-
na — nic nie może pomóc. 
Decydujemy umieścić Regine 

w schronisku dla starców. 
Znajdzie tam rodzinną atmo-
sferę. 

Regine powinna iść do 
szkoły, trzeba myśleć o przy-
szłości, ale ukrywa się — i 
jest to niemożliwe. Wreszcie 
— wyzwolenie — ojciec przy-
bywa do Regine. 

Czyżbyś była tą Regine 
Silberberg? Jeśli tak — twój 
przybrany ' ojciec z tych złych 
dni do Ciebie pisze. Gratuluję 
Ci osiągnięć i byłbym szczę-
śliwy, gdybym otrzymał od 
Ciebie parą słów. 

René Dreyfus 
Flers (dep. Orne)" 

Z ko le i Reg ine w y p y t u j e 
nas. Py ta o Polskę , którą 
zawsze ż y w o się interesuje , 
i j a k to z pytań w y n i k a — 
zna j e j sprawy. M ó w i , że m a 
zam 'ar o d w i e d z i ć Po lskę . M u -
s i m y k o ń c z y ć r o z m o w ę , b o 
właśnie nadchodzą p ierws i 
gośc ie . 

») Czasopismo ,,Elle" zamieściło 
nie<3a.wno na swoich łamacli roz-
mowę z Regine. 

B y w a tu j a k mówią „ ca ły P a r y ż " . Interesuje się t y m n o w y m 
z jawisk iem, j a k i m jest twist, p iwnica ' przy rue d u Four , 
sama Reg ine oraz prasa. Na zd jęc iu Reg ine uczy Sophie Loren 

polska o b y c z a j o w o ś ć uważała 
taniec za n ieod łączny e l e -
ment każde j zabawy . „ Z a b a -
w i ć s ię" — znaczyło przede 
w s z y s t k i m upić się i w y t a ń -
czyć . T a ń c z o n o też na zabój 
po w i e j s k i c h k a r c z m a c h , 
mieszczańskich k a m i e n i c z -
kach , p o d w o r a c h i pałacach. 
Wie lk imi zwo lenn i czkami t a ń -
ca b y ł y n iewiasty . 

Większa niż w cukrze jest 
rozkosz w taneczku. 

Gdy się przy grzecznym skacze 
pacbolcczisu 

p o w i a d a b i a ł o g ł o w a w „ S e j -
m i e pan ieńsk im" . P o g l ą d ten 
podz ie la ły proste kob ie ty i 
wie lk ie d a m y , d la tego też k a -
w a l e r o w i e starali sią do d o s -
konałośc i d o p r o w a d z i ć u m i e -
ję tność m o d n e g o „ skakan ia " . 

W d a w n e j Po l s ce istniała 
bogata m u z y k a taneczna, k t ó -
ra w z b u d z a ł a za interesowanie 
i z n a j d o w a ł a n a ś l a d o w c ó w 
n a w e t w wie lu innych p a ń -
stwach. Wie le t a n ó w p o w i ą -
zanych b y ł o z p e w n y m i ś r o -
dowiskami . B y ł y w i ę c tańce 
chłopskie , mieszczańskie , 
d w o r s k i e , cudzoz iemskie . O 
tym, że w i e l e popu larnych 
t a ń c ó w X V I I w . b y ł o c h ł o p -
sk iego pochodzen ia , świadczą 
choćby s a m e ich nazwy, j a k : 
l ipka, f o r tunny . Mac ie j , w y r -
waniec , s w o j s k i . 

W tańcu mieszczańsk im 
Istniały d w a nurty : j e d e n r o -
d z i m y , n a w i ą z u j ą c y d o e l e -
m e n t ó w wie j sk i ch , e w e n t u a l -
nie b ę d ą c y o r y g i n a l n y m w y -
t w o r e m samego m i e s z c z a ń -
s twa , a drug i naś ladu jący 
tańce cudzoz iemskie . T a ń c e 
po lsk iego ixx;hodzenia , . lubia-
n e " b y ł y w ś r ó d rzemieś ln i -
k ó w , pa t ryc ja t h o ł d o w a ł zaś 
w z o r o m zagran i cznym. 

W ś r ó d sz lachty na jbardz ie j 
r o z p o w s z e c h n i o n y m tańcem 
b y ł polski , inaczej polonez . 

Tańczono g o z wielką p o w a -
gą, powol i . Tan iec ten p o l e -
gał na d o s t o j n y m p r z e m i e r z a -
niu sal i , t rwa ł o n nawet d w i e 
godz iny , p r z e r y w a n y n a j w y -
że j toastami c zy też p r z y -
śp iewkami . 

W V I I wieJcu szczególną 
popularnośc ią cieszyła się g a -
larda. By ł to w e s o ł y taniec , 
u lub iony przez m o d n i s i ó w , a 
zwalczany przez mora l i s tów. 
S k o c z n y m m o d n y m tańcem 
by ł też .polski gon iony , p o d o -
b n y by ł doń p r z y b y ł y z N i e -
m i e c cenar . U l u b i o n y m tań -
c e m b y ł f l r le j . Znane w t e d y 
b y ł o nawet p r z y s ł o w i e : „ b a -
ba f i r l e je s tro i " . 

W X V I I I w . w ś r ó d t o w a -
rzyskie j elity p o j a w i ł y się 
tańce f rancusk ie : menuet , 
gawot , kadry l , anglez. B y ł y 
o n e j e d n a k trudne i m n i e j 
p r z y j e m n e , w y m a g a ł y s p e -
c j a l n e j nauki i o d p o w i e d n i e j 
kapel i , d latego też n igdy s ię 

nie upowszechni ły . M o d n e 
by ły też rozmai te tańce k o -
zackie , cygańskie , w o j s k o w e 
Nie p r z e c h o w a ł y s ię ich naz -
w y , w i e m y j ednak , że tańczo -

no j e nie tylko parami , ale 
r ó w n i e ż solo . S p o t y k a ł o się 
r ó w n i e ż tańce tzw. „ żar tob l i -
w e " . B y ł y to po łączenia tań-
ca z towarzyską zabawą. 

Na w s i n a j w i ę c e j b a w i o n o 
się podczas chrzc in , wese l 
i zapustów. T a ń c z o n o zresztą 
i Ijez tych okaz j i . W każdą 
niedzielę , w każde święto 
karczma aż dygotała o d w y -
b i j a n y c h w niej h o ł u b c ó w , 
tak p isa ł o wie j sk ie j tancer -
ce S z y m o n o w i c z w „ Ź e i i c a c h " . 
G d y b r a k o w a ł o kobiet , to w i -
r o w a ł y p a r y męskie . 

... w taAcu ptak jej nie doleci, 
gdy podolek rozpuści, 
wymiecie i ilmlecł 

C u d z o z i e m c y mawia l i , ż e 
tańce po lsk ie odznacza ły s ię 
powagą . T a ń c z ą c e k o b i e t y nie 
pozwala ły na uścisk. Tak 
jednak b y w a ł o t y l k o na u r o -
czystych , o f i c j a l n y c h ba lach . 
W ż y c i o w e j praktyce t r a k t o -
w a n o taniec j a k o doskonałą 
m o ż l i w o ś ć f l i r tu . D łon ie t a n -
cerek m i m o tego, że u ż y w a n o 
m o c p e r f u m i- w o d y k o l o ń -
skiej (a jakże , istniały j u ż 
wtedy ) , aż potnia ły o d z n a -
c z ą c y c h uśc i sków. N a d e p t y -
w a n o p a n n o m na trzewiki , 
szeptano czułe s łówka. 

Podkreś l i ć należy, że taniec 
b y n a j m n i e j nie c ieszvł się u -
z n a n i e m ze s t rony k a z n o d z i e -
j ó w i m o r a l i s t ó w . Np. ks iądz 
W u j e k twierdzi ł , że taniec t o 
„warsztat k a ż d e j w s z e t e c z n o -
ści, cudzo łós twa , i w s z e l k i e -
g o zbytku c ie lesnośc i : tam 
nieuczc iwe dotykania , t a m 
wszeteczne szeptania, n a m o -
w y , śp i ewy , ca łowania , a 
j e d n y m s ł o w e m wszystek 
n iewstyd okazać , r ozmnażać 
s ię mus i " . 

N iewątp l iw ie , taniec nie 
s łużył zalecanej przez kośc ió ł 
ascezie i u m a r t w i a n i u się. 
T a ń c e urozmaicano p r z y -
śp iewkami . B y w a ł y one nieraz 
ca łk iem „ n i e w i n n e " . Często 
j e d n a k by ły p o ś w i ę c o n e m i -
łości. Ś p i e w a n o także pieśni 
f r y w o l n e , a niekiedy w r ę c z 
pornogra f i czne . 

W d a w n e j Po lsce śp iew 
był w i e l c e r o z p o w s z e c h n i o -
ny. Ś p i e w a n o nie ty lko na 
zabawach , ale i przy pracy , 
w p o d r ó ż y , w rozmai tych 
oko l i cznośc iach . 

H .W. 
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„ L A SEMAINE POLONAISE" 
CHEZ LE CHANOINE KIR A DIJON 

Le chanoine Félix Kir — doyen de l'Assemblée Natio-
nale, maire de Dijon, citoyen d'honneur de Cracovie — 
vient de fêter ses 86 ans. Toujours plein d'allant, il ra-
c o n ^ à „la Semaine Polonaise" son amitié, l'amitié de 
la Bourgogne pour la Pologne et les Polonais, ses plans 
de jumelage entre Dijon et Cracovie, son intention de 
visiter le pays sur la Vistule. En souriant il rappelle 
son origine polonaise (un arrière-arriêre-grand-père_.), 
nous demande, pour sa galerie de portraits d'hommes cé-
lèbres, celui d'un grand Polonais centemporain puis nous 
fait dire aux Polonais «u'ils sont chez eux à Dijon. 

1 0 c o e u r s a r t i f i c i e l s 
Nous avons relaté en cette 

page les d i f f i c i les opérations 
cardiaques réussies par le 
prof . Jan Mol l de Poznań 
grâce au coeur artif iciel , 
construit suivant ses plans. 
Des malades de Bulgarie, 
A l l e m a g n e et m ê m e de l ' Inde 
ont écrit au professeur Moll 

33 wagons 
par jour . 

L'usine P a f a w a g de W r o -
c ław, une des plus grandes 
entreprises de matériel f e r -
roviaire d 'Europe, abandonne 
la product ion de wagons de 
marchandises en bois. La 
construct ion en série de w a -
gons métall iques atteint dé jà 
30 unités par jour . 

pour lui demander de bien 
voulo i r les opérer. Mais le 
plus important est qua cette 
année 10 „coeurs art i f ic ie ls" 
seront construits ce qui c o m -
mencera la product ion en 
série. 

L ' intérêt éveil lé à l 'é tran-
ger étant très grand, un 
coeur arti f ic iel sera exposé 
à la Foire Internationale de 
Poznań. 

L'Institut de Médecine du 
Travail et d'Hygièrie Agricole 
de Lublin a établi un -projet 
d'exploitation ogricole indi-
viduelle -modèle. Une dispo-
sition rationnelle des divers 
bâtiments, du potager, du 
verger etc. tend à faciliter le 
dur travail à la campagne, 
surtout celui de la femme. 
La maquette exposée ai-nsi 
que ses diverses variantes 
éveillent l'intérêt des exploi-
tants, la construction à la 
campagne étant actuellement 

en plein essor. 

D E U X I E M E 
MINE DE CUIVRE 
A LUBIN 

Le f o rage des puits de la 
première mine de cuivre du 
bassin de Lubln n'est pas 
encore terminé, mais les 
travaux ont déjà c o m m e n c é 
à l ' emplacement choisi pour 
la deux ième mine „ P o l k o w i -
ce "qui c ommencera à fournir 
du minerai de cuivre d' ici 
4 ans. 

C A M P I N G 
Elìi P O Ł O O M E 

Les Danois achètent 
du superphosphate 
polonais 

Les Danois , dont la 
r e n o m m é e agricole n'est plus 
à faire, v iennent d 'acheter 
2.000 tonnes de superphos -
phate granulé de l 'usine de 
Szczecin, qui fournissait déjà 
des clients autrichiens. 

Le professeur Georges 
VIEKS, auteur cle cet article, 
est fils d*uii ouvrier-eliarron 
mort pour la France en 1918. 
Instituteur pubUc de 1928 à 
1951, Monsieur VIERS a acquis 
en 1951 son asrêg:ation de géo-
graphie et son doctorat ès 
lettres en 1S58. A partir de 
1958, U est maître de confé-
rences à la Faculté des Let-
tres de l'Université de Tou-
louse et depuis 1961 — pro-
fesseur titulaire. 

6 mille mètres cube 
par minute 

Un venti lateur géant „ J o y " 
a été installé dans la mine 
„ T h o r é z " à Wałbrzych , en 
Basse-Silesie. Ce venti lateur 
refoulant 6.000 mètres cubes 
d'air à la minute contr i -
buera à améliorer les cond i -
tions de travail au fond , où 
dans certaines galeries a p -
paraissent par fo is des nap-
pes de gaz carbonique. 

Six semaines de séjour en 
Pologne , c o m m e cela paraît 
court quand septembre d é -
bute à Varsov ie par le plus 
beau temps qu 'on puisse 
rêver , quand les lacs de 
Couj 'av ie ( K u j a w y ) ref lètent 
dans leurs eaux tranquilles 
un ciel d 'un bleu léger et 
des campagnes apaisantes! 
Il a fal lu pourtant rentrer 
et s 'éloigner de ce pays 
hospitalier qui est sans nul 

•doute le paradis des c a m -
peurs dans l 'Europe du 
X X - è m e siècle. 

Certes, pour les mult itudes 
motorisées de l 'Europe o c c i -
dentale qui ne rêvent qu 'as -
phalte et „bonnes moyennes " , 
pour qui, t rop souvent, la 

géographie et le tourisme 
sont avant tout culinaires, 
c ' es t -à -d ire ponctuées au 
long des itinéraires d 'hoste l -
leries snob et de restaurants 
aux cartes alléchantes, pour 
les campeurs qui ne c o n -
naissent que les terrains bien 
clos, tout confor t et tous 
commerces , la Pologne , „ c e 
n'est pas ça...". 

Bien sûr, la chère est d é -
licate et le service i m p e c -
cable au Bristol c o m m e au 
Nowa Praga de Varsovie , 
mais de tels hôtels sont 
encore rares nous a - t - o n dit. 
Bien sûr, on abat ses 85 k m 
à l 'heure de m o y e n n e entre 
Ł o w i c z et Poznan sur une 
route magni f ique (1), mais 
on mange un peu de p o u s -
sière dans la vo ïvod ie de 
Rzeszów et l 'on cahote d u -
rement sur les pavés de 
Nieszawa... Bien sûr, pour 
les campeurs. 

...Mais non! pour les c a m -
peurs, il n 'y a rien et cela, 
c'est le rêve des vrais amis 
de la nature, de la solitude 
et de la liberté. Hien! c 'est-
- à - d i r e partout des espaces 
découverts sanç clôture, sans 
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barrières ni écr i teaux: „ D é -
fense d 'entrer" , „Pr ivate" , 
„Eintritt verboten" . 

Partout, de bons carrés 
d 'herbe bien tondue par les 
vaches et les troupes d 'oies 
blanches, et des bois de pins 
au sol sableux émail lés de 
champignons dél ic ieux, et 
des lacs... un lac par jour si 
l 'on veut dans le centre et 
le Nord, au bord desquels 
il n'y aura que vous si vous 
le désirez ainsi. ' 

Rien? mais j 'oubliais de 
dire que le Po l ogne a 96 h a -
bitants au km2 et que p a r -
tout l 'accueil des paysans 
est chaleureux, qu'il y a du 
lait dans toutes les fermes, 
des gamins débrouil lards 
pour vous dépanner d 'un 
coup de vélo si vous avez 
oublié d 'acheter du pain au 
dernier vi l lage, que personne 
n'est là pour vous i m p o r t u -
ner (car le paysan polonais 
est très réservé et discret) 
mais que tout le m o n d e 
s 'empressera s'il en est 
besoin, parce que vous êtes 
l 'hôte du pays et surtout 
parce que vous êtes F r a n -
çais. 

Mais point n'est besoin 
d ' imaginer des ennuis: les 
postes d 'essence sont plus 
rapprochés que dans tel pays 
voisin de la France ; le r a v i -
tail lement ne pose aucun 
prob lème et, si v iande 
débitée selon nos réglés p a -
raissait manquer dans bien 
des bourgades (2), du moins 
n 'était-el le pas complètement 
absente puisqu'elle était 
remplacée par des ki lomètres 
de saucisses multicolores. 

Enfin, pour un touriste 
qui franchit le ,,rideau de 
f e r " (et celui des m e n s o n -
ges...), quel étonnement de 
circuler sans surveil lance, 
sans contrôle ni contrainte 
d 'aucune sorte, d'aller et 
venir là où l 'on veut, une 
bonne carte à la main, de 
parler à qui b o n vous semble 
et de sé ;ourner où il vous 
plait! 

Il s 'écrit tant de sornettes 
sur le tourisme dans les 
démocraties populaires que 
j 'étonne toujours mes audi -
teurs en leur relatant ces 
détails qui feraient hausser 
les épaules des Polonais. 

Il faut pourtant les dire, 
au moins à l 'adresse des 
Français avides de connaître 
(1) — SI l'on en croit certains 
journaux occidentaux, cette route 
était alors ,,encombrée de chars 
soviétiques* • ï 
(2) — ...mais pas dans les gran-
des villes. 
(3) — Je campe dans tous les 
pays d'Europe, de la Sicile au 
Cap Nord depuis 15 ans et j'en 
parle en connaissance de cause. 

des pays nouveaux , — et 
celui -c i l 'est doublement 
puisqu'i l renaît de ses c e n -
dres tout en construisant une 
société nouvelle . Qu'ils sa -
chent donc, les amateurs de 
camping libre, qu 'aucun 
pays d 'Europe n ' o f f r e a u -
jourd 'hui de pareil les poss i -
bilités (3). 

Mais la Po logne n 'étonne 
pas seulement par le l ibéra-
l isme de s o n attitude à 
l 'égard des touristes étran-
gers. Elle o f f r e aussi des 
paysages naturels et h u -
mains pleins d 'ense igne-
ments. 

Pour les spécialistes des 
études sur la période g la -
ciaire quaternaire, la partie 
septentrionale du pays, de 
la Poméranie à la Mazurie 
est du plus haut intérêt, 
avec ses croupes mora in i -
ques, ses paysages tout b o s -
selés, ses innombrables lacs. 

Mais il y a bien plus 
encore à apprendre dans les 
campagnes dont la t rans for -
mation est amorcée et où, 
de toutes part, surgissent 
des maisons neuves que bien 
de nos paysans français e n -
vieraient. 

Quant aux villes, leur 
reconstruct ion s'est a c c o m -
pagnée d 'un remodelage 
remarquable . Les obstacles 
insurmontables de la p r o -
priété et de la spéculation 
fonc ière ayant été éliminés, 
les urbanistes ont pu tracer 
des plans qui tiennent 
compte des besoins vitaux. 

En Europe occidentale, 
t rop souvent, les problèmes 
de la circulation automobi le 
prennent le pas sur les 
autres. En Pologne , on volt 
bien, à la largeur des voies 
nouvel les , que cet aspect des 
activités urbaines n'a pas été 
oublié dans les projets. 

Cependant, c 'est la f o n c -
tion résidentielle qui est, par 
comparaison, la m i e u x r é -
solue. Les groupes d ' i m -
meubles sont toujours i m -
plantés très largement, avec 
le souci de prévoir le m a x i -
m u m d'aération et d ' insola-
tion. Entre eux, s'étendent 
de vastes espaces découverts 
gazonnés et plantés où les 
enfants peuvent s 'ébattre 
sans danger. Les villes p o l o -
naises nouvel les c o m m e N o -
w a Huta, ou les nouveaux 
quartiers des villes anc ien-
nes tels N o w a Praga et B i e -
lany à Varsovie , répondent 
parfaitement au souci de 
créer des conditions saines 
de v ie dans les grandes v i l -
les tout en maintenant une 
association étroite entre les 
activités urbaines du centre 
et les secteurs résidentiels. 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI I 
P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć uńelu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
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dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogiej jejmości, co me darzy ^kow 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochę jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka się Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka stła ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. Innego dnia TwardowsTci bawi w gospodzie „Pod piejąci^ 
kurem" w godnej kompanii wagantów i rybałtów. Rybałt Kurdziesza wymierzył swą piosenkę 
przeciw bogaczom, szlacheccy goście poczuli się dotknięci. Wywiązuje się tumult. 

— Zab i l i Pana!. . . D o b r e g o Pana zabil i 
„ ś l a c h e c c y " p o s ł o w i e ! P s i a k r e w ! 

— C o się z nami stanie, s ierotami?! . . . — 
biadal i mieszczan ie . 

— D o d o m ó w , d o d o m ó w ! . . . — p o k r z y k i -
w a l i c e k l a r z e przez o d e m k n i o n e drzwi . 

— Idz i emy , i d z i e m y ! — o d p o w i a d a n o 
z p i w n i c y . A l e n ie śp ieszy l i s ię g o ś c i e , p o -
p r a w i a l i p a s y , o b c i ą g a l i f a ł d y g e r m a k ó w 
i ż u p a n ó w , nac iska l i c z a p y na g ł o w y , n i e -
s w o i i poruszen i . W r e s z c i e t łumnie ruszy l i 
k u s c h o d k o m , g d z i e stał g o s p o d a r z i r o z -
m a w i a ł , , p o l i t y c z n i e " z c e k l a r s k i m dz ies ięt -
n ik i em. T a m z n o w u przys tanę l i , nas łu-
c ł iu jąc . i 

— K i e d y ż to umar ł ? 
— P o w i a d a j ą , że j u ż kęs czasu. S k r y -

w a n o j e n o p r z e d n a r o d e m w o b a w i e r o z -
ruc ł i ów. W m i ę d z y c z a s i e p c h n i ę t o g o ń c a 
d'o W i l n a p o m ł o d e g o kró la . P o n o j u ż p r z y -
szedł un iwersa ł , ju t ro g o c z y t a ć mają . 

— W i ę c s k l e p y i w i n i a r n i e o d jutra 
z a m k n i o n e ? 

— Juśc i z a m k n i o n e ! Haiti Haiti P o w o l i 
i c h m o ś ć p a n o w i e , n ie p c h a j t a się!.. . 

A l e , , i chmość p a n o w i e " raz poruszen i , 
w y s ł u c h a w s z y w s z y s t k o , ś p i e s z ą c d o d o -
m ó w z n o w i n a m i , t ł o c z y l i s ię teraz w w ą s -
k i m p r z e j ś c i u j a k b a r a n y i s w a r z y l i m i ę d z y 
sobą . O m a ł o z n o w u nie p r z y s z ł o d o bitki. 

J e n o s z y n k o w a n i a n i b y w a l c y : J a n e c z k a 
z Sabiną, Kurdz iesza z w a g a n t a m i o raz 
pan Balczar z T w a r d o w s k i m n ie śp ieszy l i 
się. 

— W z łe j chwi l i K r ó l J e g o m o ś ć — Panie 
ś w i e ć n a d j e g o duszą — o p u ś c i ł nas. M ł o d y 
kró l z szlachtą w e d l e s w e g o m a ł ż e ń s t w a 
j e s z c z e s ię nie upora ł , a S t a r e g o j u ż nie 
ma! W i e l k i e się r o z p o c z n i e w b e z k r ó l e w i e 
n a m i ę t n o ś c i igrzysko ! . . . — d o w o d z i ł w za -
m y ś l e n i u Janeczka . 

— U m a r ł p o c z c i w y , z a c n y nasz Pan 
i O r ę d o w n i k ! P r a w a nasze kaza ł s z a n o w a ć , 
n a b o ż e ń s t w a p o l s k i e d o M a r i a c k i e g o k o ś -
c i o ła w p r o w a d z i ł , r zemios ła wsp iera ł , nauki 
r ozpowszechn ia ł . . . a teraz co?. . . Los s rog i 
o d d a j e nas na p a s t w ę w i l k o m sz lacheck im, 
c o się na sam M o n a r s z y M a j e s t a t m y c a j ą , 
ż o n y m u , jak ie j chce , brać nie p o z w a l a j ą , 
S ł y c h a n a rzecz! . . . Biedni m y , b iedni , b e z -
pańscy ! . . . H e j , g o s p o d a r z u , da j wina! . . . U c z -
c i m y , w s p o m n i m y śmierć Pana i r o z w e -
sel im nasz smutek! . . . — w o ł a ł pan Balczar , 
k i w a j ą c s ię ża łośn ie nad sto łem. 

Kurdz iesza u ś m i e c h n ą ł się szyderczo . 
— Z a k o t ł u j e się. Będz ie o c z y m ś p i e w a ć . 
— N i e grzesz ! T y teraz m o ż e s z tylko. . . 

gorzkie żale śp iewać ! . . . 

— D l a c z e g ó ż n ie? Jak zaipłacą, b ę d z i e m y 
ś p i e w a ć c h o ć gorzkie żalel C o , c h ł o p c y ? 

— Juściż . M y o d śpiewania! . . . — z g o -
dzil i s ię c h ó r e m w a g a n c i . 

Wlazł kur Na mur! 
Spadł z mura. Nie ma kura!... 

Z a n u c i ł p ó ł g ł o s e m , ,go l iard" , a le g o s p o -
darz p r z y s k o c z y ł d o ń i c h w y c i ł za r a m i ę : 

— Cicha j , na mi ł oś ć Boga! . . . Jeszcze m i 
g o s p o d ę z a m k n ą ! N i e m a wina , n i e m a w i -
na!... Z a k a z a n o ! 

— Idz i emy , p a n i e Balczar ! — nastawał 
T w a r d o w s k i , b i o r ą c p o d ramię ra j cę . — 
N i e g o d z i s ię imc i p a n u w tak ie j chwi l i 
tutaj p r z e b y w a ć ! . . . C e k l a r z e u d r z w i s to ją , 
w idz i w a ć p a n , a g o s p o d a r z g ł o w ą o d m o w -
nie trzęsie . N i c j u ż z t e g o n ie b ę d z i e ! 

— N i e c h trzęs ie ! Już j a m u nie z a p o m -
nę, że o n mi w takim smutku p o c i e s z e n i a 
o d m ó w i ł ! A c i e b i e lub ię ! T y ś mi ż y c i e 
u-ra-to -wał ! . . . — m r u c z a ł zdun, p o z w a l a j ą c 
s ię u p r o w a d z i ć m ł o d z i e ń c o w i . 

— U m a r ł kró l , u m a r ł kró l , u m a r ł 
król! . . . — p o w t a r z a ł g d y szli p r z e z R y n e k . 

T w a r d o w s k i p o d t r z y m y w a ł k o m p a n a 
w p ó ł pasa, c h r o n i ą c g o o d p o t k n i ę c i a się, 
a n a w e t u p a d k u d o p e ł n y c h b ł o ta i w o d y 
, ,stol i" ^ p o ś r o d k u u l i c y . 

N a g l e majisiter z a t r z y m a ł się, - v ^ r w a ł 
z o b j ę ć s tudenta , o d s k o c z y ł o d e ń i u j ą w s z y 
p o d b o k i z a w o ł a ł : 

— N i e dali mi!.. . A przecz , j ak mi Bóg 
mi ły , t o ładna n o r y m b e r s k a p i o s e n k a ! M u -
sisz p o s ł u c h a ć ! 

R o z s t a w i ł n o g i , zadar ł g ł o w ę i zahucza ł : 
Der Gutzgauch auf dem zäune sass 

guckguck, guckguck! 
es regnet ser und er ward nass 

guckguck, guckguck, guckguck! 
Dar nach do kam der sonnenschein 

guckguck, guckguck! 
der Gutzgauch der ward hiipsch und fein, 

guckguck, guckguck, guckguck! 
Als dann schwang er sein gfidere, 

guckguck, guckguck! 
er flog dort hiv^ wol Uber se 

guckguck, guckguck, guckguck! ' 
(Czarowny ptak na płocie siadł, kuku, kuku! 
Wielki deszcz pada i on zmókł, kuku, kuku, kuku! 
Wtem błysnął promień słońca, kuku, kuku! 
Czarowny ptak był śliczny, zgrabny, kuku, kuku! 
Wzmachnął wnet skrzydłami, kuku, kuku! 
I poleciał, hen nad morze, kuku, kuku, kuku!) 

T w a r d o w s k i n i e s p o k o j n i e r o z g l ą d a ł s ię 
p o p u s t y m , c i e m n y m j ak s m o ł a p lacu , na 
k t ó r y m w dali t y l k o migo ta ł c z e r w o n y 
o g n i k , ,latarni u m a r ł y c h " na cmentarzu 
M a r i a c k i m . 

— C h o d ź m y już , chodźmy ! . . . Jeszcze nas 
tu ,,luźni l u d z i e " n a p a d n ą ! 

— C o mi ,,luźni ludz ie"? . . . M a s z m i e c z 
c z y n ie masz miecza? ! . . . N i e c h c e s z n ie -
m i e c k i e j , t o z a ś p i e w a m p o l s k ą ! — upiera ł 
się pan Balczar : 

Snadnie ona pani z kosą 
Sprawi, że cię też poniosą. 
Kiedy patrzysz na grób cudzy, 
Radzęć, niech cię strach pobudzi. 
Abyś swe czasy rozmyślał, ' 
K'czmu masz przyjść, pilnie kryślał!... 

D a r e m n i e T w a r d o w s k i , s ł y s z ą c j ak i eś 
s z m e r y i krok i w m r o c z n y c h zau łkach bud 
i k r a m ó w w y p e ł n i a j ą c y c ł i R y n e k , szarpał 
i p r z e k o n y w a ł p a n a ra j cę , ż e czas d o d o m u ; 
ten ani m y ś l a ł ruszyć , w l e p i ł o c z y w c i e m -
n i e j s z y o d n o c y wiszar Sukiennic , nad k t ó -
r y c h zębatą k r a w ę d z i ą gwiaźdz i s te p o ł y -
ki w a ł o n i ebo , i w o ł a ł : 

— N i e p ó j d ę ! T u p i ę k n i e ! D o c z e k a m y 
się, aż n a m ś m i e r ć kró la og łoszą! . . . 

ISIa s z c z ę ś c i e us łysza ł ich n o c n y stróż. 

w y s z e d ł z dienia i s t u k a j ą c k o s z t u r e m 
z b r z ę k a d ł a m i , z a ś p i e w a ł : 

Hej, panowie gospodarze! 
Już północek na zegarze. 
Strzeżcie ognia i złodzieja. 
Chwalcie Boga dobrodzieja! 

— A c o ! O n też ś p i e w a ! T o rozt imiem, 
teraz pó jdę ! . . . Trza d o d u s z y c z ł o w i e k o w i 
p r z e m ó w i ć ! A nie tak — w l e c g o g w a ł t e m ! 
— z g o d z i ł s ię pan Balczar i ruszy ł c h w i e j -
n y m k r o k i e m k u s w e j k a m i e n i c y . 

D ł u g o stukali ko łatką w bramę , zan im 
wrótn iarz obudz i ł s ię i furtę o d e m k n ą ł . 
P a n Balczar , w t a c z a j ą c się d o sieni, z n o w u 
T w a r d o w s k i e g o ob łapi ł . 

— Lubię c i ę ! 2 y c i e ś mi uratował . . . U c z o -
n y jesteś. K r ó l o w ę Barbarę k o c h a s z i D o 
g r o b o w e j de-ski. . . N i e wyrzu - cę . . . 

Urwa ł , g d y ż na s c h o d a c h p o j a w i ł a s i ę 
j e j m o ś ć p a n i B a l c z a r o w a ze świecą w ręku 
a za nią para „ r o t o i e ń c ó w " S k t ó r y m zaraz 
kaza ła p r o w a d z i ć majsitra na g ó r ę . 

T w a r d o w s i k i e g o o b r z u c i ł a b y s t r y m s p o j -
rzeniem. C h ł o p a k z d j ą ł c z a p k ę i uk łon i ł 
s ię , a le m a j s t r o w a n i e o d p o w i e d z i a ł a na 
j e g o g r z e c z n o ś ć . S k r o m n i e p o s z e d ł w i ę c na 
s a m y m k o ń c u za i n n y m i g ł ó w n y m i s c h o -
dami , k o r z y s t a j ą c c h w i l o w o ze świat ła , 
a p o t e m j u ż o m a c k i e m p r z e m k n ą ł s ię na 
g ó r ę , na s w o j ą g a l e r y j k ę . T a m c h w i l ę stał, 
n a s ł u c h u j ą c i p o g l ą d a j ą c na zaparte i za-
s łon ię te g o s p o d a r s k i e okina, w k t ó r y c h c z a s 
jak iś m i g a ł y r u c h o m e świate łka . G d y 
w s z y s t k o z g a s ł o i u c i c h ł o , p r z e m k n ą ł s ię 
o s t r o ż n i e m i m o d r z w i w ł a s n e g o mieszka -
nia k u s c h o d k o m na stryszek . Tu d ł u g o 
z b i j ą c y m s e r c e m w s ł u c h i w a ł się w mi lkną -
c e s z m e r y miasta i patrzał na w y i s k r z o n e 
g w i a z d a m i n i e b o . Przez k r ó t k i e m g n i e n i e 
r o z m y ś l a ł o u m a r i e j na z iemi P o t ę d z e , 
w s p o m n i a ł polską ś p i e w k ę Balczara, a l e 
r y c h ł o m y ś l i j e g o o d m i e n i ł y s ię i p o b i e g ł y 
k u c z e k a n e m u d z i e w c z ę c i u . 

W i o s e n n a n o c p ieśc i ła m u r o z g o r z a ł e 
p o l i c z k i ł a g o d n y m i p o d m u c h y . 

W r e s z c i e b ia ła p o s t a ć b e z d ź w i ę c z n i e 
p r z e p ł y n ę ł a z d o ł u w z d ł u ż s c h o d ó w i sz ta -
chet galer i i . 

— T o ty, Kas iu? C o tak d ł u g o ? — z a p y -
tał, g d y znalaz ła s ię o b o k n i e g o . 

— Ja, mi ły , ja. C z e k a ł a m , aż usną ! 
Przytul i ła s ię d o j e g o piersi . 
— C o ty rob isz? — spyta ł p o c h w i l i , 

o d s u w a j ą c ją. y 
— Nic , n i c ! P r ó b u j ę c i ę ś w i ę t y m k r z y -

żyk iem. T a k b a r d z o c i ę mi łu ję , tak b a r d z o , 
iż lęikam się, a b y d iabe ł n i e w z i ą ł na s i ę 
t w e j pos tac i i n ie o szuka ł mię.. . Teraz już 
c h o d ź ! 

— C z y t y wiesz , ż e Stary k r ó l umar ł? 
— Nie ! N i c n ie wiem! . . . A l e t y mi teraz 

n ic n ie m ó w , n ic w i e d z i e ć n ie chcę . . . 
— C h o d ź u k o c h a n a , c h o d ź już ! — s z e p -

tał c i c h o , u p r o w a d z a j ą c ją w o b j ę c i a c h . —• 
Jakże mi s ię cni , j a k ż e strasznie mi s ię 
cni , że w ciemności -ach j e n o c i ę m i e ć m o g ę , 
że n ie w i d z ę l iku t w e g o , że n ie z a g l ą d a m 
w o c z y two je ! . . . Jakże l u b u j ę t o sob i e , 
j a k ż e p r a g n ę p r z e z ź r e n i c e t w e s i ę g a ć d o 
t w o j e j duszy , d o c n a rozitapiać s ię w nie j . . . 
A l e s k o r o s ię n a w e t t o nadarzy , t r w a 
l e d w i e m r u g n i ę c i e p o w i e k ! Ino s e r c e p o -
t e m m o c n i e j bo l i i ko lące . . . P r z e ć ja c a l e 
nie w i d u j ę c i eb ie ! C o ja b y c h dał , c o ja 
b y c h dał, a b y w i d o k i e m s z c z ę ś l i w o ś c i w 
t w e j t w a r z y ' swo ją s z c z ę ś l i w o ś ć p o w i ę k -
szyć ! . . . A l e m t e g o d o t y c h c z a s n ie miał... 
M i ł u j ę c i ę j ak ten ś lepiec ! . . . D ł o n i e m o j e 
l e p i e j c i ę zna ją niż "oczy. . . A to mało . . . 
P r z e b ó g , n i c a n i c dla m n i e t w ó j u ś m i e c h , 
t w ó j rumien ie c , z ł o t o t w y c h w ł o s ó w , k o -
ral t w y c h ust, w d z i ę c z n o ś ć poruszenia? ! . . . 
Bo to, c o p o c ł i w y c ę na g a n e c z k u , w o k n i e 
^ub na ul ice , to jest nic!. . . G ł o d a m i ę j e n o 
w i ę k s z a za tobą tęsknica. . . C z y n i e Iża 
ni jak p r z y s ł o ń c u , p o dniu s ię o b a c z y ć 
i n ie u k r a d k i e m , a l e tak j ak teraz : us ta 
p r z y ustach, s e r c e p r z y s e r c u ? C z y t y 
n i g d y za miasto n ie w y j e ż d ż a s z ? N i e b y -
w a s z na f o l w a r k a c h o j c o w y c h ? . . . 

I Dawniej rynsztoki (stole) były pośrodku brulcowa-
nych ulic. Jak to stĘ po dziś dzień zacliowało w głucliych 
mieścinach. Były otwarte, rzadziej przykrywano Je zwy-
kłymi tarcicami. 

łowy *XVI piosenka wagancka z pierwszej po-

Dalszy ciąg nastąpi 
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znakomite] powieści 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

(9) 

Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, -po mianowa-
niu go następcą tronu stara się pozyskać wojsko i podej-
mować samodzielne decyzje. Jego porywczość i sympatia 
do Żydówki budzą oburzenie arcykapłana i ministra wojny 
Herhora. Po pewnym czasie książę zostaje mianowany przez 
faraona za zgodą Herhora namiestnikiem Dolnego Egiptu. 
Kapłani strzegą jednak przed nim tajemnic państwo-
wych i chcą skłonić do podporządkowania się ich woli. 

RlYSIUNKI W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY KALINOWSKIEJ - LORENTZ 

T ł u m y m i e s z k a ń c ó w prowi inc j i A a w i t a ł y 
k s i ę c i a R a m z e s a , c o n a p a w a ł o g o dumą. 
A l e r a d o ś ć t łumu w y d a w a ł a m u się j a k b y 
udana . G d y o g l ą d a ł s i ę za s ieb ie , n i k o g o 
z w i t a j ą c y c l i n ie b y ł o . P r z e d p a ł a c e m rzą-
d o w y m ks iążę z a u w a ż y ł , że t ł u m e m d y r y -
gu ją j a c y ś ludz ie , a t w a r z e są z a k ł o p o t a n e 
i m a r t w e . U c z u ł n a g l e p o g a r d ę dla m o t ł o -
chu, k t ó r y n i e u m i e s ię c i e s z y ć , a z a r a z e m 
w d z i ę c z n o ś ć dla a r y s t o k r a c j i , ż e w i ta g o 
tak w y l e w n i e i z u n i e s i e n i e m , t r o s z c z y s ię 
o j e g o w y g o d y i p r z y j e m n o ś c i . C z y w i ę c 
t y l k o z t y m i ludźmi ł ą c z y g o w s p ó l n o ś ć 
uczuć? J e g o p o b y t w p r o w i n c j i A a t r w a ł 
mies iąc . U c z e s t n i c z y ł w ucztacł i i r o z m o w a c h . 

U r z ę d n i c y p rzedk łada l i s p r a w o z d a n i a i ra-
p o r t y , a n a c z e l n i k O t o e s z a p e w n i a ł o w i e r -
n o ś c i i p i l n y m s t rzeżen iu d ó b r f a r a o n a . G d y 
R a m z e s i O t o e s w y j e c h a l i k o n n o na p r z e -
j a ż d ż k ę , n a c z e l n i k p y t a n y o przycz-^Tiy 
z m n i e j s z e n i a s ię d o c h o d ó w w i n i ł za to , ,bo-
ga Seta, k t ó r y n i e n a w i d z i b o g a O z y r y s a 
i pisuje w s z e l k i e j e g o dz i e ła " . G d y k s i ą ż ę 
p y t a ł o to s a m o arcykaipłana M e f r e s a , ten 
o d p a r ł : „ O t y m , k s i ą ż ę , d o w i e s z s ię t y l -
k o u s tóp o ł t a r z y " . W p r o w i n c j i H a k n a c z e l -
nik R a m u z e r n i e p o k o i ł s ię i n s p e k c j ą R a m z e -
sa. Ba ł się, że w y j d z i e na j a w rozkradan ie 
i t r w o n i e n i e m a j ą t k u faraona . A l e R a m z e -
sa z a c z ę ł y j u ż nudz i ć z a g m a t w a n e r a p o r t y 

, ,D laczego n i e r o z u m i e m n i c z r a p o r t ó w 
n a c z e l n i k ó w i p i s a r z y ? " ^— spyta ł książę k a -
p łana M e n t e z u f i s a . — , ,Oni sami n i c n ie 
rozumie ją — o d p a r ł p r o r o k i d o d a ł — m ą d -
r o ś ć p a ń s t w o w a n a l e ż y d o t a j e m n i c kap ła -
n ó w " . — , . U k r y w a c i e to p rzede rriną". — 
w o ł a ł ks iążę . — , ,Te r z e c z y są iifkryte 
w ś w i ą t y n i a c h za zas łoną , k t ó r e j n ikt n ie 
uchy l i b e z o d p o w i e d n i c h p r z y g o t o w a ń " . 
— ,,Ja u c h y l ę ! " — „ N i e c h b o g o w i e bronią 
Egipt o d t a k i e g o n i e s z c z ę ś c i a " . — , , W i ą c 
c ó ż m a m r o b i ć ? " — , ,Szukać o d p o w i e d z i 
w ś w i ą t y n i o c z y ś c i w s z y s ię przez m o d ł y 
i p o s t y . Ż a d e n w ł a d c a Egipitu w i n n y s p o -
s ó b nie pos iadł m ą d r o ś c i p a ń s t w o w e j ! " 

T e r a z R a m z e s wiedz ia ł , ż e mus i p o d d a ć s ię 
w o l i k a p ł a n ó w , c o g o prze janowało gn ie -
w e m . N i e chc ia ł j e s z c z e z a c z y n a ć p o s t ó w 
i brał g o r l i w y udtział w ucztaćh , j a k i e w y -
d a w a n o na j e g o c ześ ć . W p r o w i n c j i K a już 
n i e p y t a ł o d o c h o d y fa raona . O d ł o ż y ł te za -
j ę c i a d o czasu , g d y b ę d z i e w t a j e m n i c z o n y . 
T y l k o raz z r o b i ł u w a g ę , że f o l w a r k i k a p ł a -
n ó w są n a j b o g a t s z e , a le n ie z a j m o w a ł s ię 
tą sprawą . Pogodizi ł s ię b o w i e m z H e r h o -
r e m i p o t r z e b o w a ł u s ł u g k a p ł a n ó w . N a c z e l -
n ik So f ta , rad z tego , urządz i ł wspania łą 
b ies iadę . R a m z e s a o b s ł u g i w a ł y c z t e r y p i ęk -
n e d a m y . N a g l e u w r ó t r o z l e g ł s i ę rozipacz-
l i w y k r z y k : — „ P u ś ć c i e m n i e d o n a s t ę p c y ! " 

— „ K t o m n i e sizuka? T u j e s t e m " — o d e z -
w a ł s i ę ks iążę . Jakiś o l b r z y m , nagi , o k r y t y 
b ł o t em, z k r w a w y m i p r ę g a m i na p l e c a c h — 
k lęcza ł na p r o g u . — „Mi łos ierdz ia , s ł ońce 
Eg iptu ! " — , , C z e g o c h c e s z c z ł o w i e k u ? " — 
, ,Jestem Bakura, r o b o t n i k w S o c h e m . N i e 
m a m y z a j ę c i a , g ł o d u j e m y , w i ę c n a c z e l n i k 
O t o e s kaza ł n a m rotoić zg i e łk na t w o j ą 
cześć . M i e l i ś m y d o s t a ć p o utenie . . . " — „ T o 
c z ł o w i e k o p ę t a n y — z a w o ł a ł Softa. — N i e -
b e z p i e c z n y p i j a k ! K ł a m c a ! " „ T o jak iś b a n -
d y t a ! " — szeptano w ś r ó d b i e s i a d n i k ó w . 
A l e k s i ą ż ę p o c h m u r n y i z a g n i e w a n y rzek ł 
s u r o w o : — „ N i e g o d z i s ię , a ż e b y r o b o t n i -
c y p o d w a m i e s i ą c e n ie o d b i e r a l i ż o ł d u " 

Naza ju t rz k s i ą ż ę rozkaza ł ? w o ł a ć s k r z y w -
d z o n y c h r o b o t n i k ó w . Już r a n k i e m d o w i e -
dział s ię , że B a k u r y n ie ma m i ę d z y nimi, bo , 
j a k p o d a n o , zapi ł się n o c ą na śmierć . , ,Otru-
to g o " p o m y ś l a ł Ramzes . R o b o t n i c y z g r o -
madzeini na p l a c u r ó w n i e ż n i e w y d a w a l i s ię 
tymi , o k t ó r y c h m ó w i ł n i e s z c z ę ś l i w y Baku-
ra. G d y ks iążę zapytał , c z y dostal i żołd , o d -
p o w i e d z i e l i c h ó r e m : — , ,Żo łd dos ta l i śmy — 
j e s t e ś m y syc i i szczęś l iwi — s ł u d z y j e g o 
ś w i ą t o b l i w o ś c i . " — , , O d e j d ź c i e " — rzekł 
ks iążę . — , ,Oszukują m n i e tu ! " p o m y ś l a ł 
Ramzes . Następinego dnia przez c a ł y dz ień 
n a s t ę p c a t ronu z z a p a m i ę t a n i e m m u s z t r o -
w a ł pułki . A l e n a c h o d z i ł y g o uparte myś l i 
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Weż udział 
w Konkursie Przyjaciół 

Wielk i K o n k u r s Przy jac i ó ł 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " t rwa ! 
P r z y p o m i n a m y , że po lega o n na 
zdobywaniu nowych abonentów 
dla naszego pisma w okresie do 
dnia 31 maja 1962 r. 

K t o zdobędzie ich na jwięce j , 
o t r zyma I nagrodę : 

bi let s a m o l o t o w y Paryż — W a r -
szawa i z p o w r o t e m , 

o f i a r o w a n y przez Przeds tawi -
c ie l s two Po lsk ich Linii Lo tn i c zych 
„ L O T " w Paryżu , 18, rue L o u i s -
l e - G r a n d (I l -e) . 

P r z y p o m i n a m y jednocześnie , że 
wszyscy, którzy pozyskają co naj-
mniej 3 nowych abonentów „Ty-
godnika Polskiego" wezmą udział 
w losowaniu, w którym przewi-
dziane są dwie nagrody w postaci 

bezpłatnych biletów kolejowych 
do Polski. 

Bilety te o f i a r o w a ł o na nasz 
konkurs paryskie b iuro p o d r ó ż y 
, ,Transtours" , 19, rue de la M i -
chodiere , Paris 2". 

Poza- tymi trzema g ł ó w n y m i n a -
grodami na uczes tn ików K o n k u r -
su czeka szereg innych : cenne 
przedmio ty — wyroby przemysłu 
ludowego, płyty, książki itp. itp. 

Nie zwleka j c i e z szukaniem n o -
w y c h Czyte ln ików dla Waszego 
pisma! 

Weźc ie m a s o w o udział w k o n -
kursie! 

Po raz p i e rwszy j e s teśmy w 
stanie zao f iarować W a m tak o k a -
załe nagrody ! 

Pan Bolesław D Z I U R K A , 
St-Ail par Batilly (M. et M) 

M a m zamiar kupić dom, ale 
nie wiem czy żona i dzieci 
mieć będą prawo do niego, 
gdyż z rodziną nie żyję od 
12 lat. 
W e d l e art. 21 p o l s k i e g o K o -

deksu R o d z i n n e g o , p r z e d m i o t y 
m a j ą t k o w e n a b y t e przez j e d n e -
g o z m a ł ż o n k ó w w czas ie t rwa-
nia małżeństwa i s t a n o w i ą c e j e -
g o d o r o b e k są w s p ó l n y m mająt -
k i em o b o j g a m a ł ż o n k ó w . Art . 22 
p o w y ż s z e g o K o d e k s u p r z e w i d u -
je, że do w y k o n y w a n i a c z y n -
nośc i p r z e k r a c z a j ą c y c h zakres 
z w y k ł e g o zarządu potrzebna jest 

A D Y 
OD 

C o d o Pani osobistycl i s p r a w i d e -
cyz j i : myś lę , że p o w i n n a Pan i z e r w a ć 
z t a m t y m d r u g i m mężczyzną , żyć w 
zgodzie z m ę ż e m i nie z a w r a c a ć sob ie 
g ł o w y romansami . P o w i n n a P a n i za jąć 
się d o m e m , a j eszcze lep ie j b y ł o b y 
postarać się o dz iecko . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

D O C Z Y T E L N I C Z K I , K T O R A P O D -
P I S A Ł A SIĘ „ Z H A Ń B I O N A " ! 
( , ,Tygodnik P o l s k i " z dnia 10 g r u d -
nia 1961 r.) 

List Pani za interesował p e w n e g o 
Czyte ln ika , k tóry d o p i e r o teraz n a p i -
sał do mnie , p r o s z ą c o Pan i adres, j e -
żel i j eszcze nie u łożyła sobie Pani 
życ ia . 

Jeśli interesuje Panią ta sprawa, 
proszę o podanie s w e g o adresu i e w e n -
tualne w y r a ż e n i e z g o d y na wys łan ie 
t ego adresu Czyte ln ikowi , k t ó r y p r a g -
nie do Pani napilsać. 

A N N A 
SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam 32 lata, 8 lat jestem mężatką, 

od 3 lat żyję z dwoma mężami: jeden 
ślubny, drugi przybrany. Pierwszy jest 
solidnym, zdrowym człowiekiem, nad-
zwyczaj dla mnie dobrym i pełnym 
szacunku. Dzieci nie mamy. 

Serce dyktuje mi, żeby opuścić ślub-
nego męża i połączyć się tylko z tym 
drugim. Ale właściwie nie ma powodu 
ani pretekstu, żeby wynieść się z do-
mu, trochę także żal mi zostawić mę-
ża samego. Więc na miejscu tymcza-
sem siedzę. 

Dowiedziałam się niedawno o jed-
nej mądrej wróżce, która wróży z 
kart, z ręki i leczy chorych. Zwróci-
łam się do niej listou>nie o poradę, a 
ona, podła, za 5 tysięcy starych fran-
ków, nadesłała mi odpowiedź"... 

(Nie zamieszczamy tutaj s ł ó w w r ó ż -
ki, b o szkoda mie j s ca na te nieipo-
w a ż n e w y n u r z e n i a — przyp . red.). 

Moja Pani, ja uważam, że ta osoba 
jest obłąkana. List jej, to tylko gru-
biaństwa. Proszę Panią o parę słów, 
co by Pani uczyniła na moim miejscu 
— w jaki sposób opamiętałaby Pani 
tę szachrajkę? 

Dziękuję z góry i życzę wszystkiego 
dobrego. 

CZYTELNICZKA 
S Z A N O W N A P A N I ! 

Nie w i e m , c o zrobić , b y opamiętała 
się w r ó ż k a i sprawą w r ó ż k i t rudno mi 
się r a j m - w a ć . P o w i e m Pani ty le : g d y -
b y liudzie nie d a w a l i się nabierać i nie 
zwracal i się do wróżk i - oszus tk i o r a -
dy, p r ę d k o sama opamię ta łaby się i 
mus ia łaby zabrać się do jak ie j ś u c z c i -
w e j pracy . 

Niestety, p r z y k r o stwierdzić , że dziś 
jeszcze , w epoce Intów kosmic.irnych 
i w ie lk i ch w y n a l a z k ó w , istnieją osoby , 
które wierzą w czary i w r ó ż b y , które 
chcą za nie p łac ić . Na ich naiwnośc i , 
na c i emnoc ie żerują takie właśn ie 
wróżk i , j a k tamta. Jestem p e w n a , że 
już n igdy nio da się Pani na „ w r ó ż b y " 
nabrać . 

Mój mąż nie łubi ze mną do nikogo 
chodzić. Mówi, że ja się nie umiem 
bawić w towarzystwie, że wszystkim 
psuję zabawę. Niech mi Pani powie, 
kto ma rację — on czy ja? Mu^zę 
podkreślić, że żyjemy ze sobą zgodnie, 
a kłócimy się tylko wtedy, kiedy 
gdzieś razem wychodzimy. 

Bo to jest tak. Jesteśmy gdzieś w 
towarzystwie. Mój mąż siada nie obok 
mnie, tyłko obok żony swego kolegi. 
Raz zatańczy ze mną, ale kilka razy 
z innymi. Żartuje sobie, dowcipkuje, 
bawi damy, wesoły jest i rozmowny, 
ale nie ze mną. 

No, i ja siedzę wściekła, bo jak idę 
z nim, to chcę się z nim bawić, a on 
mnie prawie nie widzi. Wreszcie ja 
wstaję — zawsze tak się dzieje — 
i chcę iść do domu. On jest zły, idzie 
jednak, a w domu kłócimy się. Ostat-
nio już dawno nigdzie nie byliśmy 
razem. Kto z nas ma rację? 

ŻONA 

D R O G A P A N I ! 
M u s z ę Panią z m a r t w i ć — m ą ż m a 

rac ję . Jeśli jest s ię w w i ę k s z y m tio-
w a r z y s t w i e , to jest normalną rzeczą, 
że żaden m ą ż nie zabawia w ł a s n e j ż o -
ny . Nie siada też przy niej , b o taki 
jest z w y c z a j , że ma łżeńs twa rozdzie la 
się p rzy stole. 

Oczywiśc i e , m ą ż p o w i n i e n in tereso -
w a ć się, j a k się c z u j e j e g o żona i czy 
d o b r z e s ię bawi , p o w i n i e n okazać 
w y r a ź n i e dba łość i e l eganck i ę tosunek 
d o żony . 

N a j w a ż n i e j s z e j e d n a k : żonę z a b a -
wia ją inni. A l e j a k Pan i m o ż e się 
dobrze b a w i ć , s k o r o siedzi Pan i 
w ś c i e k ł a ? Przec ież nikt nie o d e z w i e 
się d o Pani , t o od razu w i d a ć , że ktoś 
j es t w ś c i e k ł y . 

U m i e j ę t n o ś ć z a b a w y w t o w a r z y s t -
w i e trzeba z d o b y ć , t r zeba się t ego 
nauczyć . Jeśli Pani nie chce z d o b y ć te j 
w i e d z y , l ep ie j s iedzieć w domu. A l e 
o s t r z e g a m Panią : c zęs to w p o d o b n y c h 
w y p a d k a c h mąż , jeś l i jest t owarzysk i , 
w e s o ł y i lub i się b a w i ć , zaczyna w y -
c h o d z i ć sam. 

R a d z i ł a b y m w i ę c nie o d m a w i a ć w y -
chodzen ia z n im r a z e m i s p r ó b o w a ć 
b a w i ć się ze wszystk imi . Nie m i e ć 
z łe j m i n y , b y ć w e s o ł ą , r o z m o w n ą i 
w y r o z u m i a ł ą . 

w Pani oczach m ą ż m o ż e żar tować 
z kob ie tami , ale nie b ę d z i e z n imi r o -
m a n s o w a ł . G d y Pan i zabraknie w t o -
w a r z y s t w i e , różnie s ię m o ż e zdarzyć . 

A N N A 

N o w e Polonicum 
w dniach od 17 d o 24 stycznia 

o d b y ł a s ię w M o s k w i e P o l s k o - R a -
dz iecka W y s t a w a Fi late l is tyczna, z o r -
g a n i z o w a n a przez T o w a r z y s t w o Ł ą c z -
nośc i K u l t u r a l n e j z Z a g r a n i c ą , M o s -
k i e w s k i e T o w a r z y s t w o Z b i e r a c z y i r e -
d a k c j ę czasop isma „ K r a j R a d " . W y -
s tawa p o ś w i ę c o n a by ła przy jaźni p o l -
sko - radz i e ck ie j . Z te j okaz j i w y d a n o 
spec jalną koper tę z o k o l i c z n o ś c i o w y m 

k a s o w n i k i e m . T e m a t e m k a s o w n i k a i 
r y s u n k u na k o p e r c i e j es t m.in. w a r -
szawska syrenka na t le b i a ł o - c z e r -
w o n e j f lagi . 

K o p e r t a ta jest k l a s y c z n y m p r z y -
k ł a d e m f i la te l i s tycznych w y d a ń z a -
g ran i c znych o t e m a t y c e po lskie j . 

Z b i e r a c z e P o l o n i c ó w mają nową 
pozyc; 'ę d o zdobyc ia d la uzupełnienia 
s w e g o zb ioru . em. 
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• coSemcjS-na/ibct^ć^ 
OfitiJ/cde^ 

z g o d a d r u g i e g o małżonfed A ILA 
tem d o m , k t ó r y Pan zaku 
pi w czas ie t rwania małżeń-
stwa, s t a n o w i ć będz i e wasz 
w s p ó l n y majątek . W p r z y p a d k u 
sprzedaży tej. n i e r u c h o m o ś c i p o -
trzebna będz ie z g o d a o b o j g a mał-
ż o n k ó w . Natomiast dz iec i n ie 
mają b e z p o ś r e d n i o ż a d n y c h p r a w 
d o dane j n i e r u c h o m o ś c i , ale 
śmierć j e d n e g o z r o d z i c ó w 
o twiera im p r a w a d o spadku. 
Są o n e w ó w c z a s spadkob iercami 
k o n i e c z n y m i , to znaczy , że nawet 
w razie g d y b y Pan zostawi ł tes-
tament, mają p r a w o do tak zwa-
n e g o z a c h ó w k u , , , réserve l é g a l e " 
w p r a w i e francuskim. W e d l e 
p o l s k i e g o p r a w a s p a d k o w e g o 
, , z a c h o w e k " w y n o s i p o ł o w ę w a r -
tośc i t e g o c o spadkob ierca t e g o 
r o d z ą j u o t r z y m a ł b y przy dzie -
dz i czeniu u s t a w o w y m , to z n a c z y 
w braku testamentu. 

Pan Mathias RUDKIEWICZ 
Malo-les-Bains (Nord) 

Jestem chory od przeszło 
15 miesięcy i nie wiem czy 
będę mógł wrócić do pracy. 
Mam 58 lat, żona zaś 61 i jest 
również chora i niezdolna do 
pracy. 

Jeżel i Pan nie widz i m o ż n o ś c i 
p o p r a w y , n a l e ż y starać s ię o 
p e n s j ę inwal idzką , która ma na 
ce lu z a p e w n i ć k o m p e n s a t ę utra-
t y . zarobku w y n i k a j ą c e j z e 
zmnie j szone j zdolnośc i do pracy . 
W n i o s e k n a l e ż y s k i e r o w a ć d o 
Caisse Pr imaire de Sécurité , d o -
ł ą c z a j ą c ś w i a d e c t w o lekarskie . 
Po d o j ś c i u d o 60 lat renta star-
cza zastąpi p e n s j ę inwal idzką. 

P o n i e w a ż żona op łaca ła częś -
c i o w o składki u b e z p i e c z e n i o w e , 
o b e c n y j e j w i e k o tw iera j e j pra-
w o d o renty starczej . O i le n i e 
p o s i a d a 15 lat sikładkowania w 
Sécur i té Soc ia le , ale m o ż e w y -
kazać , że ma p r z e p r a c o w a n y c h 
25 lat, t o — p o c z ą w s z y o d 65 
r o k u życ ia — p r z y s ł u g u j e j e j 
z a p o m o g a dla s tarych p r a c o w n i -
k ó w ( v i e u x travai l leurs salariés) . 
Jeżel i p o n a d t o u d o w o d n i , że jest 
chora i n iezdo lna do p r a c y , za-
p o m o g a ta p r z y s ł u g u j e o d 60 ro -
k u Życia. Z p o w y ż s z ą z a p o m o g ą 
m o ż n a k u m u l o w a ć rentę ubez -
p i e c z e n i o w ą (mniej; niż 15 lat 
składek) o raz zasiłki rodz inne , 
o i le c a ł o ś ć nie przeikracza do -
z w o l o n e g o pułapu. 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 

BIBLIOTEKA W P A R Y Ż U 
7 rue Crillon, Paryż IV 

c z y n n a w poniedz ia łk i i piątki 
o d godz . 16 do 19 

D u ż y w y b ó r ks iążek 
W y p o ż y c z a n i e bezpłatne 

Ł a t w y d o j a z d : Metro Basti l łe 
l u b S u l l y - M o r l a n d 

i 2 . -

B A N K P K O 
O d d z i a ł w P a r y ż u 

p o s z u k u j e 

m a s z 2 | i i î s t k i 

Pisemne zgłoszenia z r e -
f erenc jami należy k i e r o -

wać pod adresem: B 
Bank PKO, S 

23, rue Taitbout, Paris I X 5 



NOWA 
MODA 

Moda tej wiosny nie popełnia szaleństw. Pierwszy sezon 
1962 nie przynosi rewelacji, choć jesienią mówiło s ię ; nie ma 
wielkich zmian, dyktatorzy mody nabierają oddechu, by no-
wą linią 1962 zadziwić świat. Tymczasem nowe kolekcje są 
zaskakujące przez wartości o wiele większe niż ekstrawagan-
cja, przez dalsze uproszczenia, większą powagę, dyskretniej-
szy smak, przez poczucie umiaru i taktu. Oczywiście, są 
i elementy, które odświeżają wygląd kobiety, to jest przecież 
podstawowe zadanie mody. 

Trochę jednak żal, że na wiosnę lansuje się tak surową 
modę — pisze jedna z francuskich komentatorek o kolekcji 
Yves Saint-Laurenta — cóż, kiedy „...le printemps de notre 
temps n'est pas couleur de rose", ta wiosna nie jest wiosną 
płochą. 

I znowu słychać: twórcy mody pokażą swój „lwi pazur" 
w następnym sezonie. Wcałe nie byłoby źle, gdyby kobiety 
już w następnym sezonie mogły zająć się tylko tym, żeby 
dodać życiu więcej wdzięku, dowcipu, beztroski. 

O D STOP 
DO. . . S Z Y I 

S T O P Y — bardzo lekkie , 
p ły tk ie , w y d ł u ż o n e o b u w i e , 
l e cz na o g ó ł obcas jest niski , 
stoi m o c n o na z iemi ; noski 
z d e c y d o w a n i e z a o k r ą g l o n e ; 
g ł ę b o k i e w y c i ę c i e m n i e j 
z d o b n e niż ub ieg łego lata, 
z paseczk iem; p ięty często 
o d k r y t e ; dużo s a n d a ł k ó w , 
ba ler in na p łask im obcas ie . 

Ł Y D K I — p o ń c z o c h y m o -
t e l owe . 

K O L A N A — z d e c y d o w a n i e 
zakryte . 

T A L I A — w n a t u r a l n y m 
mie j s cu , c ienka, m o c n o p o d -
kreś lona , często s zerok im 
pask iem z wie lką k l a m r ą ; 
nadal j e d n a k dopuszcza lne 
p o d w y ż s z e n i e l u b obn iżen ie 
talii , podkreś l en ie j e j s a m y m 
ty lko k r o j e m ; m i m o t r i u m f u 
spódnic , b luzek i p a s k ó w na 
r ó w n y c h p r a w a c h jest l inia 
„pr incesse " . 

P L E C Y — o d k r y t e aż do 
pasa m o ż n a m i e ć o k a ż d e j 
porze d o b y ; letnia sukienka 
na upalne dni, k tóra m a na 
p l e cach ty lko s k r z y ż o w a n e 
szelki , j a k far tuch , j es t na 
p e w n o praktyczna p o d w a -
r u n k i e m czyste j , z d r o w e j 
s k ó r y i o d p o w i e d n i e g o s ta -
nika. 

B I U S T — z a o k r ą g l o n y , w y -
sok i , „ p o d n i e s i o n y " d ług imi 
z a s z e w k a m i od do łu , p o -
p r z e c z n y m i i u k o ś n y m i c i ę -
c i a m i z marszczen iem, p a t -
ką, zak ładkami , r o z m i e s z c z e -
n iem kieszeni , g u z i k ó w , o d -
p o w i e d n i m łączen iem m a t e -
r i a ł ó w w r ó ż n y c h ko lo rach . 

I 

kończen ia ubrania p o d s z y -
ją — patki , pl isy , k r a w a t y , 
k o k a r d y , fa lbanki , w s z y s t k o 
j e d n a k p o w ś c i ą g l i w e , n i e -
prze ładowane . 

G Ł O W A 
T W A R Z — m o d n y m a -

qui l lage m ł o d e j , ale d o j r z a -
łe j , pe łne j s ł o d y c z y kob ie t j ' ; 

k o n i e c z p o d l o t k a m i - w a m p a -
m i ; t w a r z poc iąg ła , o c zy n i e -
przed łużone p o d w y s o k i m i 
łukami b r w i , p o w i ę k s z o n e 
przez p r z y c i e m n i o n e p o w i e -
ki, nos długi , c ienki , d e l i -
katny , de l ikatne , j asne w a r -
gi, symetr ia i s p o k ó j ; m o d a 
w z o r u j e się na portretaci i 
m i s t r z ó w w ł o s k i e g o R e n e -
sansu, w a r t o p r z y j r z e ć się 
t w a r z y , ,Damy z łas i czką" , 
„ L a Bel le F é r r o n n i è r e " czy 
„ M a d o n n a L i t t a " . L e o n a r d a 
da Vinc i . 

y/ 

f 

w , 
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tkaninie , na h a f c i e w ł a s n e j 
r o b o t y , na zestawieniu k o l o -
r ó w ; s tosu je się tu f lane le , 
w y t ł a c z a n e w e ł n y , s a m o d z i a -
ły , k r e p ę j e d w a b n ą , p łó tna ; 

2) luźna, p o w i e w n a , lekka, 
z marszczen iami , f a l b a n k a -
mi , gode tami , szar fami , lecz 
n a w e t taka suknia m a m i e ć 
rac jona lną kons t rukc j ę , żeby 
kob ie ta w y g l ą d a ł a w nie j j a k 
„ ż a g l o w i e c d u m n i e pruji^cy 
fa l e b e z l ę k u przed w i c h r e m 
i b u r z ą " ; na taki f a son — 
muśl in , fu lar , s zy fon , s z a n -
tung, o r g a n d y n a , j e d w a b , 
g ładki l u b w g r o c h y , w duże 
k w i a t y . 

S P Ó D N I C A — gładka, l e k -
k o rozszerzona ; z 4 b r y t ó w 
z a p r a s o w a n y c h p o b o k a c h w 
kanty , j a k m ę s k i e spodnip ; 
rozc ięta z p r z o d u i z ty łu , na 
p o d s z e w c e 2. tego s a m e g o 
mater ia łu co b luzka , z k r ó t -

j j j j 

W Ł O S Y — proste , g ładkie , 
pó łd ług i e l u b d ługie , c i emne , 
często czarne , p r z y l e g a j ą c e 
do g ł o w y , zaczesane za uszy 
l u b n ierzadko z a k r y w a j ą c e 
uszy f ryzurą p r z y p o m i n a j ą -
•:ą „ L a Bel le F ć r r o n n i e r e " ; 
w g ładkie w ł o s y m o ż n a 
w p i ą ć k w i a t ; na w i e c z ó r 
przepaska na czo le z k l e j n o -
t e m pośrodku , z w a n a w ł a ś -
nie... f e r ronniere . 

W c o i JAK 
S U K N I A — 2 zasadnicze 

t y p y : 
1) surowa , skąpa, w ą s k a , 

ca ły j e j ś w i e ż y szyk po lega 
na n i e z w y k ł e j , o ryg ina lne j 

k i m i k o n t r a f a ł d k a m i w o k o -
ło ; z kontra fa łdą z p rzodu ; 
z fałdą z ty łu ; p l i s o w a n a ; w 
k a ż d y m razie : mała , sol idna, 
nie k r ę p u j ą c a r u c h ó w , n a t o -
miast na w i e c z ó r m o ż n a z a -
n u r z y ć się w la l e fa lbanek . 

B L U Z K A •— mała , p o -
w ś c i ą g l i w a , m o ż e b y ć b e z 
żadnych o z d ó b ; a le jest i 
dużo k r a w a t ó w , plis, f a l b a n -
ki, k o k a r d y ; p o w r ó t b l u z e k 
w p u s z c z a n y c h w spódnicę , 
ś c iągn ię tych p a s k i e m ; b l u z -
ki na w i e r z c h krótsze , często 
też z paskiem. 

i „ a n d a l u z y j s k i e " p e l e r y n -
k i - k a p o t y , do noszenia z 

K O S T I U M — m a ł y , s k r o m -
ny, k u s y ; krótk i , doś ć l u ź -
n y żakiet d o b ioder , z k i e -
szeniami, p o w r ó t m i ę k k i c h , 
k l a s y c z n y c h ko ł i i i erzy ; m o d -
ne kró tk ie kamize lk i , bo lera 

bluzką i spódnicą l u b na 
gładką suknię bez r ę k a w ó w ; 
zapięc ia symetryczne . 

P Ł A S Z C Z — prosty , s w o -
b o d n y , t r o chę „za m a ł y " r e -
d ingote . 

K O L O R Y — k r ó l u j e b ia ły 
i czarny , dużo zes tawień 
b i a ł o - c z a r n y c h , n o w e — 
czarna bluzka, biała s p ó d n i -
ca ; szary ; poza na jbardz i e j 
lansowaną bielą i czernią — 
w i d a ć ch ł odne k o ' o r y z i e l o n -
k a w e , n ieb ieskawe , r ó ż o w a -
w e , są j e d n a k i k o l o r y g o -
rące , soczys te — c z e r w o n y , 
p o m a r a ń c z o w y , m a n d a r y n -
k o w y , m o r e l o w y ; m o d n e w y -
szukane, ma larsk ie z e s t a w i e -
nia, d o b r a n e w e d ł u g r e p r o -
d u k c j i m i s t r z ó w : r ó ż o w y - z i e -
l ony , r ó ż o w y - c z e r v / o n y , b r ą z -
- g r a n a t , granat -z ie ień . 

W A Ż N E S Z C Z E G Ó Ł Y — 
b i a ł o - c z a r n e chusty , szale, 
z a w o j e ; pros ty , p łaski k w i a t ; 
w i e l o k o l o r o w a biżuteria w 
kształc ie o w o c ó w i w a r z y w ; 
s ł o m k o w e kape lusze b r e t o ń -
skie, h iszpańskie . • 
N a j n o w s z e m o d e l e . O d l e w e j 
s t rony o d g ó r y : k o m p l e t p o -
p o ł u d n i o w y , suknia i żakiet, 
spódnica z z a p r a s o w a n y m i 
kantami , k w i a t w e w ł o s a c h 
( créat ion Christ ian Dior ) ; 
k o m p l e t c o c t a i l o w y , czarna 
si^knia w z ło ty w z ó r , p o m a -
r a ń c z o w y płaszcz ( créat ion 
Carven ) ; c z e r w o n y kos t ium 
z różową bluzką (créat ion 
P i e r re Ba lmain ) ; kró tk i ża -
k i e t - b o l e r o , spódnica z za -
p r a s o w a n y m i kantami do 
w e w n ą t r z rozk łada się j a k 
w a c h l a r z (créat ion Jacques 
He im) ; w i e c z o r o w y k o s t i u m -
- „ w a c h l a r z " , spódnica p o -
d w ó j n a — j e d w a b n y muśl in 
i tiul ( créat ion Jacaues 
He im) . 

T o u s les m o d è l e s e x c l u -
si fs , r éproduc t i on interdite . 

D E K O L T — duży , szeroki , 
l ecz nie g łębok i , p r z y l e g a j ą -
c y ; z d e c y d o w a n i e w d e k o l c i e 
n ie w i d a ć b iustu! P r z e w a ż a 
w y k r ó j zaokrąg lony . 

R A M I O N A — w ą s k i e lecz 
w y n i o s ł e , podkreś la ją „ d u m -
n ą " p o s t a w ę kob ie ty . 

R Ę C E — suknie i b luzki w 
zasadzie zupełn ie bez r ę k a -
w ó w , k o s t i u m y i p łaszcze z 
r ę k a w a m i pros tymi , w ą s k i m i , 
k u s y m i ; d la kob ie t , k tóre nie 
mogą czy nie lubią m i e ć g o -
ł y ch r ą k przy sukni — p r o s -
te, wąz iutk ie , o k r ą g ł o w s z y -
te r ę k a w y d o łokc ia l u b za 
ł ok ieć , z a k o ń c z o n e szeroką 
fa lbaną. 

S Z Y J A — odkryta , na o g ó ł 
n a w e t bez naszy jn ika , a le 
r ó w n i e ż w i e l e m o ż l i w o ś c i w y -

Z NASZEGO 
N O T A T N I K A 
2 M I L I O N Y K O B I E T w Po lsce zrzesza L iga Kob ie t , która 
ostatnio na s w y m III z jeźdz ie radzi ła nad l epszym z a -
bezp ie czen iem in te re s ó w kob ie t p r a c u j ą c y c h z a w o d o w o . 
O b e c n i e jest ich w K r a j u d w a razy w i ę c e j niż przed 
w o j n ą . P o d k r e ś l o n o na z jeździe , że także m a t k a nie p r a -
c u j ą c a z a w o d o w o , za jęta j e d n a k w y c h o w a n i e m dziec i 
i pracą w d o m u , mus i b y ć o t o c z o n a przez s p o ł e c z e ń s t w o 
w i ę k s z y m uznaniem i szacunkiem. 
T Y L K O R E S T A U R A C J E B E Z W O D K I są już w K u d o -
w i e - Z d r o j u zgodn ie z uchwałą m i e j s k i e j rady n a r o d o w e j . 
S a m w y g l ą d k u d o w s k i c h lokal i zmieni ł się radykaln ie , 
jest czysto, spoko jn ie . Większy w y b ó r dań, a ruch ten sam. 
M A Ł G O R Z A T A — to n a j m o d n i e j s z e imię w Z i e l o n e j G ó -
rze, w ostatnich t y g o d n i a c h co druga urodzona d z i e w -
czynka o t r z y m u j e tu imię Małgos i . 

T Y S I Ą C S E Z O N O W Y C H D Z I E C i N C O W W I E J S K I C H , za -
p e w n i a j ą c y c h op i ekę nad 30 tys iącami dzieci w c iągu 4 
mies i ę cy nasi lenia r o b ó t w polu , f u n d u j e w t y m roku 
P a ń s t w o w y Zak ład Ubezp ieczeń , g ł ó w n i e w e w s i a c h o d o -

• m a c h j eszcze k r y t y c h s łomą. Chodz i b o w i e m JO w z ó r w ł a ś -
c i w e j op iek i nad dz iećmi , na j częs tszymi m i m o w o l n y m i 
s p r a w c a m i p o żarów . 
F A B R Y K Ą D L A N A R Z E C Z O N Y C H będz ie b u d o w a n a na 
G r o c h o w i e w W a r s z a w i e n a j w i ę k s z a polska w y t w ó r n i a 
w y r o b ó w jub i lersk ich , nas tawiona g ł ó w n i e na p r o d u k c j ę 
z ło tych obrączek . 
S Z K O Ł A N O W O C Z E S N Y C H S E K R E T A R E K w G d y n i , za -
łożona pod patronatem „Dz ienn ika B a ł t y c k i e g o " , t r w a rok 
i uczy m.in. b i u r o w e g o „ s a v o i r - v i v r u " , psycho log i i , obs ługi 
m a s z y n b i u r o w y c h , j ę z y k ó w o b c y c h itp. 
Z J A D Ł S Z K L A N K Ę Z M I Ł O Ś C I na ba lu s tudentów A k a -
d e m i i M e d y c z n e j w K a t o w i c a c h p e w i e n student arch i tek -
tury , a b y w z r u s z y ć serce p i ękne j m e d y c z k i . B o g d a n k a o d -
wioz ła go d ó kl iniki ch i rurg i czne j na operac ję . 



N a g r o d y w r ę f / a ł p. I . ccorf , 
nazwiska og las /a l prezes 
W o j c i e c l i o w s k i . l>iu-har „ T y -
godnika PolskioKo" ulr7.\inal 
pan W a l c z a k (u g ó r y ) 

O c z y w i ś c i e nie o b y ł o się bez p a m i ą t k o w e g o zd jęc ia uczest -
n i k ó w i o r g a n i z a t o r ó w w y s t a w y , o tacza jącyc l i z w y c i ę z c ó w 

WYSTAWA HODOWLANA 
w Pecquencourt 

(Od naszego korespondenta) 

Z d o b y w c y p u c h a r ó w , medal i 
i w y r ó ż n i e ń oraz „ o f f i c i e i e " 
(Zd j ę c i e g r u p o w e poniże j ) 

l i k I 

Sala D u j a r d i n w P e c a u e n -
court , w k t ó r e j o d b y ł a się 
w y s t a w a o k a z ó w h o d o w l a n y c h 

Ostatnio w sali „ D o u j a r -
d i n " w P e c a u e n c o u r t z a k o ń -
czy ł się w i e l k i k o n k u r s h o -
d o w l a n y , u r z ą d z o n y s tara-
n iem m i e j s c o w e g o t o w a -
rzys twa h o d o w l a n e g o „ C z y -
sta rasa" . W w y s t a w i e u -
czestniczyl i także h o d o w c y z 
Sesseval le , Waz lers i D e c h y . 
W duże j sali z g r o m a d z o n o 
ki lkaset o k a z ó w : gałębi , k a -
czek , kur , k r ó l i k ó w . W ś r ó d 
n i ch k r ó l o w a ł p iękny , duży 
p a w . 

J e d n y m z założyc ie l i t o w a -
rzys twa h o d o w l a n e g o jes t p. 
J O Ż W I A K . — T o w a r z y s t w o 
— p r z y p o m n i a ł on — z o -
stało u t w o r z o n e w 1928 r o k u . 
W t y m czasie p o w s t a w a ł y 
różne organizac je o d p o w i a -
d a j ą c e z a i n t e r e s o w a n i o m 
po l sk i ch e m i g r a n t ó w . W 
ostatnich latach p r z y b y ł o 
w i e l u n o w y c h c z ł o n k ó w — 
F r a n c u z ó w . Jednak nada l 
P o l a c y stanowią g ł ó w n y 
trzon T o w a r z y s t w a . 

— Dla g ó r n i k ó w — s t w i e r -
dzają pan prezes W O J C I E -
C H O W S K I i pan M I C H A -
L E C — h o d o w l a jest p a s j o -
n u j ą c y m choc iaż k o s z t o w -
n y m za jęc i em. K u p n o o k a -
z ó w c z y s t e j rasy, a także 
i ch w y ż y w i e n i e poch łania ją 
sporo p ieniędzy . Jednak r o -
b o t n i c y b a r d z o lubią po p r a -
c y z a j m o w a ć się h o d o w l ą . 
D a j e im ona o d p o c z y n e k po 
pracy , odprężenie , j es t p r z y -
j emną r o z r y w k ą , a o r g a n i z o -
w a n e k o n k u r s y są wie lką 

, a trakc ją . 
Prezes T o w a r z y s t w a p o w i -

tał p r z y b y ł y c h na u r o c z y -

stość gości , m.in. m e r a P e c -
quencours — p. Ber thon , 
przedstawic ie la w y d z i a ł u 
so c ja lnego g r u p y kopa ln i 
o k r ę g u Douai — p. Vasseur 
i dyrektora m i e j s c o w e j k o -
palni — p. L e c e r f , k t ó r y 
przec ią ł t r ó j k o l o r o w ą w s t ę -
gę. P o zwiedzen iu w y s t a w y , 
n a j l e p s z y m h o d o w c o m w r ę -
czono nagrody . P u c h a r y 
u f u n d o w a ł y : dz iennik p ó ł -
nocne j Franc j i , d y r e k c j e k o -
palń. Na j e d n y m z p u c h a r ó w 
w i d n i e j e napis : n a g r o d a 
u f u n d o w a n a przez „ T Y G O D -
N I K P O L S K I " . 

S p o r o meda l i o f i a r o w a l i 
radni j a k r ó w n i e ż i n ż y n i e -
r o w i e kopa lń . 

A o to nagrodzeni h o d o w -
c y : p. G l u m y z d o b y ł puchar 
T o w a r z y s t w a H o d o w l a n e g o , 
p. W a l c z a k z M o n t i g n y — 
p u c h a r „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , p. B o l e k Ćwik l ińsk i — 
Médai l l é „ D u q u e s n e " , p. K a -
ro l czak — puchar „ N o r d 
M a t i n " oraz m e d a l o f i a r o -
w a n y przez pre fekta , p. S w o -
ra — meda l miasta Tourco ing , 
p. Jan Karo l c zak — m e -
dal u f u n d o w a n y przez i n ż y -
niera M o t t e oraz drugi — 
senatora L e f e b v r e , p. B ł o -
n a r o w i c z — m e d a l „ V a l l é e 
du N o r d " , p. L e o n G a r c z a -
rek — m e d a l miasta P e c -
quencour t , p. Żab ińsk i — 
także m e d a l miasta P e c q u e n -
court . W i e l u i n n y c h P o l a k ó w 
o t r zy m ało w y r ó ż n i e n i e m.in. 
p. K o w a l e w s k i z Wazlers . 

(S) 

POLSKA ZAPRASZA CIĘ W ODWIEDZINY 
Jeśli pragnąłeś kiedykolwiek odwiedzić Polskę, 

uczyń to Jak najszybciej 
Oczekują Cię rodzina i znajomi 

Odwiedzisz miejsca znane z dzieciństwa lub opowiadań rodziców 
Zobaczysz szybką odbudowę kraju 

Zwiedzisz najpiękniejsze miejscowości 
Wypoczniesz w słynnych uzdrowiskach lub miejscowościach 

klimatycznych 

Polskie Biuro Podróży „ O R B I S " W a r s z a w a , Bracka 16, 
tel. 602-71, telegr. Tourorbis . telex 10308 W a 

— Oi'ganizuje indywidualne i grupowe przyjazdy do 
Polski 

— Rezerwuje miejsca we własnych hotelach i pensjo-
natach 

— Biura „Orbis" dokonują 
wymiany walut 

— Informacje bezpłatne o wycieczkach, połączeniach 
komunikacyjnych i turystyce 

—> Sprzedaje bilety na wszystkie imprezy i środki ko-
munikacji 

S z c z e g ó ł o w y c h i n f o r m a c j i udzielą Ci zagraniczne b iura p o d r ó ż y „ k o -
r e s p o n d e n c i " „ O r b i s u " oraz przeds tawic i e l s twa P B P „ O r b i s " : 

Paryż, 18 rue Louis-le-Grand, tel. OPE 62-26 
Bruksela, 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 

lîSJYi 
Panie Redaktorze! 

„Jedzą , p i ją , lulki palą. 
Tańce , hulanka, s w a w o l a . 
L e d w i e k a r c z m y nie rozwalą . 
Cha cha, chi chi, he jże , ho la ! " 

Fakt, że na wstępie dzisiej-
szego listu przepisałem pierw-
szą strofę powszechnie zna-
nej „ P a n i T w a r d o w s k i e j " 
wcale nie oznacza, że chcę 
Wam dać do zrozumienia, iż 
„ T y g o d n i k o w i " należy się 
cześć i chwała za drukowanie 
ciekawej i trudnej do zdoby-
cia na emigracji powieści o 
połskim czarnoksiężniku, na-
pisanej przez Wacława Siero-
szewskiego. Cześć i chwała 
słusznie się Wam za to na-
łeży, ale ta konstatacja nie 
ma nic wspólnego z przepisa-
niem przeze mnie fragmentu 
słynnej ballady Mickienoicza. 
Ja ten fragment przepisałem 
po prostu dlatego, że wydaje 
mi się, iż oddaje on znako-
micie nastrój panujący w o-
kresie karnawałowym, który 
oto właśnie przeżywamy. 

Pragnę być dobrze zrozu-
miany: „ T a ń c e , hulanka, s w a -
w o l a " — oto według mnie nie 
tyle obraz nastroju naszego 
rzeczywistego karnawału, te-
go z roku 1962, ile raczej 
krótki ale treściwy opis at-
mosfery panującej w okresie 
karnawałowym w naszych u-
mysłach. Innymi słowy: 
pierwsze słowa „Pani Twar-
dowskiej" to jak gdyby 
streszczenie tego wszystkie-
go, co nam, starym i starszym 
Polakom rozsianym „wszędz ie , 
wszędz ie na p l a n e c i e " może 
się przypominać w czasie za-
pultów, inaczej zwanych o-
statkami. 

Źródłem poszczególnych 
wspomnień każdego z nas, e-
migrantów, mogą być, i są 
nawet na pewno, rzeczy i wy-
darzenia bardzo różne: stara 
książka czy też niegdysiejszy 
ilustrowany kalendarz wyda-
ny na rok taki i taki przez 
jakiś dawny „ K u r i e r " czy 
„ B l u s z c z " ; opowiadania, za-
słyszane w odległe już, i to 
bardzo, wieczory zimowe od 
„ b a b k i b a b k i m o j e j b a b k i " — 
jakby się tu wyraził Kornel 
Makuszyński; wreszcie — czy 
ja wiem? 

Ale wiem, że gdyby tak u-
miejętnie sprząc te wszystkie 
fragmentaryczne wspomnie-
nia emigranckie w kształt ca-
łościowy, to powstałaby uro-
cza ewokacja. Spróbujmy jej 
dokonać. 

Krajobraz naszej pamięci 
niechaj przedstawia ogromną 
przestrzeń pokrytych grubym 
śniegiem pól. Jest już noc, ale 
blask księżyca jest silny, więc 
widać dobrze w jednym z ro-
gów krajobrazu i kępkę wy-
sokich drzew, i kształty koś-
clołka i domów wioskowych. 
Nagie zza drzew wypadają, 
jeźdźcy z pochodn!(.am4, za 
konnymi pędzą sanie: jedne, 
drugie, trzecie... Cóż to, — 
polowanie na wilki? — Chy-
ba nie, bo przecież nie jeź-
dzi się na wilki w ślicznie 
rzeźbionych saniach, w dzi-
wacznych, ale kosztownych 
strojach, z kapelą i — w mas-
kach! Nie, to nie polowanie, 
to kulig! Kolorowa, lśniąca 
od barw, karnawałowa zaba-
wa szlachecka. Jeździło się 
nocami całymi od dworu do 
dworu z animuszem, śpiewem^ 
muzyką; w każdym z odwie-
dzanych domów pito i jedzo-
no, bawiono się, tańczono. Jak 
kulig, to kulig! — powiadał 
pan brat do pana brata. — 
Jak ostatki, to ostatki! 

Kulig — pyszny, kolorowy 
orszak — był chyba jedyną w 

Polsce i typowo polską im-
prezą karnawałową o charak-
terze widowiskowym. Kulig 
skończył karierę wraz z rze-
cząpospoUtą szlachecką. Z 
biegiem czasu polski karna-
wał stracił więc swój od-
rębny charakter: kuligi zosta-
ły zastąpione balami dla tych, 
którzy, rzecz prosta, mieli od-
powiednią „pozycję" w spo-
łeczeństwie. 

Takie to wspomnienia do-
tyczące karnawałów w daw-
nej Polsce składają się na 
nasze myśli w tym okresie 
zapustów. Chętnie wspomina-
my wielkopańskie kuligi i 
bale, na których grano walce 
Straussa; radzi jesteśmy, kie-
dy napotykamy na opisy tych 
imprez w książkach. Czas 
kuligów i czas wytwornych 
balów należą przecież do hi-
storii naszych obyczajów. 

Ale nie żałujemy, że te epo-
ki świetnych zabaw minęły 
bezpowrotnie. Bo — kiedy 
próbujemy dokonać porów-
nania między tamtymi, daw-
nymi ostatkami, i naszymi, 
dzisiejszymi karnawałami — 
to cóż stwierdzamy? 

Ze dawne ostatki opromie-
niał blask nieosiągalnej może 
już dzisiaj świetności, pew-
nie. — Ale — zapytujemy za-
raz potem siebie samych i 
stare powieści — któż ucze-
stniczył w tych dawnych os-
tatkach? Odpowiedź na to 
pytanie jest równie prosta 
jak i rażąca: te wszystkie 
huczne zabawy karnawałowe 
z dawnych lat byty udziałem 
nielicznej garstki wybra-
nych. Jedli, pili, lulki palili 
i tańczyli — najpierw pano-
wie szlachta •—• a potem — 
bogate mieszczaństwo, cywil-
ni i wojskowi dygnitarze itd. 
Ogromna większość ludności, 
zapracowana, nic nie wie-
działa o balach czy o przy-
jęciach karnawałowych. (Tak 
było nie tylko w Polsce, ale 
i wielu innych krajach euro-
pejskich). 

Wydaje mi się, że nasze 
dzisiejsze ostatki są lepsze ł 
hardziej ludzkie niż dawne 
zapusty. Dlatego, że dzisiej-
szy karnawał odbywa się z 
udziałem wszystkich. Oby-
czaje karnawałowe —• tak 
jak i wiele innych spraw 
tego świata — uległy demo-
kratyzacji. Żaden z nas, ża-
den z naszych krewnych " w 
Polsce nie urządza dziś ku-
ligów ani ballów, na które 
nie godziło się pójść inaczef 
niż w sukni kosztującej ba-
jońskie sumy. 

Za to wszyscy możemy so-
bie dzisiaj podjeść przy kar-
nawale pączków i faworków 
a nasze dzieci — chociaż bez 
fraków i bez sukien wieczo-
rowych — mogą setnie się 
zabawić na karnawałowym-
balu. 

Tak jest lepiej, takie kar-
nawały są sympatyczne (cze-
go nie można powiedzieć o. 
dawnych ostatkach). Prawda?' 

Bywajcie zdrowi, Drodizy-
moi! 

Józef 

Nordw 



NASZE RODACZKI 
W K01VKURSIE „MISS PRESSE 1 9 6 2 " X tHCîa różnych kolowû 

Konkurs „Miss Presse 1962" 
w pó łnocne j Franc j i nie 
przestaje pas jonować tak m ł o -
dych, jak i starszych, a prze -
de wszystkim samych k a n d y -
datek do tego zaszczytnego t y -
tułu. Z przyjemnością s twier -
dzamy, że na liście k a n d y d a -
tek nie brak i polskich n a -
zwisk. 

Oto one w kole jnośc i a l f a -
betyczne j : 

Aneta A D A M S K A — N o -
yel les-sous-Lens, Daniela B A -
N A S Z Y l S S K A — Angres , H e -
lena B U D Z m s K A — Angres, 
Aneta G O S Z K A —Ostr i c our t , 
Daniela G R U C H A Ł A — H a r -
nes, Lidia G R Z E Ś — A u c h y -
- les -Mines , Marta J A S T R Z Ą -
BEK — Aix-Noulet te , Irma 
K M I E C Z A K — E v i n - M a l m a i -
son, Izabella K M I E C Z A K — 
Evin - Malmaison, Janina 
K S I Ą Ż E K — Hénin-Liétard , 
Michalina L E O S Z E W S K A — 
Carvin , Iweta M A C I U S Z A K 
— Neuvireuil , Sylweta M A -
J E W I C Z — Courrières, Dan ie -
la M A L E P E Z A K — Noye l les -
- sous -Lens , Nicole P A T K A — 
Angres, Irena P I E C H O C K A — 
Oignies, Stefania P I L A R S K A 
— Noyel les -sous-Lens, Mar ia -

- I w o n a P L I C Z I N G E R — Lens, 
Magdalena R O B A K O W S K A — 
Noyei les -Godault , Josiane 
R O B A S — Noyel les -sou-Lens , 
Wanda R O G A L S K A — F o u -
quières- les-Lens, Janina S O -
I N S K A — Auby- l ez -Doua i , 
Michalina S Z L A C H T E R — 
Liévin, Krystyna W Ę G R Z E C -
K A — Auby-Austr ies , Josette 
W O Ż N I A K — Oignies, M o n i -
ka Z E M B S K A — Noyel les -
-sous-Lens , Anna Z U C H T E R 
•— Rouvroy -sous -Lens . 

Do tej długiej listy nazwisk 
doszło jeszcze ostatnio n a z -
wisko panny Krystyny F I L I -
P I A K , l iczącej 22 wiosny i 
zamieszkałej — 28 rue de l 'E-
glise w Harnes. Zdoby ła ona 
ten tytuł w czasie tanecznej 
zabawy, urządzonej przez 
K l u b Spor towy — „Ring L e n -
sois". Wybrano ją królową 
„Ringu" . 

W Fl ines- les-Raches, na z a -
bawie tanecznej 20- latków 
zorganizowanej przez m ł o -
dzież rocznika 1963 — k r ó l o -
wą balu w y b r a n o sympatycz -
ną Lilianę M A R K I E W I C Z . 

ZŁOTE G O D Y 
PAŃSTWA CHRZĄSZCZ-KRUPA 
w lutym br. delegacja R a -

dy Mie jsk ie j w Houdain u d a -
ła się na 31, rue Mand 'huy . 
Mieszkają tu państwo Chrzą -
szcz -Krupa, którzy obchodzą 
właśnie złote gody . 

Zastępca mera pani Carre 
w krótkich s łowach nakreśl i -
ła życiorys jubi latów. 

Po zawarciu związku m a ł -
żeńskiego z panią Konstancją 
Krupa 5 lutego 1912 roku w 
Polsce, p. Chrząszcz w y j e c h a ł 
d o Stanów Z jednoczonych a 
w rok późnie j po jechała do 
niego małżonka. W 1919 roku 
pp. Chrząszczowie wraz z 
tro jg iem dzieci, które urodz i -

PROF. M A U R Y C Y 
K K Z Y Z I A K 

D L A S W Y C H U C Z N I Ó W 

Pan Maurycy Krzyziak, 
pro fesor gry na harmonii w 
Montceau- les -Mines , urządzi ł 
ostatnio przyjęc ie dla swych 
uczniów, którym wyraz i ł s w o -
j e uznanie za uzyskanie d o -
brych w y n i k ó w na konkursie 
akordeonistów w Macon. 

Warto zaznaczyć, że j e g o 
syn — Jerzy otrzymał w tym 
konkursie pierwszą nagrodę i 
srebrną odznakę. Gra on r ó w -
nież na fortepianie. 

W Y S T A W A 
T O W A R Z Y S T W A 

H O D O W C Ó W 

T o w a r z y s t w o H o d o w c ó w 
w N O E U X - L E S - M I N E S urzą -
dziło ostatnio w y s t a w ę g o -
łębi, k r ó l i k ó w i kur. N a -
g r o d y otrzymali : 

w hodowl i k r ó l i k ó w : ,pp. 
Franciszek Michalski , ffan 
Jereczak, A l o j z y Gappa , M i -
k o ł a j Juszczak, K . Pietrzyk, 
Jan Bzdziak, Julian Staszew-
ski, Fr. K r o m , Z . Hajdz lon , 
Z . Antkowiak , Wi l l y Jere -
czek, Jan Zalewski , Stefan 
Kostrzewa, Leon Mejza , pani 
Nico le Juszczak, Józef K a s p -
rzak. Ignacy G a w ł o w s k i , Kł . 
Marc in iak ; 

za h o d o w l ę kur : pp. .Tan 
Jereczek, B. Juszczak, M i -
k o ł a j Juszczak, Ignacy G a w -
łowski , Tadeusz Muśłewskl , 
E d m u n d Muślewskl , Franc i -
szek Podleśny, K . Babiński ; 

w hodowl i go łębi : Bo les ław 
Juszczak, Juliusz Staszewski , 
Franciszek Michalski , Ignacy 
G a w ł o w s k i , Józef Kasprzak, 
Stanisław Muślewskl , T a -
deusz Muśłewski , K a t a r z y -
na Babińska I Franciszek 
Podleśny . 

ły się w latach 1914, 1916 I 
1919 r. w Baltimore, p o w r ó -
cili do Polski. 

W 1922 roku nie m o g ą c 
znaleźć pracy w Kra ju w y e -
migrowal i do Franc j i , gdzie 
osiedlili się na stałe. 

Tę rodzinną uroczystość za -
kończono toastem na cześć j u -
bi latów. 

Pan Jean-Claude Bartonik. 
C.I.406 R A A — Amiens (Som-
me) pragnie wymien iać znacz-
ki pocztowe, w i d o k ó w k i itd. 
Pisać po francusku pod w / w 
adres. 

P. A n d r z e j Wawrzyniak, 
Łódź, uł. Włókiennicza 12 
m. 14 

„ M a m 20 lat, uczęszczam do 
Technikum Budowlanego do 
X klasy. Interesuję się f i l a -
telistyką, f i lmem, sportem, 
wymianą płyt i widokóweTc. 
Chc ia łbym za Waszym p o -
średnictwem nawiązać k o n -
takt z Polakami zamieszkały-
mi poza K r a j e m : w e Francj i , 
w Belgii i innych państwach." 

P. Marian Małecki , Łódź, 
uł. P iotrkowska 123 m . 18 

„Pracu ję w przedsiębiorst -
w ie hand lowym w Łodzi , 
m a m 37 lat. Pragnę za W a -
szym pośrednictwem nawią -
zać kontakt z Rodakami m i e -
szka jącymi w e Francj i , Belgii 
i NRF. Interesuję się f i latel i -
styką i historią II w o j n y 
światowej " . 

V 
P. Karo l Dusza, Opole, 

Skrytka pocztowa 94 
,,Uprzejmie proszę o u m o -

żliwienie m i korespondenc j i 
na terenie Francj i . Posiadam 
zainteresowania humanistycz-
ne (literatura, f i lozof ia, p u -
blicystyka) ." 

P . Anna K r a w c z y k , Gdańsk-
-Wrzeszcz , uł. Jesionowa 2 
m. 2. 

Ma lat 21, zdała maturę, 
pragnie prowadz i ć korespon -
dencję z Polakiem z zagra-
nicy. 

ŚWIĘTO K L U B U 
M A N D O L I N I S T O W 

„ S O N O R A " 

Mieszkańcy Houdain chęt -
nie przychodzą na wszystkie 
uroczystości 1 imprezy — a 
tym bardziej , jeżeli w y s t ę p u -
ją młodzi mandol iniści „ S o -
nory" . 

Muzycy pod dyrekcją prof . 
Jana Skałki wystąpi l i z p o -
pularnymi utworami : Wiedeń 
pozostał Wiedniem" , „ K i e r -
masz w Tyro lu" , „Hoya , H o -
ya" , „Wakac j e w Italii", „ S e -
renada Schuberta" , „Dzieci 
Pireusu" , „Serce Ninon" , 
„Serce M o j e j B londynki " , 
„Suita melodi i tyrolskich" , 
„Kaprysy miłości" . Pub l i cz -
ność nagrodziła w y k o n a w c ó w 
rzęsistymi oklaskami. 

Krótka inscenizacja w in -
terpretacj i pani Rutkowsk ie j 
i p. MIgdalskiego pt. „Rozs ia -
na só l " wywo ła ła wie le śmie -
chu. Również skecz: „ L u n a -
t y k " w wykonaniu p. R u t k o w -
skiej , pp. Szewczyka i W a r -
deckiego bardzo się podobał . 

Nie zapomniano także o 
na jnowszym przeboju tanecz-
n y m „twist" . W y k o n a w c y Ser -
ge Lerlche, Ryszard SłodeckI, 
Jakub So lo -Bodowski , Jan 
Imiela, Kazimierz Stefański, 
Józef Szpera, Józef M i k o ł a j -
czak, zebrali burzę oklasków. 

Święto zakończono loterią. 

S R E B R N A O D Z N A K A 
D L A K R W I O D A W C Ó W 

Sekcja k r w i o d a w c ó w z L e -
forest zwołała ogólne zebra -
nie swych cz łonków z udz ia -
łem mera dr Lesur. 

P. Ryszard Zieliński, G o -
styń, ul. 17 Stycznia 15, w o j . 
warszawskie . 

Chciałby nawiązać k o r e -
spondenc ję z Rodakiem z 
Francj i . Pas jonu je się bardzo 
m o d n y m obecnie zbieraniem 
w i d o k ó w e k . 

P. Miros ław Tomanek , 
Kielce , ul. Żelazna 34. 

„Chc ia łbym korespondować 
z Rodakami z zagranicy. J e -
stem słuchaczem studium 
przygotowawczego na wyższe 
uczelnie." 

I 
P. Jan Górski, Wroc ław, ul. 

Olesińska 13/4. 
Ma lat 18, jest uczniem 

Technikum Energetycznego i 
pragnie nawiązać korespon-
denc ję z Rodakami z Francj i . 

P. Gorgoniusz Podgórski , 
Gl iwice , ul. Okrzei 20, T e c h -
nikum Chemiczne. 

„Jestem uczniem Techni -
k u m Chemicznego. M a m 17 
lat. Pragnę korespondować z 
Rodakami z Francj i . Intere -
su je mnie f i lm i muzyka r o z -
rywkowa . Zb ieram w i d o k ó w -
ki. Uprawiam sport. B y ł b y m 
szczęśliwy, gdyby młodzież z 
Franc j i zechciała ze mną k o -
res'i>ondować". 

Janusz Kurek , Katowice , ul. 
Sienkiewicza 6/5. 

Pragnie korespondować z 
młodzieżą z Franc j i i Belgii 
w celu wymiany widokówek , 
znaczków pocztowych i f o t o -
grafii . 

P. Antoni Januchta, Szcze -
cin 21, ul. Arkońska 1, 
blok 25 

„Uprze jmie proszę o za -
mieszczenie mego adresu w 
rubryce „ K l u b Przy jac ió ł " . 
Chcia łbym bardzo nawiązać 
korespondenc ję z Rodakami 
z zagranicy. Jestem studen-
tem IV roku Wyższe j Szkoły 
Rolnicze j w Szczecinie. Inte-
resuję się literaturą, muzyką 
i sportem." 

P o powitaniu licznie p r z y -
by łych gości oraz cz łonków, 
prezes sekcj i odczytał spra-
wozdanie z działalności t o w a -
rzystwa. Następnie przystą-
piono do w y b o r u n o w e g o za -
rządu. Na zakończenie n a j -
o f iarnie jszym k r w i o d a w c o m , a 
m.in. panu Lewandowsk iemu 
wręczono srebrne odznaki. 

I... D Y P L O M 
D L A R A T O W N I K Ó W 

C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A 
W C A L O N N E R I C O U A R T 
Podczas przy jęc ia w salach 

merostwa Calonne Ricouart 
wręczono dyp lomy 20 r a t o w -
nikom. Wśród nich znajdują 
się: p. Teresa Masarzyk i p. 
R a j m u n d Skórzec. 

Ś W I Ę T O S O K O Ł Ó W 
C A R V I N 

Jak poda je „La V o i x du 
N o r d " w sali „Plant igeons" w 
Carvin odbyła się uroczystość 
urządzona staraniem mie j s co -
w e g o Komitetu Sokołów. Panu 
Matuszakowi za 50-letnią 
działalność w towarzystwie 
oraz a k t y w n y m cz łonkom 
wręczono nagrody. 

W oko l i cznośc iowym prze -
mówieniu prezes Sło jewski 
wyraz i ł zadowolenie z os iąg -
niętych w y n i k ó w przez m ł o -
dzież i doros łych na konkursie 
g imnastycznym Z w i ą z k u „ S o -
k o ł ó w " Francj i , Belgii i H o -
landii. Oto w y n i k i k lasyf ikac j i 
indywidualne j „ S o k o ł ó w " 
Carvin : 

Lekkoat letyka i g imnasty -
ka — 1) Z. Urbański , 2) J. 
K r a w c z y k , 3) R. K r a w c z y k , 4) 
G. Pochwalski . 

Uczniowie : 1) F. Gąsiorek i 
L. Sło jewski , 3) J. Jankowski , 
4) Ch. Crespin. 

Tenis sto łowy: R . i J. K r a -
wczyk , Turbański , P o c h w a l -
ski, Lechniak. 

Święto zakończyło się p o -
kazami gimnastycznymi, k tó -
re bardzo się podobały . 

Z A K O Ń C Z E N I E KURSU 
E L E K T R Y K Ó W W C A L A I S 
Kurs dla e lektryków o t w a r -

ty 4 września ub. roku za-
kończy ł się w lutym. Na liście 
uczniów, którzy zdali p o m y ś l -
nie egzamin, znajdują się m. 
in.: pp. Feliks Szymkowiak z 
Lens, Ryszard Popierlarz i 
A l f r e d Łukowiak z B r u a y - e n -
-Arto is . 

K O N K U R S 
S T E N O G R A F I I 

W konkursie stenografi i 
szkoły De lo f f re w Douai pani 
Janina-Maria Cermak uzys -
kała piękny w y n i k : 100 zna-
k ó w na minutę... 

N A J S Y M P A T Y C Z N I E J S Z A 
P A R A 

Pod takim hasłem odby ł się 
konkurs urządzony w czasie 
t radycy jne j zabawy Koła 
„Harmonie Ouvrière" . 

Najsympatyczniejszą parą 
— zdaniem publiczności — o -
kazała się panna Verdière i 
pan Marian. Młodzi otrzymali 
cenne upominki o f iarowane 
przez „La V o i x du Nord" . 

K O N K U R S B E L O T K I 
W N O Y E L L E S - S O U S - L E N S 

K l u b k ib i ców „But de Bo is " 
w Noyel les -sous-Lens urzą-
dził wie lki konkurs belotki, 
któremu patronowała gazeta 
„La V o i x du Nord" . 

Pierwszą nagrodę zdobyła 
d w ó j k a : pp. Ratajczak i Ed -
mond. Zwyc ięzcy otrzymali 
cenne nagrody. 

OKRUCHY 
A. Pan Mieczysław Pytlicłi 

otrzymał odznaczenie za dwa-
dzieścia lat pracy w zakładach 
Arbel w Douai. 

^ Rada Miejska w Anzln ofia-
rowała najstarszym obywatelom 
miasta kilka bezpłatnych biletów 
na przedstawienie ,,Hamleta". Je-
den z biletów otrzymał p. Jan 
Czaplicki. 

WYPOŻYCZALNIA 
POLSKICH KSIĄŻEK 

w B r u a y - e n - A r t o i s 
W Bruay-en-Arto is , 74, 

rue des Aviateurs, p r o -
wadzona jest przez p. Ja -
na Szydłowskiego w y p o -
życzalnia polskich książek. 
Bogato zaopatrzona b i -
blioteka p. Szydłowskiego 
czynna jest codziennie. 

Kronika w y p a d k ó w 
W szybie DoUoye w Douai p. Jan 

Koleziński, górnik, lat 24, zamiesz-
kały w Cité du Ciiamp Fleury, 
5 rue Crevilly, w Masny, został 
ciężko ranny w czasie pracy. 

Pan Franciszek Cichowlas, gór-
nik, zamieszkały 251, Cité 7 Ma-
zingarbe, uległ ciężkiemu wy-
padkowi w czasie pracy. Został 
on natyctimiast przewieziony do 
kliniki Sainte-Barbe w Buily-
les-Mines, gdzie wkrótce zmarł. 

Hr/t^ ""fuyyzyuJeu^^ 
W y k a z 

osób poszukujących swych 
rodzin na łerejtiie Francj i za 
pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

1. Jabłońska Helena poszu-
k u j e siostry D E L I T K O Z u -
zanny ur. w Romany , c. B o l e -
sława i Emilii. 

2. Kuczyński Wac ław p o -
szukuje brata K U C Z Y N S K I E -
G'0 Bronis ława ur. 1925 r., s. 
Wincentego i Bronisławry. 

3. Każmierozak Bronisława 
poszukuje K A Z M I E R C Z A K A 
Stefana ur. 1914 r., Włoc ła -
wek, s. Anny. 

4. Labocha Stefan poszuku-
j e syna L A B O C H Y Jana ur. 
1926 r., Częstochowa, s. Ste -
fana i Stefanii. 

5. Piasecka Jadwiga poszu-
ku je syna P I A S E C K I E G O Jó-
zefa ur. 1922 r., Kriszyny, s. 
Juliana i Jadwigi . 

6. Sobon Władys ław poszu-
ku je SOBON Stanisława ur. 
ok. 1922 r., Zafctawie, s. Jana 
I Marianny. 

7. Smochowski Michał p o -
szukuje K R A J E W S K I E J Eu-
genii lat ok. 65, c. Władys ła -
w a i Marii , oraz j e j męża 
Bolesława. 

8. Szczepaniak Edward p o -
szukuje o jca S Z C Z E P A N I A -
K A Józefa ur. 25.XII.1909 r.. 
N o w y Sącz. 
U W A G A : Wszystkie Infor-
mac j e o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd G łówny 
Polskiego Czerwonego K r z y -
ża, Biuro In formac j i i Poszu-
k iwań — Warszawa, ul. M o -
kotoiwska 14. 
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S T U P R O C E N T O W Y 
P O L S K I KLUB 
R A P I D - O S T R I C O U R T 

K l u b s p o r t o w y , „ R a p i d -
- O s t r i c o u r t " , z a ł o ż o n y p r z e z 
p o l s k i c h e m i g r a n t ó w w 1922 
r o k u , w i e l o k r o t n y m i s t r z 
P Z P N , b i e r z e o b e c n i e udz ia ł 
w r o z g r y w k a c h f r a n c u s k i e j 
f e d e r a c j i F .F .A . K l u b z n a j -
d u j e się w p i e r w s z e j L i d z e 
N o r d ( t rzec ia n a r o d o w a k l a -
sa a m a t o r s k a ) . 

W p i e r w s z y m sezon ie r o z -
g r y w e k w te j w y s o k i e j k l a -
s ie R a p i d u z y s k a ł l i c z n e 
s u k c e s y i z a j m u j e 2 m i e j s c e 
w t a b e l i p o 16 m e c z a c h . 

D r u ż y n a R a p i d u sk łada się 
w y ł ą c z n i e z g r a c z y p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a . 

Z a r z ą d sk łada się t a k ż e z 
P o l a k ó w : P r e z e s — B. M u -
sie lak , w i c e p r e z e s B . M u s i e -
lak — syn , s e k r e t a r z R . C i e -
c i e rsk i , zas tępca — E. F i l i -
p iak , s k a r b n i k — E. Ł a g o c -
ki , zas tępca — St. R o m a n ó w , 
c z ł o n k o w i e z a r z ą d u : St. L u -
d e k , E. B e l k a , W . P ł o c l n i a k , 
R a p i o r , St. F i l i p i a k i inni . 

O p r ó c z s i lne j d r u ż y n y A , 
R a p i d p o s i a d a t a k ż e d r u ż y -
n ę r e z e r w o w ą o r a z b a r d z o 
d o b r ą d r u ż y n ę k a d e t ó w . K S 
R a p i d m a r ó w n i e ż d o b r z e 
r o z w i j a j ą c y s ię k l u b k i b i c ó w , 
k t ó r y j es t m o r a l n ą p o d p o r ą 
p i ł k a r z y . 

Pod koszem iv Metzu 

FRANCJA - POLSKA 
w dniu 17 lu tego br . w 

M e t z o d b y ł o s ię s p o t k a n i e 
m i ę d z y p a ń s t w o w e k o s z y k ó w -
k i k o b i e t P o l s k a — F r a n c j a , 
k t ó r e z a k o ń c z y ł o się z w y c i ę -
s t w e m F r a n c u z e k 58—49. 

O t o g r a c z e K l u b u K S R a p i d - O s t r i c o i ą r t . O d l e w e j s t o j ą : B . 
i l u s i e l a k — prezes , J. R u s i n e k — kapi tan , G . B e r d z i ń s k i , W . 
P l o e i n l a k , R . Ciec i e rsk i , St . K o t . J. Sroka , R a p i o r (de legat ) ; 
k l ę c z ą : L e ś n i a k . R a p i o r , E. F i l i p i a k , J. M a k ó w , E. B e l k a 

T e l e g r a f î c z n i e 

J ^ w Łens poJa-wH sią nowy 
piłkarz Wiśniewsia. Jest to ojciec 
sławnego Mariana. Jest bramłca-
rzem w klubie Bollaert. 

^ W tenisie stołowym o mi-
strzostwo ,,ilcnneur". lMoeux-les-
-Mines uległo reprezentacji Du-
mont. Zieliń-ski z Noeux wygrał 
tylko je<łen mecz. 

^ W bilardzie Avion pokonało 
Dourges 4:1. w Dourges grali 
Borowczak, który zdobył 135 
punktów, Kostuj — 15, Bedra — 
133, Sucharzewski — 54, Kło-
pocki — 92. 

^ „Rallye interrégional des 
routes du Nord" zakończył się 
zwycięstwem Buchet-Motte i Con-

stens-Renel. Rosiński, dokonywał 
cudów na wozie ,,Alfa-Zagato'S 
ale przewrócił się na ostatnim 
wirażu. 

^ W spotkaniu ciężarowców 
Lyon pokonał Daupłiin4-Savoie. 
w barwach Lyon startował Du-
dek, który wycisnął 305 kg (100; 
92,5; 112,5). 

^ W spotkaniu o mistrzostwo 
XJFOL.EP W tenisie stołowym po-
między Auchel i Billy-Montigny, 
Baran (A) uzyskał trzy zwycię-
stwa, a Szczęsny (B) wygrał pięć 
partii. 

^ W szermierczycli misŁrzo-
stwacb Burgundii reprezentacja 
Montceau-les-Mines, w składzie: 
Benek, Cłiraścina, Rybarczyk, 
lviyŚKowiak, poKonała Lt c-reusot 
B i Nevers. Uległa w finale dru-
żynie j_,e Creusot A . 

W s w o i m p o w i t a l n y m p r z e -
m ó w i e n i u d e p u t o w a n y m e r p . 
M o n d o n wskaza ł , że w t y m 
m i e ś c i e o r a z w o k o l i c y pr? . -
CU j e d u ż o P o l a k ó w . W s p o m -
n ia ł o n także o s w o i m p o b y c i e 

Na p ięó s p o t k a ń P o l s k a - ^rze^^^rowidfent Tozmów^^^ 
p o l s k i m i o s o b i s t o ś c i a m i i 
spo tkan ia się z p r o s t y m i l u d ź -
mi . U t k w i ł o m u szczegó ln ie 
w p a m i ę c i p i ę k n o p o l s k i c h 
t a ń c ó w l u d o w y c h . Na z a k o ń -
czen ie w y r a z i ł p rzekonan ie , 
że tego r o d z a j u spotkania 
s p o r t o w e służą s p r a w i e p o k o -
j u i p r z y j a z n e g o zb l iżenia 
m i ę d z y n a r o d a m i . 

N A BOISKACH 
P I Ł K A R S K I C H 

Potrójne zwycięstwo piłkarzy 
BiUy-MontIgny wywołało fale ra-
dości u kibiców. Drużyna A po-
l^onała Rinxent 2—9. Mecz był 
niezwykle zażarty, atak BlUy 
okazał SIĘ bardzo szybki 1 sku-
teczny. Do zwycięstwa przyczy-
nił się niemało Muszyński. Dru-
żyna minimów w spotkaniu o 
mistrzostwo Artois pokonała re-
prezentację HćnJn-Łlitard 4—0. 
Druga reprezentacja minimów 
także wygrała z Hśnln-Liśtard 
1—0. Jedyną bramkę strzelił Miel-
czarek w 57 minucie gr^. Dobrze 
grali również Przybył i Kowacz. 

F r a n c j a r o z e g r a n y c h u p r z e d -
nio , P o l s k a p r z e g r a ł a t y l k o 
r a z w czas ie M i s t r z o s t w E u -
r o p e j s k i c h w 1950 r o k u w B u -
dapeszc ie . F r a n c j a w y g r a ł a 
w ó w c z a s różnicą 18 p u n k t ó w 
(44—26), P o l s k a p o k o n a ł a 
F r a n c j ę w czas ie p i e r w s z e g o 
s p o t k a n i a m i ę d z y p a ń s t w o w e -
g o w R z y m i e w 1938 roku . 
D a l e j P o l s k a w y g r a ł a z F r a n -
cją w B e l g r a d z i e w 1957 r. 
(70—41) i 18 w r z e ś n i a 1960 r. 
w K r a k o w i e (52—49). 

W t y m s a m y m dniu d e p u -
t o w a n y M e t z u p. R a y m o n d 
M o n d o n w y d a ł p r z y j ę c i e na 
salach ratuszu d la d r u ż y n y 
p o l s k i e j i f r a n c u s k i e j . O b o k 
m e r a ze s t rony f r a n c u s k i e j 
także uczes tn i c zy l i : p r z e w o d -
n i c z ą c y F r a n c u s k i e j F e d e r a c j i 
K o s z y k ó w k i , d y r e k t o r G a b i -
netu P r e f e k t a , p r z e d s t a w i c i e l 
G e n e r a ł a Massu , k s i ą d z A d a m 
i inni . Z e s t rony p o l s k i e j w i -
c e k o n s u l o w i e P R L w N a n c y — 
pp . J a n B o b e r s k i i J a r o s ł a w 
K u l c z y c k i o r a z ca ła d r u ż y n a 
p o l s k a w r a z z k i e r o w n i c -
t w e m . 

SPORT W KOLONIACH 
N A S I G O R Ą 
W V E K Q U m 

T a k w y r a z i ł s ię j e d e n z 
k i b i c ó w s t o j ą c y c ł i w z d ł u ż 
t rasy b i e g u , z o r g a n i z o w a n e -
g o p r z e z R a d ę M i e j s k ą w 
„ U n i o n S p o r t i v e " o m i s t r z o -
s t w o F l a n d r i i F .S .G.T. 

P o n a d d w u s t u m ł o d y c h 
c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t z g ł o -
s i ł o s ię na start. W k a t e -
g o r i i , ,Pouss ins" — p i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ą ł S z c z e p a n i a k z 
L e n s , b e n i a m i n ó w — 1 — 
J a k u b K o w e c k i z M é r i c o u r t , 
m i n i m ó w — K u ś n i e w s k a z 
W a z i e r s , a u k a d e t ó w — 
S o b c z a k 'z A n z i n p r z y b i e g ł 
d r u g i na m e t ę tuż za L a l l e -
m a n d . 

S U K C E S 
W B I E G U N A P R Z E Ł A J 

W C A L O N N f t - R I C O U A R T 
W C a l o n n e - R i c o u a r t o d b y ł 

s ię o s ta tn i o b i e g na przeSaj 
z u d z i a ł e m k i l k u k l u b ó w 
s p o r t o w y c h , a m i a n o w i c i e : 
m i e j s c o w e g o , S a l l a u m i n e s , 
L a Bassés , V e r m e l l e s , 
G a u c h y - a - la - T o u r , L e n s , 
B u r b u r e , g r o m a d z ą c b l i s k o 
150 m ł o d y c h . 

Z C a l o n n e m ł o d z i : B e r n a r d 

G ó r a l z a j ą ł 4 - t e m i e j s c e , 
R a j m u n d J ó z e f i a k — 6 - t e , 
w k a t e g o r i i b e n i a m i n ó w ; 
M a r i a n J u r k i e w i c z — 25-te , 
A l e k s a n d e r G o r ą c y — 30- te 
w k a t e s o r i i m i n i m ó w . 

M A J C H R Z A K W Y G R Y W A 
• K i b i c e i z n a j o m i J a n a 

M a j c h r z a k a p r z y j ę l i z w i e l -
k i m z a d o w o l e n i e m w i a d o -
m o ś ć o j e g o z w y c i ę s t w i e z 
d o s k o n a ł y m b o k s e r e m C o r a k 
w czas ie t r e n i n g u p i ę ś c i a r -
s k i e g o w S t - B r i e u x . 

D z i ę k i t e m u z w y c i ę s t w u 
zos ta ł o n z a k w a l i f i k o w a n y 
na k u r s w I.N.S. ( Inst itut 
Nat i ona l des Sports ) , s k ą d w 
d n i a c h od 5 d o 17 m a r c a 
uda s ię d o Hiszpani i , gdz ie 
s t o czy w a l k i z n a r o d o w y m i 
m i s t r z a m i w s w o j e j w a d z e . 

A n d r z e j M a j c h r z a k , także 
z S o m a i n , z r e m i s o w a ł z A l a i n 
(Guise ) w czas ie m i s t r z o s t w 
d e p a r t a m e n t u A i sne . 

S Z A C H , M A T W L U M H R E S 
W sali . , P a u l ; n e - C h o c h o y " 

w L u m b r e s o d b y ł y się f i -
n a ł y s z a c h ó w o p u c h a r D e 

G u i g n é p o m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j a m i D u n k e r q u e i H é n i n -
- L i é t a r d , ta os tatn ia p r o w a -
d z o n a p r z e z k a p i t a n a H e n r y -
k a K l o r c z y k a . T u r n i e j o w i 
p a t r o n o w a ł a L i g a P ó ł n o c n e j 
F r a n c j i S z a c h ó w . 

O t o w y n i k i : L a r s e n (D) 
p o k o n a ł C i u p k a — s y n a (HL) , 
C i u p e k — o j c i e c — B a t h e -
gn ies (D) , A n d o u c h e — 
K l o r c z y k a (HL) , N o w o r y t a 
( H L ) — D a m a r e y (D). 

Z A W O D Y G I M N A S T Y C Z N E 
W B O I S - D U - V E R N E 

Z a w o d y g i m n a s t y c z n e u -
r z ą d z o n e o s ta tn i o w B o l s -

- d u - V e r n e , s t a r a n i e m k l u b u 
„ E l a n G y m n i q u e " , c i e s z y ł y 
się d u ż y m s u k c e s e m . 

M i s t r z o s t w o k l u b u na r o k 
1962 z d o b y ł w p i e r w s z e j 
g r u p i e D a n i e l Pe teu i l . R o -
ber t P r z y b y l s k i u z y s k a ł t r z e -
c ie m i e j s c e , a R y s z a r d Jas ik 
— s i ó d m e ; W o d o r z a k — 
szóste , W o j t c z a k — dz ies ią te 
w I I I g r u p i e ; D ę b o w s k i — 
d z i e w i ą t e w I V g r u p i e : N i e -
b o r a k — d w u n a s t e w V g r u -
p i e ; S m o l a r e k — piąte , G a -
l a n t y — j e d e n a s t e w V I g r u -
p i e ; S t a n i e w s k i — trzynaste 
w V I I I g r u p i e ; P a t r i c k i 
A l a i n S o w a l s k i — s i ó d m e w 
I X grup ie . 

Klub piłkarski „Wicłier" z 
Houdain został pokonany przez 
reprezentację Clarence 6:0. ,,Wi-
cłier" wystąpił w tym dniu w 
osłabionym składzie. 

Natomiast spotkanie towarzys-
kie pomiędzy ,,wlcłirem" a kup-
cami Bruay-en-Artois zakończyło 
się remisem 1:1. 

• . • 
Mecz Isbergues-Drocourt zakoń-
czył się zwycięstwem tycłi ostat-
nicłi 4:1. w reprezentacji Dro-
court grają m.in. Młynarczyk,. 
Dworek, Dworzak 1 cblebów. ByU 
oni też doskonali na boisku. 

RadoSć w klubie sportowym 
J.S. Montcbanln-odra była ogrom-
na w trzecią niedzielę lutego. 

Drużyna A pokonała ]VIervans 
2—0. Pierwsze minuty gry były 
pasjonujące, ale pewm zwycię-
stwa piłkarze Montcłianin-odra 
zwolnili tempo gry, zadowalając 
się uzyskanym wynikiem. Druży-
na B dosłownie zmiażdżyła prze-
ciwnika wynikiem 12:2. Kadeci 
zaś mieli pracowity dzień. Rano 
rozegrali mecz z Blany-Montceau, 
wygrywając 4:0, po południu zaś 
zremisowali z cłiSlons w spotka-
niu o Pucłiar Jules-Coulon. 

TRZECIE SPOTKAÎVIE RODAKÓW w A R R A S 
(Od naszego korespondenta) 

„ K o c h a j m y naszą O j c z y z -
n ę " , „1000- lec ie P a ń s t w a P o l -
s k i e g o " , „ P o u r ]a P a t r i e par 
la L i v r e et 1 'Ecole" . T e j t r e ś -
ci h s s ł a z d o b i ł y sa lę C e r c i e 
U n i v e r s i t a i r e w A r r a s (P. de 
C.), g d z i e o d b y ł o się os ta tn io 
s p o t k a n i e w r a m a c h o b c h o -

d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o . D e k o r a c i i d o p e ł -
n ' a ' y a f i s ze k r a j o z n a w c z e 
Gn iezna , Gda^^ska i i n n y c h 
miast ora-^ m a p a P o ! s k i z 
h e r b a m i d^^ielnic. Na to u r o -
c ^ ' s t s s p o t k a n i e p r z y j a ź n i 
r o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z y b y ł o 

p o n a d 250 d o r o s ł y c h i d u ż o 
dz iec i . 

W i e l u R o d a k ó w m i a ł o ł z y 
w o c z a c h , g d y p r z e d s t a w i c i e l 
K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o w 
L i l l e — p. D y n o w s k i s t w i e r -
dzi ł , że „ s p o t y k a m y s ię p o 
raz t rzec i w A r r a s , g d z i e 
t y l e j u ż lat ż y j e c i e , j e d n a k 
p r z y w i ą z a n i j e s t e ś c i e d o z i e -
m i W a s z y c h p r z o d k ó w . L e ż y 
W a m na s e r c u m o w a p o l s k a 
i z a w s z e p r a g n i e c i e , b y ci 
mal i , c i n a j m i l s i , w i e d z i e l i 
c oś o P o l s c e , o nasze j k u l -
turze , h is tor i i , m u z y c e , f o l -
k l o r z e p o l s k i m , 1 d l a t e g o też 
d b a c i e , a b y p i ln i e u c z y l i s i ę 
m o w y W a s z y c h O j c ó w " . P a n 
D y n o w s k i ż y c z y ł r ó w n i e ż z e -
b r a n y m , a ż e b y o d w i e d z i l i 
nasp K r a j . R ó w n i e s e r d e c z -
n ie p r z y j ę t o p r z e m ó w i e n i e 
m e r a p. L u c i e n De lassus . N a 
s p o t k a n i u o b e c n i b y l i t akże 
p r z e d s t a w i c i e l e p r a s y : „ L i b r ę 
A r t o i s " o r a z „ N o r d M a t i n " . 

N ie s p o s ó b w y m i e n i ć 
w s z y s t k i c h , b a r d z o u d a n y c h , 
w y s t ę p ó w d z i e c i : w i e r s z y -
k ó w , ins cen i zac j i , t a ń c ó w •— 
w y k o n a n y c h p r z e z u c z n i ó w 
p. Dan ie l i W n u k . G o r ą c o 
r ó w n i e ż o k l a s k i w a n o w y s t ę -
p y z e s p o ł u m ł o d z i e ż o w e g o 
„ P o l o n i a " z E s c a u d a i n , p o d 
k i e r o w n i c t w e m p. W e r o n i k i 
P o w s e . P o w o d z e n i e m i a ł a 
l o t e r ia f a n t o w a . 

Z d j ę c i e o b o k p r z e d s t a w i a t y l -
k o część s y m p a t y c z n e g o z e s -
p o ł u „ P o l o n i a " z Escauda in 



CHAMPIONNATS DE LUGE A KRYNICA 

Les lugeurs de K r y n i c a d isposaient d 'un l iûi icoptère prêt ' 
à t ransporter les acc identés éventue ls v e r s l 'hôpital . H e u -
r e u s e m e n t il n 'en a pas été Question pendant les J e u x 
Na w s z e l k i w y p a d e k b y l he l ikopter p o g o t o w i a l o tn i czego 

D e gauche à dro i te : Danuta N y c z (Po logne ) — médai l l e de 
bronze . Else Ge is ler ( A l l e m a g n e D é m o c r a t i q u e ) — c h a m p i o n n e 
du M o n d e et G e r d a Re iser (Autr i che ) — méda i l l e d 'argent 
O d l e w e j : Danuta N y c z (Polska) — m e d a l b r ą z o w y , E. Ge i s l e r 
( N R C ) — mistrzyni Świata i G . Re iser (Austr ia) m e d . s r e b r n y 

IA L U G E , c o m m e chacun 

^ le sait, est un sport très 
popula ire , mais p o u r 

les... enfants , é v i d e m m e n t 
dans les pays où l 'h iver et 
la ne ige le permettent . M o i n s 
connu est cependant l e fai t 
q u e la luge — à côté du 
bobs le igh — est une d i s c i -
p l ine spor t ive des plus d i f -
f ic i les . Ic i pas d e vo lant 
c o m m e dans les bobs le ighs . 
Il faut faire.. . des pieds et 
des mains p o u r assurer la 
d irec t i on d u f r ê l e engin lancé 
à plus de 100 k m à l 'heure 
sur une piste de ne ige g lacée . 

La station de sports d 'h iver 
po lona ise de K r y n i c a d ispose 
de la plus be l le piste de luge 
d 'Eurpe. Aussi c 'est ic i q u e 
de n o u v e a u se sont déroulés 
en f é v r i e r 1962 les V I I C h a m -
pionnats du M o n d e . 

l . f s P o l o n a i s y ont fait 
b o n n e f i gure , q u o i q u ' a y a n t 
perdu l e titre de c h a m p i o n 
d u m o n d e conquis d e u x fo i s 
par W o j n a r . Ce lu i - c i n 'a été 
cette f o i s „ q u e " d e u x i è m e . 
La P o l o n a i s e P a w e l c z y k , 
C h a m p i o n n e d ' E u r o p e à 
W e i s s e n b a c h (Autr i che ) a été 
cette f o i s mo ins b o n n e q u e 
Danuta N y c z (III place) . 

Inaugurat i on so lennel le des 
Championnats . Les d r a p e a u x 
de la P o l o g n e et de la F é d é -
ra t i on Internat ionale de L u g e 
m o n t e n t au m â t d 'honneur 

Uroczys te o t w a r c i e M i -
strzostw. Na maszt w c i ą g a 
się f lag i Po l sk i i F I L ( M i ę -
d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a Sa -
neczkarska) . W k r ó t c e start ! 

LE SPORT 
EJV PHOTO 

' Ce mur de grlace constitue le virage 
m le plus difficile de la piste de Krynica. 
H Łe Jeune Polonais Siuda (No 57) le 
^ prend avec maîtrise, malî ré la vitesse 

IV.T ¡trudniejszy zakrr;t toru krynickiego 
m;ody Polak Siuda (nr 57) przechodzi 
bezbłędnie, mimo olbrzymiej szybkości 

Jerzy (Georges) Wojnar sortait à peine d*ime forte angine. Classé assez loin après la première manche, 
11 réalisa un temps magnifique dans la seconde et réussit à prendre la deuxième place. Il jure cepen-
dant de reconquérir le titre de champion du Monde détenu par lui déjà deux fois — en 1959 et 1961 
Jerzy Wojnar startował po silnej anginie. Zdobył jednak drugie miejsce dzięki wspaniałemu drugiemu 
śłizgowi i solennie przysięga odzyslsać tytuł mistrza świat.*, zdobyty przezeń dwukrotn.e : w X959 i 1961 r . 

Les Français étaient présents (sur 
notre photo Jacques Depétro) 
mais ils n'ont pas inquiété les 
meilleurs dans cette discipline 

Francuzi (na zdjęciu J. Depétro) 
nie byli jeszcze nazbyt groźni 

P. Koehler (Allem. Dem ) à as-
suré à l'Allemagne son premier 
titre de champion du Monde. Les 
Ailemands, très bien préparés et 
disposant d'un équipement per-
fecUomié ont été la grande ré-
vélation de ces championnats 

P. Kohler zdobył dla NRD pierw-
szy tytuł mistrza Świata. Dosko-
nali Niemcy i Icłi sprzęt, to re-
welacja łcryniclslch AUstrzostw 

SA N K I , j a k k a ż d e m u w i a -
d o m o , są spor tem p o p u -
l a r n y m w ś r ó d dzieci 

wszędz ie tam, gdz ie z ima i 
śnieg na to p o z w a l a j ą . Nie 
k a ż d y j e d n a k wie , że sanecz -
k a r s t w o jest r ó w n i e ż r e g u -
larną i to trudną dyscypl iną 
s p o r t o w ą . N i e m a tu, j a k w 
bobs l e ja ch , k i e r o w n i c y . T o 
z a w o d n i k d o s ł o w n i e r ę k a m i 
i n o g a m i k i e ru j e saniami p ę -
d z ą c y m i z szybkośc ią ponad 
100 k m na godz inę p o l o d o -
w y m torze . 

Po l sk i e u z d r o w i s k o K r y n i -
ca d y s p o n u j e n a j p i ę k n i e j -
s zym torem na świec ie . T u 
też r o z e g r a n o w l u t y m k o -
le jne V I I Mis t rzos twa Ś w i a -
ta. P o l a k W o j n a r utrac i ł w 
nich co p r a w d a s w ó j d w u -
k r o t n y tytuł mistrza świata, 
z a d o w a l a j ą c się „ t y l k o " w i -
cemis t rzos twem, ale b i a ł o -
- c ze rWoni u d o w o d n i l i , że są 
nadal pre tendentami do 
p ierwszeństwa . 

Irena P a w e l c z y k , n i e d a w -
na mistrzyni E u r o p y z W e i s -
senbach (Austr ia) dała się 
t y m razem w y p r z e d z i ć D a -
nucie N y c z (III mie jsce ) . 



PIEŚNI 

P r z e d s o l o w y m w y s t ę p e m 
w s k a z a n e jest i o j k o 

G d y z a b r a k n i e m i e j s c a 
d l a d y r y g e n t a c h ó r u ' n s c e n i z a c j a p i o s e n k i 

" ' ^ e i t p r z e l e c i a ł p t aszek ' 

E9 • 
• 
3 — To m i a ł być „ c h ó r a c a p p e l l a " , a n ie. . . c h ó r ł k a p e l o ~ P r z e p r a s z a m , a l e mom^ 

za c i a s n q e s t r a d ę 
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LOGOGRYF WIĄZANY 
Do podanego rysunku prosimy wpisać po-

ziomo po dwa wyrazy słedmioliterowe w ten 
sposób, aby ostatnia litera pierwszego wyrazu 
była zarazem pierwszą literą drugiego wyrazu. 
Litery, które się znajdą w kwadratach z kół-
kami, czytane pionowo z góry na dół dadzą 
imię i nazwisko jednego z największych po-
wieściopisarzy polskich. Dla ułatwienia wpisa-
liśmy początkowe litery pierwszych wyrazów 
i ostatnie litery drugich wyrazów. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) sucha cienka 
kiełbasa wieprzowa — kierownik oddziału ko-
palni, górmistrz, 2) sprzeciw, ostre wystąpie-
nie przeciwko niesłusznym działaniom — chod-
nik dla pieszych, 3) zdarzają się w niedopie-
czonym chlebie — konwój, straż ochronna, 
4) uczony, głęboki myśliciel, mędrzec — za-
kład przemysłowy produkujący mechanicznie, 
5) nazwa Towarzystwa Łączności z Wychodź-
stwem — zgubny napój wyskokowy, 6) apa-
rat odtwarzający muzykę utrwaloną na pły-

tach — wysyłający przesyłkę pocztową, 7) 
brzydki sposób wymuszania czegoś przez za-
straszenie lub groźbę — służy do prasowania, 
8) lubią papierosy lub palą w piecu — w y -
wóz, handel wywozowy za pracę, 9) kolejowy 
maszt sygnałowy, wskazujący czy maszynista 
może jechać — grabież cudzej własności, 10) 
małe kolano — ostatnie di^.. karnawału, za-
pusty, 11) rolnik znający swój fach nauko-
wo — krawat zawiązany na kokardkę, 12) spo-
sób robienia czegoś, pieczenia babek lub ro-
bienia konfitur — modne pantofelki lub „liś-
cie" sosny, 13) mały ułamek czegoś — opa-
kowanie listu, 14) robaki używane do wysy-
sania krwi — mała izba, pokoik. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Rozwiązanie dopelnlanJd z nr 8 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1) amator, 2) Batory, 
3) kwarta, 4) szrama, 5) krajan, 6) reszta. 


